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a |Delegatki kobiet radzieckich i niemieckich 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


ORGAN KW i KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 10 GR. 


Na apel elektrowni „SsSzombierek** 


1500 ton wegla 


zaoszczedza palacze Zakładów im. Stalina 


ZPB im. Marchlewskiego wezwane do współzawodnictwa 


Wczorajsze zebranie palaczy w ZPB 
im, Stalina trwało bardzo krótko. 
Nic zresztą dziwnego. Trudno jest 
obradować, dyskutować w 
pracujących kotłów, wtedy kiedy 
spojrzenia raz po raz biegną w stro- 
nę zegarów kontrolnych, kiedy myśli 
się przede wszystkim o tym, czy kotły 
dobrze pracują, czy zakłady otrzymu- 
ją dość pary. 


Mimo, iż zebranie nie było dłu- 
gie, zobowiązania podjęte na nim 
przez palaczy i załogę elektro- 
wni są bardzo ważne, a mia- 


nowicie, postanowiono odpowiadając 
na apel załogi elektrowni „Szombier- 
ki” przystąpić do ogólnokrajowego 
współzawodnictwa o racjonalne, jak 
najniższe zużycie węgla. 


Wszystkie sprawy z tym związane 
zostały już dokładnie omówione 
przed kilku dniami przez całą załogę 
kotłowni, elektrowni i ich kierownic- 


Odezwa KC PZPR 


do kobiet polskich 
w prasie radzieckiej 


MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Izwiestia"* zamieścił obszerne fra- 
gmenty odezwy Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wystosowanej do ko- 
biet polskich z okazji Międzynaro- 
dowego Dnia Kobiet. 


Kondolencje 
z powodu śmierci 
premiera Iranu 


WARSZAWA (PAP). — W związ 
ku ze śmiercią premiera rządu irań 
skiego, Ali Rozmara, dyrektor pro- 
tokółu dyplomatycznego, Henryk Bi 
recki, dnia 8 marca br. złożył kondo 
lencje w imieniu Rządu RP char- 
ge d'affaires Iranu w Warszawie p. 
Mohamad'owi Vali Siassi-Montazem. 


szumie | g0 węśla. 


; zobowiązania 


twa, Przedyskutówano wszystkie ist 


niejące możliwości, 


do końca 1951 r. zaoszczędzić 
wszystkich kotłowniach ZPB im, 
Stalina 1.500 ton węgla, to znaczy o- 
koło 100 wagonów. 

W jaki sposób? A no, przede 
wszystkim przez właściwą regulację 


grubości pokładu węgla na rusztach, | 


regulację szybkości rusztów, racjo- 
nalne stosowanie podmuchów itp. 

— lle zaoszczędzimy — stwierdził 
palacz Józef Sekrecki — to zależy 


Poważne oszczędności węgla 


dzięki starannej 
WARSZAWA (PAP). — Wezwanie 


załogi elektrowni „Szombierki“ do 
współzawodnictwa i wymiany do- 


świadczeń w walce o oszczędną go- 
spodarkę węglem, skierowane do 
elektrowni krakowskiej, wywołało 
również w załodze Ciepłowni Miej- 
skiego Przedsiębiorstwa Komunika- 
cyjnego w Warszawie głośne echo. 
Załoga Ciepłowni wezwała. do 
współzawodnictwa i *wymiany do- 
świadczeń w walce o zmniejszenie zu 
życia węgla Ciepłownię Warszawskiej 


Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoli- 
horzu, - 
Wszyscy pracownicy  Ciepłowni 


MPK w Warszawie zobowiązują się 
do jeszcze staranniejszej obsługi ko- 
tłów, do jeszcze większego wysiłku, 
aby dotychczasowe wyniki podnieść 


i osiągnąć średnią wydajność z 1 kg: 


węgla o 5 do 7 proc, wyższą, w za- 
leżności od wartości opałowej otrzy- 
mywanego węśla, 

ten sposób oszczędność wynie- 
sie ok, 100 do 140 ton węgla w mie- 
siącu. W całym sezonie opałowym, 
tj. w okresie 6 miesięcy zrealizowanie 
zmniejszenia zużycia 
węgla o 5 do 7 proc. powinno dać o- 
szczędność węgla od 600 do 840 ton. 


które pozwoliły- | umiejętności, j r 
by na ograniczenie ilości zużywane- | konserwowali wszystkie urządzenia. 
Ostatecznie postanowiono | Dlatego też od dzisiaj 
we | cować lepiej niż dotychczas, 


W czwartą rocznicę podpisania 
umowy polsko-czechosłowackiej 


W dniu dzisiejszym mijają cztery lata, gdy w Warszawie podpisany 
został układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy między Rzeczpospolitą 
Polską i Republiką Czechosłowacką. 

a Układ ten, wyrażający najgłębsze uczucia i pragnienia obu naro- 
dów, stał się możliwy dzięki wyzwoleniu naszych krajów przez Zwią- 
zek Radziecki, które umożliwiło zdobycie władzy przez masy pracują- 
ce, pod przewodem klasy robotniczej, 


„_. W okresie międzywojennym rządy kapitalistyczne, zarówno Polski 
jak i Czechosłowacji, czyniły wszystko, by nie dopuścić do tak koniecz- 
nego dla obu narodów porozumienia, W obliczu wspólnego niebezpie- 
czeństwa ze strony imperializmu hitlerowskiego nie chciały podjąć 
wspólnej walki obronnej, Przeciwnie, sanacyjny rząd Polski czynnie 
poparł zaborcze plany Hitlera i wziął udział w ograbianiu Czechosło- 
wacji po zdradzie monachijskiej, Obydwa też narody padły ofiarą an- 
tyludowej i antynarodowej, zdradzieckiej polityki swych rządów. 


A Zawarty 10. III 1947 roku układ jest sojuszem bratnich narodów, 
które dążąc do zabezpieczenia swej wolności, dorobku i rozwoju, zje- 
dnoczyły swe wysiłki w walce przeciw wojennym planom amerykań- 
sko - hitlerowskiego spisku. . 


Minione lata w pełni ujawniły siłę i żywotność tego układu. Naro- 
dy Polski i Czechosłowacji energicznie występowały i występują u 
boku Związku Radzieckiego przeciw zamachom  imperialistów na 
układ poczdamski, -przeciw projektom  wskrzeszanią hitlerowskiego 
Wehrmachtu — narzędzia w ręku amerykańskich podpalaczy świata 
w planach wzniecenia pożogi wojennej w Europie, Obydwa narody 
uważają granicę Polski na Odrze i Nysie za gwarancję swego bezpie- 
czeństwa, za rękojmię pokoju światowego. Obydwa narody dały wyraz 
swej niezłomnej woli umocnienia pokoju i niepodległości narodów, 
w pełni solidaryzując się z uchwałami H Światowego Kongresu Po-, 
kojn, który wytyczył drogę zabezpieczenią świata przed nowymi woj- 
nami, 

Na wspólnej drodze, wiodącej do wspólnego celu — do zbudowa- 
nia socjalizmu, układ ten jest dla naszych narodów ważnym czynni- 
kiem rozwoju gospodarczego obu krajów, Był on punktem wyjścia do 
zawarcią szeregu umów o wymianie handlowej, współpracy gospodar- 
czej, technicznej i komunikacyjnej. Oba nasze kraje należą do Rady 
Wzajemnej Współpracy Gospodarczej i z roku na rok powiększają 
obroty handlowe, pomagając sobie wzajemnie w realizacji wielkich pla 
nów gospodarczych. Coraz więcej fachowców czechosłowackich zwie- 
dza polskie zakłady przemysłowe, coraz szerzej korzysta nasz przemysł 
z doświadczeń czechosłowackich. Port szczeciński otwiera naszemu 
bratniemu narodowi szeroki dostęp do morskich Szlaków handlowych, 
czechosłowackie linie komunikacyjne łączą nasz kraj z innymi pań- 
stwami demokracji ludowej oraż z krajami Europy południowo - 
zachodniej. 

Rozwijająca się wymiana kulturalna, imprezy artystyczne, sporto- 
we, współpraca naukowców czechosłowackich i polskich, wzajemne 
udostępnienie sobie dorobku literatury obu narodów — oto mocne ele- 
menty w budowie-gmachu trwałej przyjaźni, Wymiana polskich i cze- 
chosłowackich wczasowiczów, współpraca polskiej j czeskiej młodzieży. 
związków zawodowych i innych organizacji społecznych, pomagają we 
wzajemnym poznaniu się, w zbliżeniu bratnich narodów. 

Przyjaźń polsko - czechosłowacka, przypieczętowana układem za- 
wartym przed czterema laty, oparta o sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, jest ważnym czynnikiem w umocnieniu pokojowej siły 
i niepodległości naszych naństw. jest ważnym ogniwem światowego 
obozu pokoju. 


tylko i wyłącznie od nas, od naszych 


| Wypowiedź ta przyjęta została 
od tego, jak będziemy 


przez zebranych gorącymi oklaskami. 

Następnie załośa kotłowni i elek- 
trowni ZPB im. Stalina jednogłośnie 
uchwaliła rezolucję, w której czyta- 
my m. in.: „Zobowiązujemy się do 
końca roku zaoszczędzić węgla na o- 
gólna sumę 74,505 zł, a jednocześnie 
wzywamy Zakłady im. Marchlewskie- 
go do współzawodnictwa w oszczę- 
dzaniu paliwa i do wspólnej wy- 
miany doświadczeń na tym odcinku. 


musimy pra- 
bo prze 
cież każda zaoszczędzona tona wę- 
gla — oznacza dalsze obniżenie kosz- 
tów produkcji, 

— Postanowiliśmy do końca roku 
zaoszczędzić 1.500 ton węgla — do- 
daje pałacz Antoni Baranck — ale 
ambicją naszą musi być przekrocze- 


nie tego zobowiązania. Powinniśmy | Jesteśmy przekonani, że za przykła- 
zaoszczędzić nie 1.500 ton, a przynaj- | dem elektrowni „Szombierki” pójdą 
mniej 2.000. inne zakłady . przemysłu włókienni- 


czego, co niewątpliwie przysporzy 
naszej gospodarce wielu tysięcy ton 
zaoszczędzonego węgla". 

Zobowiązanie podjęte przez praco- 
wników kotłowni i elektrowni ZPB 
im Stalina — to dalszy poważny krok, 
to nowy wkład załogi tych zakładów 
do walki o obniżkę kosztów własnych 
produkcji. 


obsłudze kotłów 


Umożliwi to prowadzenie Ciepłowni 
na zaoszczędzonym węglu w ciąśu 2 


tygodni, Do akcji oszczędzania węgla 
przystąpiła także załoga kotłowni 


elektrowni Zakładów Przemysłu Azo 
towego „CHORZÓW”. 

Załoga kotłowni, doceniając wagę 
oszczędności węgla dla realizacji Pla- 
nu 6-letniego, w myśl wskazań VI Ple 
num KC PZPR, zobowiązała się za- 
oszczędzić do końca 1951 roku 5 proc. 
węgla w stosunku do roku ubiegłego 
oraz wezwać do współzawodnictwa 
i wymiany doświadczeń w walce o 
zmniejszenie zużycia węgla towarzy- 
szy z elektrowni Zakładów Przemysłu 
Azotoweśo w Mościcach. 


Do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 


Obywatela Bolesława Bieruta 


WARSZAWA — BELWEDER 


MOSKWA (PAP). — W dniu 8 
marcą w obu Izbach Rady Najwyż- 
szej ZSRR rozpoczęła się dyskusja 
nad projektem budżetu państwa na 
rok 1951 i referatem ministra Fi- 
nansów Związku Radzieckiego Zwie- 
riewa. 


Uczestniczki centralnej akademii Ligi Kobiet w dniu 8 marca 1951 r. 
w Łodzi, z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet ślą Wam, drogi Oby- 
watelu Prezydencie, gorące pozdrowienia. 

Kobiety polskie, którym Polska Ludowa otwarła szerokie możli- 
wości wykazania swych sił i twórczych talentów, zapewniają Was, że 
utrwalać będą zdobycze socjalne, osiągnięte dzięki równouprawnieniu 
kobiet. 

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezydencie, że w naszej codzien- 
nej pracy wzorować będziemy się na osiągnięciach kobiet Związku 
Radzieckiego, za ich przykładem staniemy. jak jedna w zwartym szere- 
gu frontu narodowego walki o pokój, o wykonanie Planu 6-letniego, 

Hasłem naszej codziennej pracy będzie: podnosić nieustannie po- 
ziom uświadomienia kobiet, 

Pogłębimy jeszcze mocniej solidarność z kobietami całego świata, 
skupiając je wokół Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet, któ- 
ra stoi wiernie na straży pokoju. 

Naszą wydajną pracą damy godną odpowiedź podżegaczom wojen- 
nym i pomożemy naszym siostrom, walczącym dzielnie w Korei z im- 
perializmem amerykańskim. 

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezydencie, wychować nasze dzie- 
ci na przyszłych budowniczych Polski Socjalistycznej, 

Kobiety Czerwonej Łodzi będą walczyć o pokój i Plan 6-letni, a do 
wykonania tych potężnych zadań mobilizować nas będzie uchwała KC 
PZPR, powzięta w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet, 


| THIEF ODNEFC" KFOR WOW OE EA 2 r ntiiA 
Kobiety robotniczej Łodzi w narodowym froncie walk 


zwiedziły wczora; Łódź 


Wczoraj we wczesnych godzinach 
rannych, przybyły do Łodzi delegat- 
ki Związku Radzieckiego i Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, któ- 
re brały udział w I Ogólnopolskim 
Kengresie Ligi Kobiet. w Warszawie. 

W skład delegacji kobiet radziec- 
kich wchodzą: generał Zinaida Troic- 
kaja, deputowana do Rady Najwyż- 
szej ZSRR, prof. Zofia Szeriszorina, 
laureatka Nagrody Stalinowskiej, maj 
ster fabryki wyrobów koniekcyjnych 
— Pelagia Suchowierchowa., Dele- 
gatką NRD jest Elisabeth Wetzel, 
przewodnicząca Okręgowego Zarządu 
Związku Demokratycznych Kobiet 
'Niemieckich w Chemnitz. Przybyła 
również delegatka z Niemiec Zacho- 
dnich, 

Kobiety radzieckie i niemieckie 
zwiedziły wczoraj w Łodzi klinikę 
Akademii Medycznej przy ul. Szter- 
linga, ZPO „Wólczanka*, ZPB Włady 


Bytomskiej oraz żłobek przy ZPDz 


W Międzynarodowym Dniu Kobiet odbyła się w Łodzi 


im, Ofiar 190 Września. W godzinach 
popołudniowych  delegatki brały u- 
dział w akademii zorganizowanej 
przez radę kobiecą ZPB im. Stalina, 

Robotnice łódzkich zakładów prze 
mysłowych, które zwiedzały delegat 
ki, przyjmowały z ogromnym entu- 
zjazmem przedstawicielki kobiet ra- 
dzieckich i niemieckich. Delegatki 
radzieckie, zwiedzając zakłady, dzie- 
liły się swoimi doświadczeniami, wska 


zując na szereg usprawnień i 
udogodnień, które można wprowa- 
dzić w naszych zakładach. Robotni 


ce łódzkie z wdzięcznością przyjmo- 


wały rady i wskazówki kobiet z 
kraju zwycięskiego socjalizmu, 
Delegatki rady kobiecej DOKP 


Łódź i ZZK z tow. Janiną Skoczew- 
ską, konduktorką, na czele, ofiarowa= 
ły deleśatkom ozdobne, ludowe ka- 
setki We wszystkich zakładach pra 
cy serdecznie witane delegatki otrzy- 
mały bukiety kwiatów, 


uroczysta akademia, 


zorganizowana przez Zarząd Grodzki LK, 
Na zdjęciu: prezydium akademii, 


W Radzie Narodowości pierwszy 
zabrał głos przewodniczący Komisji 
Budżetowej Iwan Chochłow, który 
podkreślił, że prawie dwie trzecie 
wszystkich wydatków budżetu prze 
znacza się na budownictwo gospo- 
darcze i kulturalne. Kredyty, jakie 
przeznacza się dla Ministerstwa 
Spraw Wojskowych i Ministerstwa 
Marynarki Wojennej, wynoszą za- 
ledwie 21 proc. wydatków budżeto- 
wych, podczas gdy w szeregu kra- 
jów kapitalistycznych kredyty na 
cele wojenne sięgają 70 proc., a na- 
wet więcej ogółu wydatków, 

Partia bolszewicka i rząd radziec- 
ki — powiedział Chochłow — czy- 
nią wszystko, by stworzyć lepsze 
warunki bytu narodowi radzieckie- 
mu i by utrwalić pokój. Komisja 
Budżetowa wnosi o zatwierdzenie 
budżetu na rok 1951. 


Następnie przemawiał przewodni. 
czący Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Azerbejdżańskiej  Gejda- 
row. Stwierdził on, że rozwój Kraju 
Rad w okresie powojennym stano- 
wi nowy dowód wyższości socjalisty 
cznego systemu gospodarczego nad 
kapitalizmem. Podczas gdy w kra- 
jach imperialistycznych w związku z 
szaleńczym wyścigiem zbrojeń obcią 
żenie podatkowe mas pracujących, 
bezrobocie i zubożenie ludności wzra 
stają z każdym rokiem — w Związ- 
ku Radzieckim rozwija się coraz 
wspanialej budownictwo socjalistycz 
ne, a naród radziecki z olbrzymim 
entuzjazmem przystępuje do reali- 
zacji gigantycznych budowli komu- 
nizmu. Budżet radziecki — powie- 


Program twórczej, pokojowej pracy 
Debata budżetowa w Radzie Najwyższej ZSRR 


dział Gejdarow — jest budżetem 
twórczej, pokojowej pracy. Naród 
azerbejdźański wyraża jednomyślnie 


swe poparcie dla tego pokojowego 
budżetu. Deputowany Gejdarow 
wniósł o zatwierdzenie projektu 


budżetu. 

Wniosek ten poparł wicepremier 
Rosyjskiej Fedćracyjnej Socjalistycz 
nej Republiki Radzieckiej, Safronow, 
który również podkreślił, że budżet 
na rok 1951 jest programem poko- 
jowej, twórczej pracy wszystkich na 
rodów radzieckich. 

Przewodniczący Wsżechzwiazkowej 
Centralnej Rady Zwiazków Zawodo- 
wych, deputowany Kuźniecow, przy 
toczył dane, świadczące o stałym 
wzroście dobrobytu mas pracujących 
Związku Radzieckiego. W roku 1949 
dochody robotników i pracowników 
umysłowych wzrosły w porównaniu 
z okresem przedwojennym o 24 proc. 
Dochody chłopów wzrosły o przeszło 
30 proc. W roku 1950 nastapił dal- 
szy wzrost realnej 
robotników i 
wych i 
chłopów. 


wartości 
pracowników 
dalszy 


płac 
umysło- 
wzrost dochodów 
W Radzie Zwiazku obrady rozpo- 
częły się od referatu przew odniczą- 
cego Komisji Budżetowej, Leonida 
Koernijeca, poczem rozwinęła się dy 
skusja, której uczestnicy wnosili o 
zatwierdzenie budżetu. 


m 


o pokój i Plan Sześcioletni 


Uroczysta akademia z okazji 


Niezwykle uroczysty i radosny cha | sytuacji międzyn 
raktet miała akademia z okazji Mię- 
dzynarodowego Dnia Kobiet, 'zorgani 
zowadna wczoraj przez Zarząd Grodz- 
ki LK, odbyta w sali Teatru Nowe- 
ś0 7 ul. Więckowskiego 15. 

roczystość zagaiła przewodniczą 


Ligi Kobiet 


ua arodowej, o solidar- 
ności kobiet całego świata w walce 
o pokój — referentka podkreśliła 
znaczenie I Ogólnopolskiego Kongre- 
su Ligi Kobiet, który przyczynił się 
w znacznym stopniu do. zacieśnienia 
więzów przyjaźni między kobietami 
polskimi. a kobietami innych kra- 
jów. 


ca Zarządu Grodzkiego 
sędzia Zofia Bartnicka. 


Za: stołem prezydialnym obok I se- 
kretarza Komitetu Łódzkiego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
— tow Pawła Wojasa, sekretarza 
KW PZPR — tow. Michaliny Maj- 
kowskiej, przewodniczącego Rady 
Narodowej m, Łodzi — tow. Mariana 
Minora i licznych prżođďowniīc 'pracv 
z łódzkich fabryk — miejsca zajeły 
chłopki, przybyłe z terenu wojewódz 
twa. 

Sekretarz Zarządu Grodzkiego Li- 

Kobiet — Weronika Steczkowa, 
wygłosiła referat, w którym omówiła 
wkład kobiet łódzkich w wykonanie 
zadań pierwszego roku Planu 6-letnie 
go. Na tym ważnym etapie budo 
wnictwa podstaw socjalizmu w Pols- 
ce, kobiety nasze przodowały. po- 
ciągając często swym przykładem ro 
totników — meżczvzn. Mówiąc 


Przechodząc do omawiania zadań, 
stojących obecnie przed , kobietami, 
referentka stwierdza: W drugi 
rok Planu 6-letniego kobiety łódz- 
kie wkroczyły z wielkim zapałem do 
pracy. Możemy być dumne, że na 
terenie nasześo miasta wzrasta ilość 
kobiet, współzawodniczących o za- 
szczytny tytuł przodownika pracy. 
Dziś takie nazwiska, jak. Grzela- 
kówna ZMP-ówka z ZPB ím. 
Stalina, która wykonała zadania pierw 
szego roku Planu 6-letniego w ciągu 
9 miesięcy Blewąska — przodownica 
pracy z Wiłamy, wykonująca swe 
bazy produkcyjne w 120 proc. Wan- 
da Rybicka z ZPB im. Stalina, Wło- 
darczyk, Kubiak i Antonina Łuczak 
oraz wiele, wiele innych przodownic 
o i racionalizatorek — sa znane i ce- 


gi 


nione, są przykładem dla innych ro- 
botnic. 


Dziś w Polsce Ludowej robotnice 
mają możliwości kształcenia się, cze- 
go przykładem jest Anna Ramusowa, 
Budowniczy Polski Ludowej - Wanda 
Gościmińska, Bronisława Smak i in- 
ne, kształcące się w szkole Minister- 
stwa Przemysłu Lekkiego. Wiele ko- 
biet piastuje dziś poważne stanowi- 
ska. wiele zostaje awansowanych za 
wvbitne osiągnięcia w pracy 
ty robotniczej Łodzi nie zawiodą po 
kładanych w nich nadziei i wzorując 


się na doświadczeniach kobiet ra- 


dzieckich — swą ofiarną pracą przy- | 


czynią się do szybsześo zbudowania 
zrębów socjalizmu w Polsce, 


Zgromadzone na sali kobiety prze- 
rywały często referat huraganem o- 
klasków í skandowaniem okrzyków 
„Pokój! Bierut! Stalin! Pokój! 
„Niech żyją przodownice pracy!” — 
brzmią okrzyki podchwvtywane przez 
całą salę. „Niech żyją kobiety cate- 
$o świata walczące o pokój!”. 


rozbrzmiewa tak 
wiceprzewodnicząca 


oklasków 
śdy 


B 
>urza 


że wtedy 


Kobie- | 


Międzynarodowego Dnia Kobiet 


Rady Narodowej, Maria Mikołajczy» 
kowa, w imieniu Prezydenta RP de- 
koruje Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
trzy zasłużone przodownice pracy za 
wodowej i społecznej: Helenę Okrój 
z ZPB im. Dzierżyńskiego, Marię Ma 
roszek z Zakładów im. Armii Ludo- 
wej i Leohadię Brandt z Zarzadu 
Grodzkiego Ligi Kobiet. 


„Tow. Mikołajczykowa 
nież nagrody pieniężne, ufundowane 
przez Społeczny Komitet do Walki 
Analfabetvzmem — 10 opiekunkom 
spoiecznym kursów początkowej nau 
ki czytania i pisania: Izabeli Kulidgow 
skiej, Otylii Augustowskiej, Marii 
Żurczykowej, Cecylii Franc, Halinie 
Janiak, Halinie Jachmanowej, Annie 
Ilczukowej, Stefanií Rutkowcikiej, Zo- 
fii Włoga i Genowelfie Wójcik. 


_ Zofia Barfnicka, przewodnic 
Zarządu Grodzkiego. LK odczytuj 
stępnie depeszę z pozdrowienismi ad 
Shen Skeo-min, przewodriczacei Zrze 
szenia Związków Włókniarzy i Odzie 
żowców Chińskich, po czym zebrane 
na uchwalają je- 
dnomvślnie tekst depeszy na Prezy” 
denta"RP Bolesława Bieruta. 


wręcza rów- 


akademii kobiety 
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Doulicooa $ra mocnrsto zachodnich 


nie oszuka pragnących pokoju narodów Świata 


Z obrad zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu 


m RZE AE IRA M RONA 

przyjacióś 
W PORCIE ZAKŁADÓW 
SORMOWSKICH 

W niezamarzającym porcie Zakła- 
dów Sormowskich spuszczono nie- 
dawno na wodę nowe, potężne ho- 
lowniki, Robotnicy Sormowa ze szcze 
śgólną dumą spoglądali na dwa nie- 
ró a holowniki, na których bur- 
tac widnieją napisy: „Wołga” i 
„Don”. Są to pierwsze w świecie 
potężne rzeczne łamacze lodów, któ- 


re przyczynią się do przedłużenia 
nawigacji na Wołdze. 


SZYBKIE TEMPO ODBUDOWY 
MIAST RUMUŃSKICH 


Odbudowa miast rumuńskich, znisz 
czonych przez okupantów hitlerow- 
skich postępuje szybko naprzód. 
M. in. w mieście Stalin powstały zu- 


pełnie nowe dzielnice, odbudowano 
i zbudowano dziesiątki kilometrów 
nowych ulic. Szybko rozbudowuje 


się osiedle robotnicze przy zakładach 
„Sovromtraktor", W osiedlu tym roz 
poczęto budowę polikliniki, żłobków 
dziecięcych i dziecińców, 


WZRASTA LICZBA BIBLIOTEK 
W BUŁGARII 

W szybkim tempie wzrasta w But- 
garii liczba bibliotek, Nowe bibliote- 
i powstają przy fabrykach i zakła- 
dach przemysłowych, Liczba stałych 
czytelników bibliotek związków za- 
wodowych istniejących przy za- 
kładach przemysłowych osiągnęła 
500.000 osób, 


i NOWE OSIĄGNIĘCIA 
BUDOWNICZYCH BUŁGARSKICH 


Stosując przodujące radzieckie 
metody pracy, budowniczowie buł- 
garscy notują wiele poważnych osią 
gnięć. Tak m. in. w roku ub. odda 
no do użytku na długo przed termi- 
nem 13 wielkich obiektów przemy- 
słowych. M. in. zakończono przed 
terminem budowę wielkiego syste- 
mu irygacyjnego, zbudowano około 
200 km. dróg, 70 mostów itd. 

Do 1 maja rb. zakończona zosta- 
nie budowa wielkich zakładów na- 
wozów sztucznych im. Stalina, 


ROZWÓJ HANDLU 
ZAGRANICZNEGO NRD 

W przeciwieństwie do . Niemiec 
Zachodnich, struktura handlu zagra- 
nicznego Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej kształtuje się nadzwy 
czaj korzystnie. 

W roku 1951 NRD podwoi roz- 
miary swego handlu zagranicznego. 
W latach 1951 — 1955 ok. 75 proc. 
eksportu stanowić będą gotowe w9- 
roby. Import NRD obejmować zaś 
będzie głównie surowce i półfabry- 
katy (56,5 proc.) oraz artykuły spo- 
żywcze (35 proc.) 


Na marginesie 
eeaeee ean a aE 


Zbrodnicza spółka 


W postępowym tygodniku amery- 
kańskim — „New Republic ukazał 
się artykuł głównego prokuratora z 
ramienia USA w procesie Kruppa 
i wspólników — Josepha Kaufmana. 
Nawiążując do faktu zwolnienia tego 
zbrodniarza z więzienia w Lands- 
berg, Kaufman przede wszystkim 
stwierdza, że wyroki w procesie Krup 
pa, wydane w swoim czasie w No- 
rymberdze, były niezwykle łagodne i 
nie pozostawały w żadnym racjonal- 
nym stosunku do ogromu winy os- | 
karżonych, udowodnionej w toku 
rozprawy. 

Przewód sądowy podkreśla ; 
Kaufman — na podstawie przytła- 
czającego materiału dowodowego, | 
wykazał jasno i niezbicie czynny 
udział Alfreda Kruppa w przygoto” ; 
waniach do wojny agresywnej, jak 
również jego odpowiedzialność za 
okrucieństwa popełnione na przymu 
sowych robotnikach zakładów Krup- 
pa w czasie wojny. M. im. stwierdzo- 
no, że Krupp własnoręcznie podpisał 
zarządzenie asygnujące dwa miliony 
marek na kudowę zakładów zbroje- 
niowych w Oświęcimiu, które miały 
korzystać z bezpłatnej siły roboczej, 
tj. z pracy więźniów słynnego „obo- 
zu śmierci“. 

W fabrykach Kruppa — pisze da- 
lej autor artykułu — zatrudniano 
masowo więźniów „obozów koncen- 
tracyjnych' kobiety i nieletnią mto- 
dzież. Liczba jeńców wojennych, 
zmuszonych do pracy w zakładach 
Kruppa wynosiła 25 tys, zaś ro 
botników, sprowadzonych przymu- 
sowo.z krajów okupowanych — 75 
tys. Robotnicy schwytani podczus 
próby: ucieczki, byli natychmiast 
przekazywani do gestapo. 


W obliczu- tych faktów — kończy 
swój artykuł prok. Kaufman — zwol 
nienie Kruppa i jego. wspólników 
„jest samo w sobie przestępstwem 
międzyndrodowym:. 

Prok. Joseph Kaufman ma, oczy- 
wiście, najzupełniejszą rację. Ale 
imperialiści amerykańscy, ktorzy 
przygotowują największe, jakie 
można sobie wyobrazić, przestępstwo 
międzynarodowe nową wojnę 
światowa, ubiegają się dzisiaj o 
„współpracę* takich właśnie prze- 
stępców, jak Alfred Krupp i jemu 
podobni zbrodniarze wojenni. Toteż, 
nie licząc się bynajmniej ze zdamiem 
prokuratorów, sądów i opinii publicz 
nej, wypuszczają z więzień notorycz- 
nych ludobójców, aby na wolności 
mogli służyć mac cloy'om i. acheso 
mom swą „fachowa“ wiedzą i pomo- 
es 8.D. 


ki, 
pracy budowniczymi elektrowni udo- 
stępnione 


MOSKWA (PAP), — W komenta- 
rzu na temat odbywającej się w Pa- 
ryżu konferencji wstępnej zastępców 
ministrów spraw zagranicznych czte- 
rech mocarstw, korespondent „Praw- 
dy”, Żukow, podkreśla, że na prze- 


szkodzie szybkiemu osiągnięciu po- 
rozumienia stoi agresywna polityka 
rządu USA, holującego rządy W, 


brytanii i Francji 

W ramach tej agresywnej. polityki 
przeprowadzana jest  remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich, Właśnie dlate- 
go — stwierdza korespandent — pro- 
pozycja rządu radzieckiego, dotyczą- 
ca zwołania Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych dla rozpatrzenia spra- 
wy wykonania układu poczdamskie- 
go, wywołała zamieszanie w Wa- 
szyngtonie, 


Odrzucenie tej propozycji byłoby 
równoznaczne z potwierdzeniem wo- 
bec całego świata agresywnych zamia 
rów USA. Jej przyjęcie zakłóciłoby 


przebieg przygotowań wojennych, 


dłużej wstępną wymianę not, a tym- 
czasem w forsownym tempie zbroić 
Niemcy Zachodnie, aby następnie po 
stawić świat przed faktem dokona- 
nym, po drugie, w wypadku jeżeli 
nie da się uniknąć zwołania Rady Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych, sior- 
mułować jej porządek dzienny tak 


mgśliście, aby potem można było, jak 


poz 


Delegacja młodzieży robotniczej i aktywu ZMP, 


podczas pobytu w ZSRR 


zwiedziła Moskwę. 
Na zdjęciu: delegacja młodzieży polskiej na tle drapacza chmur 


FotorSIB 


Olbrzymia nowoczesna elektrownia 


powstaje w rejonie Krakowa 


WARSZAWA (PAP), — W okoli- 
cach Jaworzna w województwie kra- 
kowskim powstaje jeden z czołowych 
obiektów Planu 6-letniego — olbrzy= 
mia; większa od wszystkich” isfnieją- 
cych w Polsce, elektrownia cieplna, 

Będzie to siłownia wyposażona w 
najnowocześniejsze urządzenia, sta- 
nowiące ostatni wyraz techniki i ume 
żliwiające całkowitą mechanizację 
pracy, Całą dokumentację technicz- 
ną dla tego gigantycznego obiektu 
oraz podstawowe maszyny i urządze 
mia dostarcza nam Związek Radziec 
W ramach tej braterskiej współ- 
bogate 


zostały ponadto 


poseł na Sejm 


zwolenie klasy robotniczej. 
Pochowanie zwłok odbędzie 


W dniu 8 marca br, zmarł po długotrwałej chorobie 


Tow. LUGJAN GŁOWACKI 


W zmarłym tracimy. długoletniego towarzysza wałki o wy- 


na Dołach, w niedzielę t. j, w dniu 11 marca 1951 r, o godz, 14,30. 
ZESPÓŁ POSELSKI PRZY KW PZPR. 


doświadczenia 
stów radzieckich 
Już w roku przyszłym siłownia po- 
dejmie pierwszą produkcję, dostar- 
czając do fsinlejapyok 3 powstających 
a 


wybitnych. specjali- 


warsztatów pracy, setek wsi i 


dziesiątek miast światło í energię 
elektryczną. 

Dzięki wspaniałym,  najnowocze- 
śniejszym urządzeniom radzieckim 


zapewniającym wysoki poziom 
chniczny produkcji, zakłady zatru- 
dnią stosunkowo niewielką załogę. 

Pracować tu będzie zaledwie tylu 
ludzi, ile zatrudniają niektóre nasze 
elektrownie o 6-krotnie mniejszej pro 
dukcji. 


te- 


Ustawodawczy 


się na Cmentarzu Komunalnym 


zmierzających do uzyskania panowa- 
nia nad światem. 

Dyplomacja amerykańska — pisze 
korespondent — wybrała trzecią dro 
dę: po pierwsze, nie mówiąc ani 
„tak”, ani „nie” przeciągać jak naj- 


mówią Francuzi: „utopić rybę w wo- 
dzie”, pogaduć o wszystkim i jedno- 
cześnie o niczym, uchylić się nato- 
miast od głównego zagadnienia — pro 
blemu wykonania układu poczdam- 
skiego w sprawie demilitaryzacji Nie 
miec, 

Korespondent podkreśla, że auto- 
rzy tego planu zlekceważyli jednak 
rozstrzygający czynnik: wolę utrzy- 
mania pokoju, ożywiającą narody. To 
też dyplomaci amerykańscy nie zdo* 
łali uniknąć zwołania konferencji 
wstępnej. W samym fakcie zwołania 
tej konferencji lud francuski widzi 
pierwszy sukces obrońców pokoju. 


Następnie korespondent zwraca u- 
wagę na szerzone w Paryżu inspiro- 
wane pogłoski, jakoby przedstawi- 


ciele Francji i W. Brytanii — Parodi 
i Davies — zażądali od delegata USA, 
Jessupa zamanifestowania pojednaw- 
czości i zgody na wpisanie do porząd 
ku dziennego sprawy niedopuszczenia 


do  remilitaryzacji Niemiec, Jasne 
jest — pisze korespondent — Że, ci, 
którzy inspirują podobne pogłoski, 


prowadzą dwulicową grę: publicznie 
udają, że są rzekomo skłonni do po- 
rozumienia w tej żywotnej sprawie, 
ale przy drzwiach zamkniętych wy- 
stępują w jednolitym froncie z Jes- 
supem. Ta dwulicowa gra nikogo je- 
dnak nie oszuka, Narody świata co- 
raz lepiej orientują się w problemach 
międzynarodowych. Są one zdecy- 
dowane — kończy korespondent — 
ująć sprawę pokoju w swe ręce i o- 
bronić ją przed podżegaczami wo- 
jennymi. 


Sprawa traktatu 


z Austrią 
PARYŻ (PAP), — Na posiedzeniu 


z dnia 7 marca omawiano m, in. spra- 
wę zawarcia traktatu pokojowego z 
Austrią, 


Delegat radziecki, Gromyko, oświad 
czył, że nie będzie oponował prze- 
ciwko wpisaniu na porządek obrad, 
— jako oddzielnego punktu — spra- 
wy tego traktatu z tym, że wpisana 
zostanie również sprawa wykonania 
traktatu pokojowego z Włochami w 
części dotyczącej Trięstu. 


Całkowicie bezpodstawne — o- 
świadczył Gromyko — są twierdze- 
nia, jakoby sprawa traktatu pokojo- 
wego z Austrią i sprawa, Triestu nie 
miały nic wspólnego. Przedstawicie- 
le mocarstw zachodnich nie mogą za 
przeczyć, że w wyniku naruszenia 
przez te mocarstwa traktatu z Wio- 
chami, Triest przekształcony został w 
angielsko-amerykańską bazę wojen- 
ną Jakaż jest gwarancja — zapytał 
Gromyko — że Austria nie stanie się 
drugim Triestem? 


R Z c zc 


Posiedzenia 
komisji sejmowych 
WARSZAWA (PAP). — Kancela- 


ria Sejmu Ustawodawczego zawiada- 
mia, że posiedzenia sejmowych ko- 
misji odbędą się w Domu Poselskim 
przy ul. Wiejskiej Nr. 4 — według 
następującego planu: 


w sobotę, dnia 10 marca 1951 r, — 
Komisja Finansowo - Skarbowa © 
godz. 10, 


w środę, dnia 14 marca 1951 r. — 
Komisja Prawnicza i Regulaminowa 
o godz. 10, 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


"Na zachodzie 
znowu dymią kominy... 


Gdy dymią kominy łódzkiej fa- 
bryki imienia Feliksa Dzierżyńskie- 
go, możemy wejść do warsztatów i 
na własne oczy zobaczyć; z radziec 
kiej bawełny produkuje się tu z 
wielkim pośpiechem tkaniny dla 
dwudziestoparomilionowego narodu, 
który chce coraz sprawiedliwiej i 
lepiej organizować „swoje życie na 
swojej ziemi. 

Ale gdy dymią na zachodnim wi- 
dnokręgu kominy fabryk Kruppa, 
równie dobrze wiemy co to znaczy: 
za pieniądze amerykańskich bankie- 
rów i pod kierunkiem amerykań- 
skich polityków produkować się 
tam będzie z wielkim pośpiechem 
broń agresywną, która w rękach 
znajomych nam hitlerowskich gene- 
rałów ma nieść naszemu narodowi 
śmierć, zniszczenie i zabór. Te praw 
dziwe cele znamy z doświadczenia 
zbyt dobrze — i żadnym gadaniem 
o „intencjach obronnych" nikt 
nam oczu nie zamydli, Chyba śle- 
pym, albo tym „podróżnym we wła 
snym; kraju”, którym jad zacofanej, 
reakcyjnej świadomości wyżarł już 
do dna wszelką rzetelność patrze- 
nia, wszelką czujność wobec wro- 
giej intrygi, wszelką troskę o zie- 
mię, po której chodzą, wszelkie ce- 
chy patriotyzmu, 

Takich ludzi nie nigdy niczego 
nie nauczy, W swojej nieprzytom= 
nej nienawiści do wszystkiego co 
w Polsce nowe, lepsze i powszech- 
niejsze, woleliby ją widzieć strza- 
skaną przez amerykańskie bomby, 
ciężarem „atlantyckich” 


przeoraną 
czołgów, które — jak dziś w Ko- 
rei — wgniatać będą w ziemię pa- 


roletnie dzieci, woleliby ją widziec 
deptaną znowu butami tych samych 
hitlerowskich oficerów, niż rosnącą 
spokojnie w przyszłość jeżeli ta 
przyszłość kształtuje się nie na ich 
ciasną modłę. Albo powrót do sta- 
rej sytuacji społecznej i gospodar- 
czej — albo śmierć tej ziemi! Przy- 
szłość polskiego robotnika, polskie 
go chłopa i inteligenta, w ciężkim. 


uczciwym trudzie — poprzez po- 
tknięcia i sukcesy — -budowana 
przyszłość narodu jest dla nich 


czymś bardziej obcym, niż interesy 
amerykańskich, businessmanów wraz 
z preparowaną prżez nich „kultu- 
rą' rewizjonizm ułaskawionych 
zbrodniarzy z hitlerowskiego Wehr- 
machtu, Oto, jaki „patriotyzm” wy- 
hodowali w ciasnocie swojego sy- 
stemu pojęć, 

Ale takim ludziom odbieramy 
wszelką nadzieję, -Nie będzie po- 
wrotu wstecz. Imperializm wielkich 
państw kapitalistycznych — przy- 
nąglony „przerażającym. procesem. 
wyzwalania się bogatych w surow- 
ce narodów spod ich kólonialnej 
eksploatacji i budowania przez te 
narody ustroju, w którym ta eks- 


Destaca nigdy już nie będzie może 
iwa, a który zacieśnia przyjaźń 
tych narodów z krajami socjalizmu 
— histerycznie mobilizuje wszyst« 
kie swoje siły do interwencji zbroj 
nej, Stąd „w obronie amerykańskie 
go stylu życia” okręty i samoloty 
amerykańskie nad granicami Chin, 
stąd „w obronie amerykańskiego 
stylu życia” odbudowa  hitlerow= 
skiego Wehrmachtu pod „odweto« 
wymi” hasłami przeciwko ziemiom 
polskim. I dlatego dymią znowu ko 
miny fabryk Alfreda Kruppa, wy* 
puszczonego z więzienia wraz z ca 
łym swym „dośwfadczonym” szta- 
bem. Ale my już nie jesteśmy w za 
kłamanej i osamotnionej sytuacji z 
roku 1939. 


I niech nie wydała swych głosów 


speakerzy z nadużywający 
języka polskiego dla szerzenia 
kłamstw, Zbyt dobrze rozumiemy 


prawdziwy stan rzeczy. Podsunięte 
im brechty o „koniecznościach o- 
bronnych'* imperialistów odczytują 
chyba dlatego tylko bez zająknie- 
nia, że nie mogą jednocześnie pa- 
trzeć w oczy nam wszystkim, 'lus 
dziom, którzy tak niedawno z ka- 
rabinem w ręku musieli bronić 
swej ziemi . przed agresją, którzy 
budują dziś na ruinach miast i na 
grobach poległych nowe życie spo- 
eczne w swym kraju, 


To nowe życie społeczne — fora 
mowane w ciągłym rewolucyjnym 
trudzie — polega na usunięciu raz 
na zawsze wszelkiego wyzysku kla 
soweśo, na osiąśnieciu powszechna 
ści dobrobytu į kultury, na zdobye 
ciu panowania człowieka nad przy” 
rodą. Ta postawa i te cele prowa* 
dzą nie tylko do umocnienia aj 
niepodległości, ale do głębokiej 
naturalnei przyjaźni między naroda- 
mi. Na tej to właśnie zasadzie u- 
trwaliła się nasza przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, z Chinami, 
z krajami demokracii ludowej. Na 
tej właśnie zasadzie potrafiliśmy 
znaleźć przyjaźń z Niemiecką Re- 
publika Demokratyczną. [ na tej 
sprawiedliwej, szlachetnej, prawdzi- 
wie humanistycznej zasadzie potra= 
fimy przyjaźnić się z narodami 
Ameryki, Francji, Anglii czy Indii, 
ze wszystkimi narodami świata. 

Taka przyjaźń wiąże już dziś set- 
ki milionów ludzi, I w imię takiej 
przyjaźni — aby budować, a nie 
niszczyć — walczymy o zachowanie 
pokoju światowego,.I pokój, ten. wy- 
walczymy, 

Przypominamy handlarzom śmiere« 
cf ostrzeżenie, wypowiedziane w 
roku 1938 przez wielkiego niemiec 
kiego,  misarza:santyhitlerowskiego: 
„Biada im, jeżeli oślepieni pychą 
odważą się podnieść rękę na świat. 
Zostaną tak pobici, że już się nigdy 
z kleski nie podźwidną”. 


Rozwój komunikacji i transportu 


WARSZAWA (PAP). — Kolejne 
posiedzenie Sejmowej Komisji Planu 
Gospodarczego i Budżetu poświęcone 
było zagadnieniom komunikacji, łącz 
ności i żeglugi. 


Podwyższone w stosunku do zało- 
żeń Planu 6-letniego zadania w za- 
kresie produkcji znalazły swój od- 
powiednik w zwiększeniu zadań ko- 
munikacji: kolei normalnotorowej o 
22 proc, komunikacji samochodowej 
o 28 proc, W wyniku większej re- 
gularności pociągów, zmechanizowa* 
nia prac przeładunkowych oraz u- 
powszechnienia metod przodujących 
kolejarzy radzieckich, wydajność pra 


cy w służbie ruchu wzrośnie o 7,8 
proc, handlowej — 11,1 proc. oraz w 
służbie mechanicznej — 9,1 proc, 


Gospotlarka jugosłowiańska w kleszczach 


monopoli anglo-amerykańskich 


Wpływy kapitału anglo-amerykań 
skiego na całe życie gospodarcze 
Jugosławii nie ograniczają się do 
lichwiarskich pożyczek i nie mniej 
lichwiarskich transakcji  handlo- 

«wych. Sięgają one znacznie głębiej. 

Obecnie, podobnie jak za czasów 
dynastii Kara-Georgewiczów, prze- 
mysł jugosłowiański, przede wszyst 
kim zaś przemysł górniczy, znajdu- 
je się w rękach monopolistów Ame 
ryki i Anglii, 

Przytoczymy kilka faktów. W o- 
kresie monarchii bogate  borskie 
złoża rudy miedzianej znajdowały 
się w rękach Francuzów, W okre- 
sie drugiej wojny światowej! miej- 


sce Francuzów zajęli potentaci 
Ruhry, Obecnie są one w posiada- 
niu amerykańskiego towarzystwa 


„Anaconda Copper Mining". Zwa- 
żywszy, że wydobywana z kopalni 
borskich ruda miedziana .zawiera 
duży odsetek złota, businessmeni 
zza oceanu wywożą ten cenny me- 
tal do Stanów Zjednoczonych dla 
obróbki flotacyjno-rozdzielnej, War 
tość wywożonego złota wielokrot- 
nie przewyższa wartość inwestycji, 
To samo towarzystwo amerykań- 
skie kontroluje kopalnie cynku i 
ołowiu w pobliżu Kamnika, 


Wydobywana z kopalni w Trep- 
czy ruda ołowiana zawiera duży od 
setek srebra. Podobnie, jak przed 
wojną rządzi tu niepodzielnie an- 
p firma „Trepcza Mine Ltd. 
ondon", Woli ona również wywo- 
zić rudę do Anglii dla ostateczneśo 


przerobu, aby otrzymywać z niej 
srebro, jako czysty zysk, Wielki 
amerykański koncern aluminiowy 
„Mellona” eksploatuje bogate złoża 
bauksytów w Istrii. Hutami w Ze- 
nicy i Sztora administruje amery- 
kańskie towarzystwo „Bethleem 
Steol Company”, a fabrykami samo- 
chodów w Tezamie i Rakowicach 
zarządzają dwaj stali przedstawi- 
ciele amerykańskiego trustu „Gene- 
ral Motors”, 

Jak donosi agencja United Press, 
klika Tito zawarła w końcu ubiegłe 
go roku porozumienie- ekonomicz- 
ne na wielką skalę" z amerykań- 
skim towarzystwem „Philipps Bro- 
thers. Chemicals Incorporated". ‘W 
myśl porozumienia titowcy zobowią 
zali się dostarczyć — na przestrze- 
ni jednego tylko 1951 roku — oło- 
wiu, miedzi, chromu, antymonu i in 
nych metali niezależnych na łączną 
sumę około 20 milionów dolarów. 

Ustępując / amerykańsko - angiel- 
skim monopolistom kluczowe pozy- 
cje przemysłu jugosłowiańskiego, kli 
ka Tito podjęła szereg kroków o 
charakterze wybitnie antynarodo- 
wym. Niektóre z nich omówimy sze 
rzej. $ 

Po pierwsze, klika Tito- zobowią- 
zała się zapłacić monopolom ame- 
rykańskim, angielskim, francuskim, 
szwajcarskim, belgijskim i innym 
równowartość _znacjonalizowanych 
po wojnie przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Nie będąc w stanie ure- 
gulować roszczeń kapitalistów, emi- 


- tuje oma ma poczet długu akcie, s- 


prawniające do eksploatacji poszcze 


śólnych fabryk i kopali 
Po drugie, klika Tito - pozwoliła 
zagranicznym monopolistom, inwe- 


stującym kapitały w przemysł jugo- 
słowiański, tworzyć mieszane towa- 
rzystwa handlowe, Towarzystwa te 
(organizowane zresztą we wszyst- 
kich prawie krajach zmarshallizo= 
wanych) ostatecznie omotują Jugo- 
sławię siecią swych agentur, kon- 
trolując zarówno eksport, jak i całą 
gospodarkę Jugosławii. 

Po trzecie, klika Tito anulowała 
nacjonalizację przemysłu i transpor- 
tu, aby ułątwić obcemu kapitałowi 
penetrację we wszystkie dziedziny 
jugosłowiańskiej gospodarki. 

Z Jugosławii wywozi się ża bez- 
cen naiważniejsze surowce strate- 
śiczne w rozmiarach przewyższają- 
cych pięciokrotnie poziom eksportu 
przedwojennego. Oczywiście, że su- 
rowce te idą przede wszystkim na 
cele wojenne  amerykańsko-angiel- 
skich agresorów, W zamian impe- 
rialiści wwożą do Jugosławii zleża- 
łe towary, nie znajdujące zbytu na 
rynku wewnętrznym USA i Wielkiej 
Brytanii. Tak np. za surowce stra- 
tegiczne i budulec bukowy *Anglia 
wwozi do Jugosławii konserwy ja- 
rzynowe! W ten sposób handel za- 
graniczny kliki Tito staje się jed- 
nym z narzędzi ujarzmienia Jugo- 
sławii przez zagraniczny kapitał mo 
nopolistyczny. 

W końcu 1950 roku włączono fak 
tycznie Jugosławię w orbitę planu 
Marshalla ze wszystkimi jeśo za- 


bójczymi warunkami. Uchwalona 
przez Senat amerykański ustawa, 
zgodnie z którą klice faszystowskiej 
udzielono kolejnego zastrzyku dola- 
rowego z funduszów marshallow- 
skich, głosi, że co kwartał Depar- 
tament Stanu obowiązany jest zdać 
Białemu Domowi sprawę z „linii 
postępowania rządu bćlgradzkiego”. 
Z budżetu jugosłowiańskiego prze- 
znaczono poważne sumy na utrzy- 
manie przebywającego obecnie w 
Belgradzie olbrzymiego sztabu ame- 
rykańskich „doradców”, kontrolu- 
jących przebudowę ekonomiki kra- 
ju w interesach monopolistów USA. 

Monopole amerykańsko-angielskie, 
które opanowały gospodarkę jugo- 
słowiańską, dbają jedynie o rozwój 
tych gałęzi przemysłu, które są „in- 
teresujące pod względem strałegicz- 
nym”, 

Jednocześnie w ciągu krótkiego 
czasu doprowadzono do całkowitej 
ruiny przedsiębiorstwa przemysło= 
we, produkujące dla celów pokoje- 
wych, na zaspokojenie potrzeb lu- 
dzi pracy, W końcu roku ubiegłego 
ogłosiło upadłość ponad 800 przed- 
siębiorstw przemysłu lekkiego i spo 
żywczego, Przedsiębiorstwa te sto- 
ją bezczynnie, bowiem nie wytrzy- 
mują konkurencji z zagranicznymi 
monopolami. 

Antynarodowa polityka kliki Ti- 
to, tak korzystna dla: businessme- 
nów Wall-Street i City, skazuje ma 
sy pracujące Jugosławii na bezlito- 
sny wyzysk kolonialny, ba- bezmiar 
mak i cierpień, 


. 


Przewóz towarów samochodami 
wzrośnie w znacznie szybszym tem* 
pie niż przewóz kolejami, W tym 
celu liczba samochodów ciężarowych 
ulegnie zwiększeniu © 70 proc, & 
przyczep samochodowych o 18 proc: 

W zakresie podstawowych usług 
poczty — przewozu listów — prze” 
widuje się wzrost o 7,6 proc, prenus 
mierata czasopism zwiększy się a 
przeszło 34 proc, W pracy poczty 
wprowadza się nowe formy organi“ 
zacji pracy, 


Zeszyty Historyczne 


„NOWYCH DROG" 


Ukazał się Nr. 2 Zeszytów Histo« 
rycznych „Nowych Dróg“. i 
TREŚĆ 
P, Tretiakow — Niektóre zagađ= 
nienia pochodzenia narodów w świe 
tle prac J. Stalina o języku i języ” 

koznawstwie. 

B. Porszniew — Istota państwa 
feudalnego. 

Walter Ulbricht — Załamanie się 
Niemiec w pierwszej wojnie świa” 
towej i rewolucja listopadowa, 

Jean Bruhat — Wkład Maurice 
Thoreza do nauki hisłorycznej. 


Zagadnienie periodyzacji historii. 


P. Bakanow — O zasadzie perio= 
dyzacji i początkowym okresie hi 
storii ZSRR epoki kapitalizmu. 


I. Miller — O zasadach budowy, 
periodyzacji historii ZSRR, 
W walce przeciw ideologii 


burżuazyjnej 
M. Alpatow — Współczesna reak 
cyjna historiografia — narzędzie 


amerykańskich podżegaczy wojen 
nych. 


Z dziejów Watykanu, 
KRONIKA ' 


A. Popow — Próby pertraktacji 
pokojowych w czasie drugiej wojny 
światowej (1939 — 1945). Recenzja. 


K, Selezniow Zagadnienia 
historii na łamach „Einheit* — teo- 
retycznego organu Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności (SED). 
Programy historii Polski w szkołach 

partyjnych PZPR 

Program historii -Polski Szkoły 
Partyjnej przy KC PZPR w War- 
szawie. 

sę: historii Polski Central- 
nej oły Partyjnej PZPR im, 
Marchlewskiego w % 


zc 


Front narodowy wczoraj i dz 


W ezwanie VI Plenum KCPZPR do 

umocnienia i ugruntowania fron- 
tu narodowego nie padło na grunt nie 
przygotowany, Cały nasz  dotych- 
„czasowy rozwój, szczególnie od 1944 
r, przygotował i przeorał grunt dla 
tego doniosłego wezwania. Rozwój 
Życia i rozwój sytuacji w świecie, z 
coraz większą siłą wskazywał możli- 
wość i konieczność przejścia do no- 
wych, szerszych i bogatszych środ- 
ków w naszej pracy i walce, koniecz 
ność coraz bardziej wzmożonej pracy 
nad aktywizowaniem i jednoczeniem 
wszystkich elementów patriotycznych 
w walce o podniesienie sił ojczyzny 
i sił pokcju, 

Znaczenie VI Plenum na tym wła- 
śnie polega, że uczyniło ono zadość 
tym coraz silniej przez nas wszyst- 
kich odczuwanym potrzebom i wy- 
tyczyło zasady i program działania, 
odpowiadające nowym naszym możli 
wościom narodowym i zarazem przy 
stosowane jak najlepiej do zadań wy- 
nikających z komplikującej się coraz 


bardziej sytuacji międzynarodowej 
Tym programem jest właśnie idea 
frontu narodowego walki o pokój i 


Plan Sześcioletni. 


Treść i znaczenie frontu narodowe 
go, o który walczymy obecnie, zro- 
zumiemy najlepiej, jeśli prównamy go 
z frontem narodowym, tworzonym 
przez Polską Partię Robotniczą w 
okresie walki z okupantem hitlerow- 
skim. Porównanie to, które wydo- 
będzie wszystko to, co jest wspólne 
sytuacji obecnej i:sytuacji sprzed kil 
ku lat, ukaże zarazem i całą różnicę, 
wynikającą z wielkiego skoku na- 
przód, dokonanego przez nasz na- 
ród w ciągu minionych 7 lat. 


Najważniejszą cechą wspólną obec- 
nego frontu narodowego i frontu na- 
rodowego z okresu walki z okupan- 
tem hitlerowskim jest to, że front 
narodowy w czasie okupacji tworzo- 
ny był pod kierownictwem klasy ro- 
botniczej i obecny front narodowy 
równiż tworzony jest pod kierownic- 
twem klasy robotniczej, 


est to fakt zasadniczej wagi. 

Od tego bowiem, kto jest he- 
gemonem, kierowniczą siłą frontu 
narodowego, zależy wszystko, zależy 
charakter frontu, kierunek jego rozwo 
ju i rola jaką może odegrać w życiu 
narodu i w życiu międźżynarodowym. 
Front narodowy pod kierownictwem 
burżuazji nie może nie być narzędziem 
interesów - antynarodowych, ponieważ 
— jak to z całą siłą pokazała nasza 
płetoria, jak również i historia innych 
narodów = burżuazja stała się siłą 
antynarodową, Cóż bowiem za „front 
narodowy” "mogła stworzyć np. pol- 
ska burżuazja, która w okresie roz- 
biorów wysługiwała się wszystkim 
trzem zaborcom, w czasie swych rzą 
dów korzyła się bezwstydnie przed 
imperializmem, czyniącym z Polski 
przedmiot swych nikczemnych kom- 
binacji dyplomatycznych, a skończyła 
swą karierę polityczną — zdradziec- 
kim paktem z Hitlerem i wydaniem 


beźbronnej Polski ma łup faszyzmu? | wojennym. Polska, 


Co za „front narodowy” mogą obec- 
nie stworzyć burżuazje w krajach 
zmarshallizowanych, oddające swoje 
kraje do dyspozycji amerykańskich 
agresorów ? 

Front narodowy wówczas tylko mo 
że służyć interesom narodowym, kie- 
dy kierowniczą jego siłą jest klasa ro- 
botnicza, uosobienie patriotyzmu, a 
zarazem czołowa siła wszystkich pa 
triotycznych warstw narodu. Ta- 
kim był front narodowy, budowany 
przez Polską Partię Robotniczą w o- 
kresie okupacji i takim jest front na- 
rodowy, jaki budujemy obecnie. 

Istotna różnica, jaka dzieli obecny 
front narodowy od frontu narodowego 
z okresu okupacji, polega na tym, że 
wówczas budowaliśmy front narodo- 
wy narodu niesocjalistycznego, a o- 
becnie budujemy front narodowy na- 
rodu przekształcająceśo się w naród 
socjalistyczny. f 

Front narodowy okresu okupacji 
skierowany był przeciwko okupan- 
towi hitlerowskiemu i przeciwko pol- 
skiej burżuazji, zwłaszcza wielkiej, 
która widziała w polskiej klasie ro- 
botniczej i w polskim ludzie pracują- 
cym swego głównego wroga i była 
faktycznym wspólnikiem i sojuszni- 
kiem okupanta, Front narodowy, bu 
dowany przez klasę robotniczą w o- 
parciu o szerokie masy ludu pracują 
cego, mógł w tych warunkach niektó 
re warstwy kapitalistów, zwłaszcza 
wiejskich, pociągnąć za sobą, a nie- 
które warstwy burżuazji neutralizo- 
wac, 

Front narodowy stawiał sobie wów 
czas cél: niepodległość i władzę lu- 
dową. Zadań bezpośrednio socjali- 
stycznych nie stawiał sobie, chociaż 
klasa robotnicza wyraźnie wskazywa 
ła. że jej celem i jej misją historycz- 
ną jest zbudowanie socjalizmu w 
Polsce, 


O: tego czasu minęło szereg lat. 
Naród polski dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego osiągnął zwy- 
cięstwo w walce, którą toczył wów- 
czas. Zdobył niepodległość, zbudo- 
wał władzę ludową, będącą formą 
dyktatury proletariatu i przystąpił do 
radykalnej przebudowy swej struktu- 
ry klasowej, swej ekonomiki i swego 
układu psychicznego, 


Polska była krajem rządzonym 
przez kapitalistów i  obszarników; 
stała się zaś krajem bez obszarników 
i bez kapitalistów wielkich i śre- 
dnich, krajem rządzonym przez lud 
pracujący z klasą robotniczą na cze- 
le. Polska była krajem, którego 
wszystkie bogactwa narodowe stano- 
wiły własność egoistycznej i kosmo- 
politycznej kliki Radziwiłłów, Potoc 
kich, Scheiblerów i książąt Donners- 
marcków, a stała się krajem, którego 
wszystkie bogactwa narodowe są nie 
podzielną własnością narodu polskie 
go. Polska była krajem, który w cią- 
gu całego dwudziestolecia międzywo- 
jennego nie potrafił osiąśnąć produk- 
cji stali z r. 1913, a stała się krajem, 
który w r. 1950 potroił wartość pro- 
dukcji przemysłowej na głowę ludno 
ści w porównaniu z okresem przed- 
nad którą pastwili 


się swoi i obcy kapitaliści, była kra- 
jem bezrobocia, 
ciemnoty i analfabetyzmu; stała się 
zaś krajem wolności i rozkwitu kultu 
ry, którego troską, jedną z naczel- 
nych — jest przygotowanie w naj- 


|krótszym czasie milionów nowych ro- 


botników wykwalifikowanych i setek 
tysięcy nowych inteligentów dla cze 
kających już i budujących się wciąż 
nowych narodowych warsztatów 
twórczej pracy. 

Życie pokazało, a któż jest surow- 
szym i bardziej sprawiedliwym sędzią 
niż praktyka, że wolność i rozkwit śo 
spodarczy i kulturalny niesie narodo- 
wi polskiemu jedynie budownictwo 
socjalistyczne, jedynie socjalizm. 
Wszystko to, co naród polski stwo- 
rzył w ciągu ostatnich lat, stworzone 
zostało w procesie przekształcania 
się narodu naszego w naród socjali- 
styczny, t, zn, w naród budujący so- 
cjalistyczną ekonomikę i socjalistycz 
ną strukturę społeczną, walczący o 
zlikwidowanie klasi o swą pełną jed 
ność moralno - polityczną. Polska kla 
sa robotnicza, której misją historycz 
ną jest właśnie zbudowanie socjaliz- 
mu w Polsce, stała się wskutek tych 
przemian kierownikiem życia narodo 
wego w stopniu znacznie szerszym i 
głębszym niż dotychczas, stała się nie 
tylko przodującą i czołową siłą naro- 
du, ale i „uznaną „przez olbrzymią 
większość narodu i decydującą o lo- 
sach narodu, odpowiedzialną za, losy 
narodu, kierującą siłą”, (Bierut), 

W szystkie te fakty określiły cha- 

rakter hasła frontu. narodowe- 


e 


go, wysuniętego przez VI Plenum KC 


ucisku narodowego, | PZPR. Imperializm amerykański mo- 


bilizuje wszystkie swoje siły do no- 
wej agresji, spisek amerykańsko - hi 
tlerowski zagraża wszystkim zdoby- 
czom narodu polskiego i godzi w nasz 
byt i w niepodległość, Przekształca- 
jący się w naród socjalistyczny naród 
polski odpowiada na to wzmożeniem 
walki z imperialistycznymi organiza 
torami wojny, spotęgowaniem zwar- 
tości robotników, chłopów pracują- 
cych, inteligencji i drobnomieszczań- 
stwa miejskiego i zaostrzeniem wal- 
ki klasowej z kułakami — wrogami na 
szego budownictwa socjalistycznego, 
a przez to samo — wrogami naszego 
narodu, 

Front narodowy narodu przekształ 
cającego się w naród socjalistyczny, 
nie obejmuje już i nie może obejmo- 
wać żadnych elementów kapitalistycz 
nych, nie wchodzi z nimi w żadne u- 
kłady, Naród stanowią bowiem robot 
nicy, chłopi pracujący, inteligencja i 
drobnomieszczaństwo miejskie, a nie 
„garstka opierających się  przemia- 
nom społecznym  kułaków, spekulan- 
tów i różnych rozbitków burżuazyj- 
nych, których dalszy rozwój naszego 
życia społecznegosi nasza dalsza wal 
ka polityczna usuwać będzie coraz 
bardziej na boczne tory póty, póki 
nie staną się tylko wspomnieniem hi- 
storycznym”. (Bierut), 

Nasz obecny front narodowy jest 
frontem narodu, dla którego socja- 
lizm, pokój i utrwalenie niepodległo- 
ści znaczy jedno i to samo. 


J, KOWALEWSKI 


P” zakończeniu obrad I Ogólnopol 
skiego Kongresu LK w Warszawie 
delegatki +niemieckie odwiedziły sze 
reg miast polskich m. in. Lublin i 
Wroclaw, a wczoraj przybyły do Łodzi. 
Delegatką z NRD jest tow. Elisabeth 
Wetzel — brakarka z fabryki dywa 
nów, przewodnicząca okręgowego za 
rządu Demokratycznego Związku Ko- 
biet Niemieckich w Chemnitz. 

Tow. Wetzel napisała dla „Głosu 
Robotniczego”, artykuł, który poniżej 
drukujemy. i 


Piękna i wspaniała jest wasza oj 
czyzna. Kobiety polskie mogą być 


szczęśliwe i wychowywać dzieci, 
korzystając ze wszelkiej opieki i 
pomocy waszego państwa. Zwie- 


dziliśmy wasze miasta — wszę- 
dzie dostrzega się, godne podziwu 
osiągnięcia, jakie macie w ogrom 
nym dziele budowy nowej, socjali 
styćznej Polski. 

Osiągnięcia wasze, cieszą nas, 
kobiety niemieckie. Jesteśmy po- 
łączeni wspólną, nierozerwalną i 
wieczystą granicą pokoju na Od- 
rze i Nysie. Cieszy nas pomyślność 
i szczęśliwy rozwój 
szych najbliższych sąsiadów. Cie 
szy nas to, gdyż my idziemy wa- 
szym śladem, wspólnie walczymy 
o pokój i każdy sukces wasz, czy 
nasz utrwala pokój. 

- Podobnie, jak kobiety polskie, 
dokładają wszelkich starań i wy 
siłków, aby jak najlepiej i najszyb 
ciej wykonać zadania Planu 6- 
letniego, tak i my, Niemki w NRD, 
zrównane we wszystkich prawach 
z mężczyznami, otoczone troskli - 
wą opieką państwa — walczymy 0 
wykonanie naszego Planu 5ulet - 
niego. Kobiety niemieckie w NRD 
biorą pelny udział w odbudowie 
swego kraju, pracując na wszyst- 


kraju na-, 


a y | Kobiety niemieckie walczą o pokój 


IS! Idziemy Waszymi śladami 


kich odcinkach życia gospodarcza 
go, politycznego i kulturalnego. 

W pracy tej mamy już poważne 
osiągnięcia. Podstawą naszych ©- 
siągnięć jest to, że naszym kra- 
jem rządzą dziś niejunkrowiei fa 
brykanci, którzy przygotowywali nieu 
stannie wojny zaborcze, ale robot- 
nicy w sojuszu z chłopami. Idzie- 
my drogą, zmierzającą do socjaliz 
mu i pokoju, czerpiąc z bogatych 
doświadczeń kraju Rad. 


Nastąpiła ogromna u nas: 
poprawa warunków bytu kła- 
sy robotniczej. Ceny towarów 
pierwszej potrzeby są u 


nas stale obniżane. Buduje się no- 
we domy dla robotników, szkoły, 
przedszkola i żłobki dla dzieci. 

Nie wątpimy, że biorąc przym 
kład z waszego narodu, który pod 
przewodnictwem PZPR z towarzy 
szem Bierutem na czele kroczy 
drogą nieustannych zwycięstw i 
wkładając w wykonanie naszego 
Planu 5-letniego, tak wiele zapa 
łu i ofiarności, jak wy, w wyko 
nanie Planu 6-letniego — będzie ` 
my mogły poszczycić się tak pięk 
nymi osiągnięciami, jak Polki. 

Ja, robotnica z zakładów  włóm 
kienniczych, ż okazji pobytu w 
waszym mieście, w tak radosnym 
dla nas Miesiącu Przyjaźni Pol- 
sko-Niemieckiej, pragnę na łamach 


„Głosu Robotniczego“ serdecznie 
pozdrowić liczne rzesze włóknia= 


rek łódzkich, walczących bohater 
sko w waszym froncie narodowym 
o pokój i Plan 66-letni. Z całego 
serca życzę wam w tćj walce jak 
największych osiągnięć, bo wa- 
sze zwycięstwa, są zwycięstwami 
naszymi i kobiet całego świata, 
które zjednoczone są we wspólnej 
walce o pokój. 

ELISABETH WETZEL 

. Chemnitz — NRD 


W 10 rocznicę męczeńskiej śmierci 
tow. KAROLA WÓJCIKA 


[Des lat temu, 10 marca 1941 r., 
w okresie okupacji hitlerowskiej 
zginął w kaźni oświęcimskiej wraz z 
inmymi towarzyszami z „Drucianki” 
popularny w Warszawie, niezmordo- 
wany, rewolucyjny działacz robotni- 


czy, bojownik o społeczne i narodo- 
we wyzwolenie Polski — tow., Karol 
Wójcik. 


Kim był tow, Karol Wójcik? Dla- 
czego czcimy jego pamięć? Dane bio- 
graficzne z jego życia odpowiedzą 
nam na to pytanie, 

Tow. Karol Wójcik urodził się w 
październiku 1883 r. w Warszawie, 
w rodzinie rzemieślniczej, Od najmłod 
szych lat brał on żywy udział w re- 
wolucyjnej walce z caratem. W 1903 
roku tow. Wójcik wstąpił do SDKPiL, 
a w 1907 r. został aresztowany i ze- 
słany w głąb carskiej Rosji. Taki był 
pierwszy chrzest bojowy tow. Wój- 


cika, I odtąd całe jego życie, aż do 
dnia męczeńskiej śmierci w Oświęci- 
miu, było nieprzerwanym pasmem 
walki z wyzyskiem kapitalistycznym, 
z terrorem sanacji, ze zdradą prawi- 
cowych ugodowców z PPS, z niewolą 


i uciskiem narodowym polskiego ludu | 


pracującego. 


Rok 1909. Po dwóch latach pobytu | 


na zesłaniu tow, Wójcik powraca do 
kraju i dostaje pracę w fabryce drutu 
i gwoździ, znanej w Warszawie pod 
nazwą „Drucianka” i należącej do za 
granicznej spółki belgijskich kapita- 
listów. Pierwszą pracą tow. Wójcika 
po powrocie było zorganizowanie 
związku metalowców. i 

Rok 1913. Tow. Wójcik stoi na cze 
le strajku robotników „Drucianki”. 
Strajk trwa przeszło 2 tygodnie. 

Rok 1914—1915, Wraz z innymi to- 
warzyszami prowadzi tow. Wójcik 


Doświadczenia radzieckie 


przyśpieszają rozbudowę Czechosłowacji 


Kiedy w roku 1945 unarodowiony 
został w Czechosłowacji przemysł 
kluczowy, nie został jeszcze tym sa- 
mym w zupełności zlikwidowany ży- 
wioł kapitalistyczny. Najpierw ostroż 
nie, a później coraz śmielej różni wła 
ściciele mniejszych prywatnych fa- 
bryk oraz wielcy obszarnicy poczęli 
wysuwać swe macki i często nawet 
aktami sabotażu usiłowali hamować 
życie kraju, odbudowującego się po 
zniszczeniach, jakie w Czechosłowa- 
cji pozostawiła nazistowska okupacja 
i wojra. 

Dlatego w pierwszych latach po wy 
zwoleniu klasa robotnicza  Czecho- 
słowacji musiała poświęcić znaczną 
„część swych sił walce przeciwko re- 
akcji i przeciw jej atakom na zdo- 
bycze mas pracujących, 

Dopiero po pamiętnych  wydarze- 
niach lutowych roku 1948, po nieu- 
danym ataku reakcji i po jej osta- 
tecznej klęsce, staje przed ludem 
czechosłowackim wielkie zadanie — 
rozpocząć budowę zrębów socjalizmu, 
przystąpić do realizacji pierwszego 
pięcioletniego planu gospodarczego. 
W Czechosłowacji potęguje się jedno 
cześnie uświadomienie pracowników 
zakładów przemysłowych, którzy zda 
ją sobie sprawę z tego, że celem o- 
siągnięcia wzrostu produkcji, robot- 
nicy muszą podnieść wydajność pra- 
cy, że to jest jedyna droga do zwy- 
cięstwa nad systemem kapitalistycz- 
nym, Dlatego z niesłabnącą uwagą 
obserwowali osiągnięcia i doświadcze 
nia pierwszego państwa socjalistycz- 
nego na świecie — Związku Radziec 
kiego — i poczęli stosować w swych 
zakładach pracy metody radzieckich 
przodowników, Doświadczenia ra- 
dzieckich stachanowców i bohaterów 
pracy stosowane są szeroko w cze- 
chosłowackich fabrykach, 

Dzieje się to przede wszystkim 
za pośrednictwem czeskich przekła- 
dów fachowych artykułów w czaso- 
pismach czechosłowackich i poucza- 
jących broszurek, udostępnionych dla 
wszystkich pracowników przemysło- 
wych, Robotnicy  czechosłowaccy 
przyswajają sobie doświadczenia ra- 
dzieckie uczestnicząc w licznych wy 
cieczkach do ZSRR, zwiedzając ra- 
dzieckie przedsiębiorstwa przemysło- 
we, nawiązując kontakty z czołowy- 
mi przodownikami radzieckimi, Cze- 


sto robotnicy radzieccy zwiedzają. 
czechosłowackie ośrodki przemysło- 
we, udzielając załogom fabryk swych 
cennych rad i wskazówek. s 

Najpoważniejsze osiągnięcia wyka- 
zuje ostatnio metoda przodownika 
pracy z praskich zakładów Avia- 
Letniany, Wacława Svobody, Tokarz 
Svoboda podniósł znacznie szybkość 
skrawania, stosując nóż rozwartokąt- 
ny. Jego metoda umożliwiła mu 
.przejście z obsługi jednej maszyny 
do obsługi pięciu maszyn równocze- 
śmie, dzięki czemu udało mu się wy- 
komnać zadania planu pięcioletniego 
w ciągu jednego roku, 

becnie ruch „syobodowski” obej- 
muje wszystkie zakłady przemysło- 
we, Wielu nowych przodowników, o- 
siagnęło już znacznie lepsze wyniki, 
niż Svoboda. Pomimo to jednak ruch 
ten na zawsze związany będzie z je- 
go nazwiskiem, jak to zaznaczył mi- 
nister ciężkiego przemysłu, Gustaw 
Kliment, w jednym ze swych prze- 
mówień. 

Z okazji H Zjazda Związku Czecho 
słowacko - Radzieckiej Przyjaźni 
kawiła w Czechosłowacji m. in. zna- 
na rądziecka przodownica pracy, Li- 
dia Korabielnikowa z moskiewskich 
zakładów obuwia „Komuna Pary- 
ska”. Zwiedziłą ona kilka zakładów 
przemysłowych, w których zapozna- 
ła robotników ze swoją metodą pra- 
cy. W ten sposób zapoczątkowała w 
Czechosłowacji ruch korabielnikow- 
ców, ustalając: system oszczędności 
kompleksowych w różnych fabry- 
kach. Również metody spawania inż. 
Michajłowa i inż, Wołodiny zapuści- 
ły w Czechosłowacji głębokie korze- 
nie. Przodownik pracy, Karol Dout- 
nacz, z praskich zakładów CKD — 
Sokołow, stosując metody tych ra- 
dzieckich specjalistów, wykonuje nor 
mę w 500 procentach. Karol Dout- 
nacz stał się pierwszym propagato- 
rem nowej metody pracy w tej dzie- 
dzinie, a na jego wezwanie metoda 
ta zastosowana zosłała już przez set- 
ki spawalników w różnych zakładach 
przemysłowych Czechosłowacji, 

Również nowe metody pracy w 
górnictwie mają swoje źródło w do- 
świadczeniach radzieckich górników 
i inżynierów. Metoda cyklicznego rą 
bania, jaką stosuje ostrawski przo- 
downik Miska, spowoć wała w wick 


szości kopalń czechosłowackich pod- 
niesienie wydajności pracy, a tym sa 
mym i zarobków. 


Metoda radzieckiego inżyniera 
Kowalowa z mytszczyńskiej fabry- 
ki sukien, szybkim tenipem rozrasta 
się w czechosłowackim przemyśle 
włókienniczym. 

Niesposób wyliczyć tu wszystkich 
dziedzin produkcji, w których z po- 
wodzeniem stosowane są radzieckie 
metody pracy. Czechosłowaccy ro- 
botnicy z dumą przyznają się do te- 


go, że w wielu dziedzinach podstawą 
ich nowych metod pracy i projektów 
ulepszających sąħ doświadczenia ra- 
dzieckich stachanowców, bohaterów 
pracy i najlepszych pracowników 
pierwszego państwa socjalistycznego 
na świecie. 


Doświadczenia radzieckie, przeno- 
szone do fabryk czechosłowackich 
stanowią gwarancję wykonania i 
przekroczenia zadań planu pięciolet- 
niego. z 


WŁODZIMIERZ KALINA 


R 


Ochainicze brygady złożone z 


mieszkańców Pragi budują 


nowy plac, Letenske 


Namesti, na którym stanie pomnik Józefa Stalina, 


propagandę  antywojenną 
wśród robotników „Drucianki”. Or- 
ganizuje wiec antywojenny, wydaje 
odezwę, nawołuje szerokie masy ludu 
pracującego do protestu przeciwko 
wojnie imperialistycznej. Za tę pro- 
pagandę okupanci niemieccy wsadzili 
go do więzienia mokotowskiego w 
Warszawie. 

Rok 1917, Rewolucja w Rosji. Tow. 
Wójcik, gorący jej zwolennik, wyja- 
śnia robotnikom „Drucianki” znacze- 
nie rewolucji rosyjskiej dla klasy ro- 
botniczej i wyzwolenia Polski, 

Rok 1918, Po połączeniu się 
SDKPiL z PPS-lewicą i utworzeniu 
Komunistycznej Partii Polskiej, tow. 
Wójcik zostaje wybrany do Komitetu 
Warszawskiego KPP i rozwija szero- 
ką działałność polityczną. Tow. Wój- 
cik organizuje listy komunistyczne 
przy wyborach do sejmu, do Kasy 
Chorych. Z listy lewicy robotniczej 
tow. Wójcik został wybrany do za- 
rządu Kasy e 1 
żywą działalność w obronie lecznic- 
twa robotniczego, 

Rok 1919, Fala rewolucyjna w kra- 
ju wzrasta. Tow. Wójcik wydaje swo- 
im współtowarzyszom polecenie gro- 
madzenia broni i mobilizuje masy do 
oczekujących ich walk, 


aktywną 


Rok 1921. Strajk pi PA 
Tow. Wójcik zostaje aresztowany. 
Herszt defensywy: Pogorzelski, usiłu- 


je przekupić tow. Wójcika, obiecując 
mu wolność i czyniąc inne „kuszące 
propozycje. Tow. Wójcik z oburze- 
niem odrzuca je i zostaje uwięziony. 
Po wyjściu z więzienia wraca znowu 
do pracy w „Druciance i kontynuuje 
swą walkę, A 

Rok 1926, Pierwszy maj na Placu 
Teatralnym w Warszawie. Wychowa- 
na przez tow, Wójcika „Drucianka 
jest wierna rewolucyjnej tradycji ma- 
jowej. Robotnicy „Drucianki”, wraz Z 
dziećmi przedzierają się gru 


żonami i z ą si 
pami, wbrew terrorowi policyjnemu, 
na Plac Teatralny, N i 

Po faszystowskim przewrocie Pił- 
sudskiego tow. Wójcik prowadzi zde- 
cydowaną wałkę przeciw krwawemu 
reżimowi sanacyjnemu, organizując 


strajki i demonstracje przeciwko nie- 


mu. 

Rok 1933—34, Pracując w „Dru- 
ciance" tow, Wójcik był jednocześnie 
przewodniczącym  Klasowego Związ- 
ku Metalowców, oddziału na Pradze. 
Dzięki pracy i autorytetowi tow. Wój 
cika praski oddział metalowców zy- 
skał sobie zaufanie wśród robotni- 
ków. W wielu fabrykach, dzięki po- 
lityczno-wychowawczej pracy związ- 
ku i osobiście tow. Wójcika, robot- 
nicy wybierali  delegatów-lewicow- 


ców. 

W latach 1935—36 w kilku więk- 
szych zakładach pracy, głównie w 
fabryce Avia i w Państwowych Za- 
kładach Inżynieryjnych został rozbi- 
ty sanacyjny ZZZ i ponad 1000 robot- 
ników przystąpiło do Klasowego Związ 
ku Metalowców. 

Wrzesień 1938. Hitler uderzył na 
Czechosłowację i zagarnął Sudety. 
Dyrekcja Państwowych Zakładów 
Lotniczych zwróciła się do delegacji 
fabrycznej, aby robotnicy zamanife- 
stowali swe uznanie dla zagranicznej 
polityki sanacji, która, popierając 
Hitlera, zajęła Zaolzie. Dyrekcja za- 
proponowała, by robotnicy dobrowol- 
nie opodatkowali się na tzw. „Fun- 
dusz Obrony Narodowej . Tow. Wój- 
cik wespół z grupą innych aktywi- 
stów, m, in. z tow. Dworakorskim, 
obecnia kierownikiem wvdziałn orda- 


Chorych, śdzie rozwinął: 


,nizacyjnego KC, rozwinęfi przed ze- 


braniem szeroką działalność uświada- 
miającą wśród robotników. Wyjaśniłi 
oni, że sanacyjny „Fundusz” nie ma 
nic wspólnego z interesami Polski, 
ani z obroną narodu. Szermując obła- 


dnie frazesem narodowym,  sanacja 
broni wąsko-klasowych,  egoistycz= 
nych interesów własnej imperiali- 


stycznej burżuazji i idzie ręka w rę- 
kę z najniebezpieczniejszym wrogiem 
narodu polskiego — Hitlerem. I oto, 
kiedy sprawa składki stanęła na ze- 
braniu załogi, na 3 tys. obecnych ma 
zebraniu robotników, zaledwie 18 gło 
sowało za wnioskiem dyrekcji. 

Rok 1939, Wrzesień. Po napadzie 
Niemiec hitlerowskich na Polskę tow. 
Wójcik skupił wokół siebie aktyw 
byłych KPP-owców, robotników me- 
talowych, tramwajarzy, szewców, pie ' 
karzy i in. Tow. Wójcik wskazywał 
na konieczność walki z okupantem i 
polską reakcją o społeczną i narodo- 
wą wolność Polski. Przy współudzia- 
le tow. Wójcika powstaje wówczas 
nielegalna, antyhitlerowska organiza- 
cja patriotyczna pod nazwą „Sierp i 
i Młot", Robotnicy podejmują czynną 
wałkę z okupantem. i 

wreszcie następuje tragiczny 
dzień 14 października 1940 r, W „Dru 
ciance" normalny dzień pracy. Nagle 


podjechało pod bramę fabryczną 8 sa 


mochodów niemieckich. Gestapowcy 
wtargnęli do hal fabrycznych. Robot- 
nicy nie zdążyli już uciec. 30 robot- 
ników z tow. Wójcikiem na czele zo- 
stało aresztowanych i odwiezionych 
do więzienia na Pawiak. Z Pawiaka 
tow. Wójcik już więcej nie wrócił. 
Po trzech miesiącach pobytu w wie- 
zieniu gestapowcy przesłali go do 
Oświęcimia, a tam—10 marca 1941 r, 
zginął śmiercią męczeńską. 


x * 
Co nam powiadają owe fakty z ży- 


[cia tow. Wójcika? 


Powiadają one, że tow. Wójcik był 
bojownikiem o wyzwolenie polskiej 
klasy robotniczej i mas pracujących 


spod jarzma kapitalizmu i faszyzmu, 


był wiernym synem ojczyzny, którym 
chlubi się nasz naród, 

Powiadają one, że tow. Wójcik był 
oddanym członkiem Komunistycznej 
Partii Polskiej i w walce o interesy 
klasy robotniczej wiernie realizował 
jej linię, wbrew terrorowi sanacji í 
zdradzie ugodowych wodzów z PPS- 
prawicy. 

Powiadają one, że tow. Wójcik, 
obok setek i tysięcy innych rewolu+ 
cyjnych, wiernych partii bojowników, 
przygotowywał polską klasę robotni- 
czą do jej misji historycznej: do osta- 
tecznej walki o władzę, o dyktaturę 
proletariatu, o rewolucję socjalistycz- 
ną, 

I tak jak robotnicy, pracujący obee 
nie w odbudowanej po wojnie, ode- 
branej kapitalistom belgijskim i prze 
jętej na własność przez naród polski, 
fabryce drutu i gwoździ, piszą swoją 
pracą nowy, drugi rozdział dziejów 
„Drucianki” — nazwanej imieniem 
tow. W/ójcika — tak klasa robotnicza 
Polski w odmiennych warunkach od 
tych, w których żył tow. Wójcik, prze 
wodząc najszerszym masom ludowym, 
pisze obecnie nowy rozdział dziejów 
Polski: Polski wolnej, niepodległej, 
suwerennej, Polski na drodze do so- 
cjalizmu, 

; Dzisiaj, budując fundamenty socja= 
lizmu w Polsce, przekształcając nasz 
naród w naród socjalistyczny, reali- 
py sę tow. nicka patrioty 
i bojownika o silna, socjali 
Polslię a, socjalistyczną 
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Poeła wolności i demokrac 


Przed 90 laty zmarł jeden z naj- 
większych poetów Ukrainy — Taras 
Szewczenko. Był on tym spośród 
twórców, którego wielkość uciele- 
śniała całe duchowe bogactwo naro 
du ukraińskiego. 

Życie jego było tak niezwykłe i 
tak pełne walki i trudu, że warto 
je poznać dokładnie. 

Taras Szewczenko urodził się 9 
marca 1814 roku we wsi Morynce, 
guberni kijowskiej, jako syn pań- 
szczyźnianego chłopa. Rodzice jego 
pracowali dzień i noc dla właścicie 
la dóbr — bogacza Engelhardta. 
Mieszkali w starej szopie pod prze 
święcającym dziurami słomianym 
dachem. Tutaj przeszło bezradosne 
dzieciństwo Tarasa. W dziewiątym 
roku życia utracił matkę i ojca. 

Już we wczesnym dzieciństwie po 
jawiła się u niego niezwykła namie 
tmość do rysowania. Szewczenko nie 
był jednak wolny — pracował naj- 
pierw jako kuchcik, później jako 
chłopiec na posyłki. Do obowiązków 
jego należało: siedzieć w przedpoko 
ju i czekać, aż pan czegoś nie zażą 
da — fajki z tytoniem lub wody do 
picia. 

Podczas nieobecności Engelhardta 
Taras chętnie oddawał się swej na 
miętności — rysowaniu obrazów. 
Gdy razu pewnego Engelhardt poje 
chał na bal, młody Taras zapalił 


` świecę i narysował, według drzewo 


rytu, wizerunek atamana kozackie- 


„go Płatowa. 


W roku 1831 pojechał Szewczen- 
ko do Petersburga, jako.. tra- 
garz kufrów. W stolicy Rosji strze= 
liła jego panu do słowy myśl, by z 
Tarasa zrobić pokojowego malarza, 
który by potrafił ozdobić pańskie po 
koje i wykonać portret ukochanej 
możnowładcy. Oddał więc Szewczen 
kę do dekoratora na naukę, który 
kazał mu zamieszkać wraz z innymi 
uczniami na strychu. 

2 kwietnia 1838 roku, po uzyska 
niu wolności, (wykupiony został 
przez malarza Briulowa za cenę 
2.500 rubli...), wstępuje Szewczenko 
do Akademii Sztuk. Studiuje tam hi 
storię, fizjologię, zoologię i fizykę, u 
czy się języka francuskiego i czyta 
wielkich poetów. W czasie studiów 
okazuje się, że Szewczenko to nie 
tylko utalentowany malarz, ale rów 
nież poeta. : 

W swoich utworach, pełnych po- 
etyckiej prostoty, kontynuował Szew 
czónko tradycję kobziarzy, którzy 
opiewali Ukrainę walczącą z najaz- 
dem tatarskim i polską szlachtą. 

Już w pierwszych utworach osiąga 
poeta ludowy ton liryczny. W roku 
1840 ukazuje się pierwszy tomik je 
go wierszy „Robziarz'. Było to wiel 
kie wydarzenie w literaturze ukra 
ińskiej. 


Poeta poświęcił swą twórczość 
biedocie, z którą łączyła go ścisła, 
nierozerwalna więź. Wiedział, że 
uginający się w jarzmie niewoli 
lud zrozumie i cenić będzie jego 


wiersze, tchnące miłością do skrzyw |no go dò Orenburga, 


dzonych i poniżonych, przepojone 
nienawiścią do ciemięzców. Ze 
szczególną serdecznością, w peł- 
nych smutku i współczucia liry- 
kach opiewa poeta ciężki los ko- 
biety wiejskiej. („Opętana*, „Kata- 
rzyna', „Topola“, ,;Ślepa”). 

W wierszach Szewczenki po raz 
pierwszy zadźwięczało całe piękno 


ukraińskiego języka. Szewczenko 
kochał język ludowy, wprowa- 
dzając go do poezji, odsłonił jego 
niewyczerpane bogactwa; Szew- 
czenko jest twórcą ukraińskiego 
języka literackiego. Współczesna 
póecie krytyka szlachecka pogar- 
dliwie nazwała go „chłopskim 
poetą*. Szewczenko szczycił się 


tym przezwiskiem. Twórczość jego 
znalazła wysoką ocenę w oczach 


współczesnych rewolucyjnych de- 
mokratów.  'Dobrolubow pisał? o 
Szewczence: „Jest on poetą całko- 


wicie ludowym. Cały krąg jego 
myśli i sympatii 
odpowiada dokład 
nie sensowi i ukła 


dowi życia ludu“, 


W latach szaleją f 
cęj reakcji cart- ib 
skiej, gdy — we- 3 
dług słów samego 7% 
poety — „zakne — 
blowani w niewo- 
li i łańcuchach* 
żyli dźwięczały 
jak zwiastuny bu 
rzy przekleństwa 
Szewczenki i nau 
woóoływania do oba 
lenia z bronią w 
ręku wrażej prze. 
mocy. Przemoc u=- 
kraińskiej szlach - 
ty i wielkich pô- 
siadaczy była 
złem, niż przemoc rosyjskiego sa- 
modzierżawia. Wiedział, że wolność 
tylko wówczas zatriumfuje, gdy na 
ród uwolni się od wyzysku. 

W roku 1844 pisze Szewczenko 
swój słynny utwór „Sowa“, w któ- 
rym ukazuje cierpienia ludu, spo- 
wodowane  nieludzką służbą woj- 
skową pod rządami cara Mikoła= 
ja I. W tym samym mniej więcej 
czasie powstają dalsze utwory jak 
„Sen“, „Ojczulek car" i inne, bę 
dące ostrą satyrą na cara. 

W początkach roku 1845 poje- 
chał Szewczenko na Ukrainę i po- 
zostawał tam do roku 1847. Pisze 
wtedy swoje najlepsze utwory: 
„Heretyk*, „Kaukaz“, „Do umar. 
łych i żywych“ i „Testament“. Nie- 
które z tych utworów, mogły być 
rozpowszechniane jedynie w odpi- 
sach. ' A k 

Szewczenko nosi się z zamiarem 
wyjechania do Włoch. Lecz nagle 
któregoś dnia zostaje on zaareszto- 
wany. Żandarmi znajdują przy nim 
wiersze — „dowody winy". 


W maju 1847 


po 


roku wysła- 
stamtąd 


Taras Szewczenko 


* 
* 


$ 


Myśli moje, myśli moje, 


Ukochane dzieci! 


Życie dałem wam, a nie wiem, 
Gdzie was podziać w świecie. 
W dal drogami, jak sieroty 


W naszą Ukrainę 


Podążajcie. A ja tutaj 


Na obczyźnie zginę. 


Tam znajdziecie, moje dzieci, 


Przyjęcie łaskawe. 


Tam znajdziecie rychło prawdę, 


A może i sławę. 


Powitaj - że, dobra matko, 


Moja Ukraino, 


Moje dzieci nierozumne 


Jak własnego syna. 


4-08 ana AEO w czci A 


zaś musiał Szewczenko przejść pie 
szo blisko 300 km, aż do twierdzy 
Orsk — miejsca swego zesłania. W 
Orsku zrobiono z niego zwykłego 
żołnierza,  odziano w  żołnierski 
płaszcz, ogolóno głowę niczym ska- 
zańcowi. 


Pusty, bezbrzeżny step, który 
otaczał ze wszech stron twierdzę, 
wydał się poecie „otwartym gro- 
bem*. A jednak i w tej pustyni, 
daleko od bliskich, szykanowany i 
poniżany, pisał potajemnie w ukry* 
ciu swoje wspaniałe, owiane re- 
wolucyjną treścią, wiersze. 


18 lutego 1855 roku zmarł Miko- 
łaj I, na tron wstąpił Aleksan- 
der II. Liberałowie oczekiwali re- 
form społecznych. Także w Szew 
czence zrodziła się nadzieja na 
uwolnienie. Przyjaciele jego szu- 
kali dlań pomocy w Petersburgu. 
Ale dopiero w dwa lata później 
mogli mu donieść, 
że uzyskał amne- 
stię, Tymczasem 
oficjalne rozporzą 
dzenie nie nadcho 
dziło. Zrozpaczo - 
ny Szewczenko, 
wyczekujący dnia 
swobody, rozpo- 
czyna pisanie 
„Dziennika“ 
niezwykle wartoś 
ciowego dokumen 
tu prześladowań, 
przeżyć, snów, na 
dziei i opinii o 
wielkich poetach. 


Wreszcie latem 
1857 roku może 
opuścić miejsce ze 
słania. W Peters- 


dlań niemniejszym | burgu poznaje Szewczenko wybi- 


tnych rewolucjonistów rosyjskich Do 
brolubowai Czernyszewskiego—naj 
wybitniejszych przedstawicieli postę 
powej demokracji rosyjskiei. I Do- 
brolubow i Czernyszewski przyjęli 
go z radością do swego grona, pom 
ni słów, które o nim wypowiedział 
Aleksander Hercen: „Wielkość Szew 
czenki polega na tym, że jest on 
całkowicie poetą ludu, a prócz tego 
także politykiem i zahartowanym 
bojownikiem wolności”. 


W dwa lata później, w 1859 roku, 
otrzymuje Szewczenko zezwolenie 
wyjazdu na Ukrainę. Była to jego 
ostatnia podróż. Zaraz po opuszcze- 
niu Petersburga wysłano za nim 
żandarmerię, aby strzegła każdego 
jego kroku. 


Szewczenko odwiedził braci swo- 
ich ií siostry i z rozpaczą myślał o 
tym, że ciągle jeszcze są oni pań- 
szczyżźnianymi sługami. Próbował 
uzyskać dla nich uwolnienie. Nie- 
stety nie udało mu się tego doko- 
nać. Zmarł 10 marca 1861 roku, 
mając zaledwie lat 47. ` 


Rewolucyjny demokrata, gorący 
patriota ukraiński, Szewczenko, ży- 
wił bratnie uczucia do narodu ro- 
syjskiego i innych walczących o 
wolność narodów. Poecie przyświe- 
ca szczytna idea braterstwa wol- 
nych i równouprawnionych naro 
dów. W poemacie „Heretyk* opie- 
wa Szewczenko bohaterstwo naro- 
du czeskiego, j 
stuleciu przeciw niemieckim  za- 
borcom i przeciw Watykanowi. 


W wierszu „Kiedy byliśmy Ko- 
zakami”, poświęconym polskim re- 
wolucjonistom, Szewczenko wspo- 
mina z radością czasy, kiedy Ukra- 
ińcy „bratali się z wolnymi Lacha- 
mi“. Poeta przeklina księży i mag- 
natów, którzy siali nienawiść mię- 
dzy ludem Polski i Ukrainy. 
Wiersz kończy się wezwaniem do 
jedności i przyjaźni mas ludowych. 


Szewczenkę łączyła gorąca przy- 
jaźń z wybitnym rewolucjonista 
polskim, Zygmuntem 'Sierakowskim 
oraz poetą polskim, Antonim Sową 
(Żeligowskim), który wraz z Szew- 
czenką przebywał na zesłaniu. 


„Do końca życia — pisze A. Wó- 
łożenin — zachował Szewczenko 
wierność swym przekonaniom. Wal 
czył do ostatniego, tchnienia o uni- 
cestwienie niewoli duchowej i fi- 
zycznej. Był on poetą - trybunem, 
był żywą duszą i żywym słowem 
narodu. W kazamatach więzien- 
nych, w kosżarach, na zesłaniu pi- 
sał wiersze pełne wspaniałej pasji, 
nienawiści i pogardy do despotyz- 
mu. Uważał, że lud wystawi mu 
najlepszy pomnik, jeśli wystąpi 
zbrojnie przeciwko swym katom. 


Nieprędko  ziściły się marzenia 
poety... Nieprędko zdołał naród 
skruszyć. swe okowy. Dopiero w 
kraju zwycięskiego socjalizmu wcie- 
lony został w życie testament ide- 
owy Szewczenki. 

Dziś, narody kraju radzieckiego 
czczą pamięć Tarasa Szewczenki, 
poety ~ rewolucjonisty, który życie 
całe poświęcił walce o szczęście, o 
radość, o wolność umęczonego, a 
tak gorąco ukochanego przezeń na- 
rodu“. 

4 JAN ROPROWSKI 


walczącego w Xv||' 


Aleksander Niesmiejanow 
prezydentem Akademii Nauk ZSRR 


16 lutego br. odbyło się w Mo- 
skwie walne zebranie członków Aka- 
demii Nauk ZSRR, na którym naj- 
wybitniejsi działacze nauki wybrali 
Aleksandra Niesmiejanowa prezyden 
tem Akademii Nauk, 


TWA BR | 


Charakteryzując A. Niesmiejano- 
wa, wielkiego uczonego radzieckiego, 
wybitnego działacza społecznego i 
pedagoga, wiceprezydent Akademii, 
I. Bardin, powiedział: ; 

„Myślę, że akademik A. Niesmie- 
janow będzie godnym prezydentem 
Akademii Nauk ZSRR i potwierdzi 
wielkie zaufanie, którym partia, 
rząd i osobiście towarzysz Stalin, 
darzą naszą Akademię", 

Kandydaturę A. Niesmiejanowa 
wysunęły wszystkie oddziały Akade- 
mii. 

A. Niesmiejanow urodził się w 
Moskwie w 1899 r. Wyższe studia 
ukończył na Uniwersytecie Moskiew 
skim, na którym prowadził potem 
katedrę chemii organicznej, W 1984 
roku A. Niesmiejanow otrzymał sto 
pień doktora chemii, a w 1939 r. zo- 
stał członkiem-korespondentem Aka- 
demii i objął stanowisko dyrektora 
Instytutu Chemii Organicznej przy 
Akademii Nauk ZSRR. 

W 1948 r. A. Niesmiejanow mia- 


nowamy został akademikiem i za 
pracę naukową z dziedziny związm 
ków metalo - organicznych otrzy* 
mał Nagrodę Stalinowską I stopnia, 

Na podstawie prac teoretycznych 
Niesmiejanowa i jego uczniów zreałń 
zowano wiele prac praktycznych, po 
siadających ogromne znaczenie dla 
gospodarki narodowej. W 1944 r. A. 
Niesmiejanow przyjęty został do 

Aleksander Niesmiejanow łączy 
swą pracę naukową z działalnością 
społeczną. Jest wiceprzewodniczą- 
cym Rady Najwyższej RFSRR, dele 
gatem do Rady Najwyższej ZSRR, 
delegatem Moskiewskiej Rady Ludu 
Pracującego, bierze aktywny udział 
w walce o pokój, jest członkiem 
Światowej Rady Pokoju. Kandydatu 
rę Niesmiejanowa na prezydenta 
Akademii Nauk poparli tacy wybit- 
ni uczeni jak: N. Zieliński, T. Ły: 
senko, B. Grekow, E. Tarle i inni. 

Wybór A. Niesmiejanowa jest wy 
darzeniem ważnym nie tylko dła A- 
kademii, lecz także dla całego pań- 
stwa radzieckiego. Prezydent Aka- 
demii Nauk ZSRR winien być nie 
tylko wybitnym uczonym, lecz także 
doskonałym organizatorem, działa- 
czem społecznym! i politycznym, czło 
wiekiem, który uosabiałby wielkość 
Akademii Nauk ZSRR. 

Walne zebranie Akademii Nauk 
zatwierdziło kandydaturę A. Niesmie 
janowa na stanowisko jej prezyden- 
ta. 

— „Towarzysze — EE i się no- 
wy prezydent do członków Akademii 
— dziękuję wam za ogromne zaufa» 
nie, którym mnie obdarzyliście. Po- 
zwólcie mi liczyć na waszą pomoce, 
na wzmocnienie kolektywnej działal- 
ności Prezydium i całej Akademii 
Nauk. Trzeba, aby nasza nauka i jej 
sztab — Akademia — wykonywali 
polecenie naszego wodza i nauczycie- 
la — towarzysza Stalina: dogonić i 
prześcignąć naukę państw kapitalie 
stycznych. Nasza wielka partia i 
rząd radziecki dają nam wszystkie 


możliwości dla osiągnięcia tego celu. 
Pewny jestem — powiedział w swym 


(przemówieniu tow. Nesmiejanów — 


że Akademia Nauk ZSRR okaże się * 
godną stojących przed nią zadań, 
godną wielkiej epoki stalinowskiej. 


PRZYJAŹŃ UKRAINY I POLSKI 


pieść łącząca narody polski i 
akraiński tkwi swymi korzeniami 
w odległej przeszłości. Już w latach 
1648—1654, w okresie, gdy naród ukra- 
iński z Bohdanem Chmielnickim na cze 
le wystąpił przeciwko swoim  ciemięż- 
com — szlachcie polskiej, masy ludowe 
Polski, nienmiej od narodu ukraińskie- 
go nienawidzące panów, również pow- 
stały przeciw swym _cięmiężycielom, 
walcząc wraz z ukraińskimi braćmi o 
swe wyzwolenie społeczne. 

Razem z Bohdanem Chmielnickim 
działał np. Kostka Napierski, przywód- 
ca powstania chłopów polskich na Pod- 
halu. Niemało polskiej biedoty chłop- 
skiej znajdowało się w szeregach haj- 
damaków — biedoty ukraińskiej, pro- 
wadzącej nieustającą walkę z uciskiem. 
W okresie, gdy naród polski, gnębiony 
był przez reżim carski, najlepsi syno- 
wie narodów rosyjskiego, ukraińskiego, 
białoruskiego i polskiego — demokraci 
i rewolucjoniści — umieli pomagać sobie 
nawzajem, znajdowali zawsze wspólny 
język w walce z reakcją, w walce o wy 
zwolenie narodowe, 

Mimo tych wyraźnych dowodów przy 
jaźni stosunki między Polską i jej wscho 
dnimi sąsiadami w ciągu ostatnich pię- 
ciu wieków niejednokrotnie przepełnio= 
ne były nienawiścią i wzajemną wrogo- 
ścią. Często dochodziło nawet do jaw- 


wiedliwie ustalono granicę między Pol 
ską i Związkiem Radzieckim, 

Wieloma konkretnymi faktami przeja 
wia się teraz przyjaźń obydwu narodów. 
Muzea ukraińskie przesłały Polsce maj 
dujące się w ich posiadaniu eksponaty 
kultury polskiej: obrazy, książki i in- 
ne drogocenne dla Polaków pamiątki. 
W latach 1949—50 Ukrainę zwiedziło 
wiele delegacji chłopów polskich, którzy 
przyjechali tam, aby zapoznać się z me- 
todami gospodarki socjalistycznej. Koł- 
choźnicy ukraińscy mówili swym pol- 
skim przyjaciołom o wszystkim — szcze 
rze i otwarcie, jak sąsiad opowiada sł- 
siadowi, brat — bratu, przyjaciel 
przyjacielowi, Ludzie Ukraimy radziec- 
kiej interesują się bowiem szczerze spra 
wami narodu polskiego. 

odczas naszej wycieczki po Ukrai- 
nie okazywano nam wiele serdeczności 
i przyjaźni“ — opowiadali potem pols 
cy chłopi. „Z serdecznością i przyjaź- 
nią spotykaliśmy się na każdym kroku 
ze strony ministrów i pracowników KC 
Komunistycznej Partii Ukrainy, ze stro 
ny kołchoźników i przypadkowo napot- 
kamych ludzi, Ludzie Ukrainy nie żało= 
wali ani czasu ani wysiłku, aby nam po 
móc w poznaniu wszystkiego, co mogło 
okazać się nam potrzebne“. 

Z kolei w ub. r, delegacja kołchoźni- 
ków ukraińskich zwiedziła Polskę, wita- 


ków ukraińskich, co znalazło swój wy= 
raz w uroczyście obchodzonym na Ukra 
inie jubileuszu wielkiego polskiego poe- 
ty, Dzieła Adama Mickiewicza, tłuma- 
czone na ukraiński, rozchodzą się w ol- 
brzymich nakładach. Ukraiński poeta 
Maksym Rylski od wielu lat pracuje 
nad przekładami utworów Mickiewicza. 


raw 


AE ROSA 


Za przekład „Pana Tadeusza" otrzymał | ca 


spotkały się również w Polsce sztuki 
Aleksandra Korniejczuka _ „Kalinowy 
gaj“ i „Makar Dubrawa*, 

W potężnym obozie postępu, pokoja 
i demokracji, ramię przy ramieniu, pa 
kojowo współistnieją i rozwijają się 
dwa bratnie narody słowiańskie — poł. 
ski i ukraiński, Przyjaźni ich przyświe” 


idea stalinowskiego współżycia na- 


TESTAMENT 


Mnie, gdy umrę — pochowajcie 
W Ukrainie miłej, 


nych, zbrojnych konfliktów. Winę za to 
ponoszą klasy rządzące, które przez całe 
wieki szczuły na siebie narody, starały 
się rozniecać wśród nich niechęć i wza- 
jemną wrogość, 


on Nagrodę Stalinowską, 
Z niemniejszą sympatią odnosi się 
także społeczeństwo polskie do kultury 


na serdecznie i przyjaźnie. Wzajemne od 
wiedziny odegrały ogromną rolę w umo 
cnieniu przyjaźni między obydwoma na 
rodami. Czołowi stachanowcy radzieccy, 
pisosze i specjaliści z różnych gałęzi na 


rodów , w której realizują się prorócze 
słowa Te wieszcza ` Ukrainy, że 
powstanie siła ólnych celów, brater 
narodu ukraińskiego, W Polsce wydaje stwa, przyjaźni, miłości. bę 
się obecnie książki pisarzy ukraińskich, 


Pośród stepu szerokiego 


Wykopcie mogiłę. 


Żebym leżąc na kurhanie 
Nad urwistym brzegiem 
Słyszał co dzień, jak Dniepr stary 


Falami kolebie. 


I gdy z ziemi Ukrainy 
Krew wrogów-=tyranów 
Póniesie on — i ja wtedy 


Z mogiły powstanę. 


Podniosę się i dosięgnę 


Niebieskiego proga. 


Rzeknę słowo. A tymczasem — 
Nie znam wcale Boga. 
Pochowajcie i wstawajcie; 


Rozszarpcie łańcuchy 


I swobodę skropcie strugą 
Wartkiej wrażej juchy. 
I w rodzinie jednej, wielkiej, 


Wolnej już i nowej 


I mnie nieraz przypomnijcie 
Dobrym, cichym słowem. 


1845. 


Przełożył z ukraińskiego 


BŁ 


Wielki poeta ukraiński, Taras Szew- 
czenko, przyjaciel narodu polskiego, tak 
pisał w jednym ze swych wierszy: 

I tak, Polaku, przyjacielu bracie, 
nas rozłączyli i rozwiedli nas, 
księża niesyci i magnaci. 

Ale my teraz pójdziem wraz, 
Podaj znów rękę kozakowi 

I serce czyste oddaj mu! 

Inny poeta ukraiński, Iwan Franko, 
będący zarazem pisarzem i uczonym, pi- 
sał o stosunkach między Polakami i 
Ukraińcami: 

„I zamiast waśni i niezgody 
już nie na krwi i nie na złości, 
powstanie siła wspólnych celów, 
braterstwa, przyjaźni, miłości, 

Nowy etap w stosunkach między brat 
nimi narodami, polskim i ukraińskim, za 
początkowało wyzwolenie Polski przez 
Armię Czerwoną i ustanowienie w Pol- 
sce ustroju demokracji ludowej. Ten no 
wy etap wzajemnych stosunków wyraża 
się o przyjaźni i pomocy, któ 
ry podpisany został między Polską i 
Związkiem Radzieckim 21 kwietnia 1945 
roku. 

Przyjaźń Polski i Ukrainy wzmocnił 
także fakt uregulowania sprawy polskich 
granie wschodnich. Dzięki poparciu 
ZSRR zwrócono Polsce jej ziemie za- 
chodnie i wybrzeże morskie. Polska sta 
ła się państwem przemysłowym i mor- 
skim. Z drugiej zaś strony równie spra- 


= 


uki i techniki, aktorzy teatralni Ukrai- 
ny podczas swego pobytu w Polsce dzie 
lili się z polskimi robotnikami swą wie 
dzą i doświadczeniami, Społeczeństwo 
ukraińskie przejawia żywe żainteresowa 
nie polską literaturą, nauką i sztuką, in 
teresuje się kulturalnym i gospodarczym 
rozwojem Polski. 

Ukraińskie Towarzystwo Przyjaźni z 
Zagranicą utrzymuje stały kontakt z To- 
warzystwem Przyjaźni Polsko „ Radzie= 
ckiej. Między obu krajami istnieje stała 
wymiana gazet, czasopism i książek. 

W Kijowie i w wielu innych miastach 
Ukrainy urządzane są corocznie koncer- 
ty muzyki polskiej, na których dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi zapoznaje się z nieśmier 
telnymi dziełami Chopina, Moniuszki 
i innych polskich kompozytorów. Radio 
ukraińskie bardzo często nadaje polskie 
pieśni i polską muzykę ludową. W 1949 
roku na Ukrainie gościli Stanisław Szpi 
nalski i Grażyna Bacewiczówna, któ- 
rych koncerty spotkały się z wielkim uz 
naniem. W ub. r. szereg koncertów da 
ła laureatka konkursu szopenowskiego, 
Halina Czerny=Stefańska. Ogromnym po 
w. iem cieszyła się na Ukrainie 
stawa polskiej sztuki ludowej. Opera ki 
jowska wystawiła niedawno temu „Hal- 
kę* Moniuszki. 

Na Ukrainie znane jest nazwisko; 
Adama Mickiewicza, który należy do 
najbardziei ulubionych noetów czytelni- 


które cieszą się wielkim powodzeniem 
(np. W. Niekrasowa „W okopach Sta- 


lingradu"). Z wielkim zainteresowaniem 


Maksym Rylski 


J. POŁTORACKI] 


- (z pisma „Sławianie*) 
tłam. H. D, 


DWIE SIŁY 


Dwie siły są na świecie. Gdy jedna patrzy w przeszłość — 
Podporą jej służalstwo, a kłamstwo piedestałem — ` 
Przed drugą sady wstają, błękitne niebo wzeszło 
I potok twórczej pracy dni nowe niesie w chwałę. 
Pierwsza to śmierć, zgnilizna, Szalbierstwo — jej brzeszczotem 
Podaż i popyt. — krew i łańcuch niewolnika. 
Druga: szlachetnych trud, przyjaźni szczerozłotej 
,  Promienny znicz i blask, co stary mrok przenika. 
Tej drugiej myśl ożywcza jak promień uskrzydlony 
Nieśmiertelności gwiezdną wykuwać każe drogę. 
Ta pierwsza mgły rozsnuwa, obnaża śmierć w atómie 
1 zgliszcza niesie miastom i ludziom niesie trwogę, 
Ta pierwsza jeszcze wczoraj gloł ziemski okrwawiła, 
Korsarską wojnę niosąc, by prawdę zeń wycinać. 
Za wólność i za świat powstała druga siła 
l dziś się w nas rozkrzewia i krzepnie co godzina. 
Więc próżne tu oszczerstwa, nie straszy nas syk węża, 
A jeśli chcecie burzy, nad czołem wam zaszumi. 
Łączą nas myśli wspólne i sztandar nasz zwycięża 
Gdyż na nim wypisane najwyższe ze słów — komuni z m. 


przełożył T, Chróścielewski 
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Postępowa satyra w walce z wstecznictwem 


WE Oświecenia żyje i działa 
wielu znakomitych patriotów, poli- 
tyków, pisarzy i publicystów, którzy 
torują drogę nowym, postępowym na 
tle tamtych czasów prądom i ideom. 
Stanowią oni obóz reform i oświece- 
nia w Polsce, występują do walki z 
siłami reakcji feudalno-szlacheckiej. 
Zgubne rządy szlachty rujnowały 
kraj, wyzyskując nielitościwie chłop- 
stwo i ograniczając siły żywotne 
mieszczaństwa, które na Zachodzie 
` wchodziło już na widownię historii. 
T ypaczasem w kraju panowała nie 
słychana ciemnota. Nauczanie 
znajdowało się przeważnie w rękach 
zacofanego i reakcyjnego kleru. Zwy 
cięstwo reakcji katolickiej w okresie 
saskim, w pierwszej połowie osiem- 
nastego wieku, wszechwładza magna- 
terii, utrzymującej w nieludzkim u- 


cisku chłopów i dławiącej mieszczań- 
stwo, przyniosło ze sobą upadek kul- | 


turalny i opóźnienie w rozwoju eko- 
nomiczno-społecznym. 

Przeciwko reakcji obraca się obóz 
oświecenia i reform. 

Obóz reform i oświecenia dostrze- 
ga przyczyny zła, widzi groźbę cał- 
kowitego upadku i niewoli Polski, Re 
prezentuje więc wówczas uczucia pa 
triotyczne, podczas gdy magnateria 
w swej dążności do utrzymania włas 
mych egoistycznych interesów, stacza 
się na pozycje zdrady narodowej, z 
której wyrósł obóz Targowicy. 

Począwszy od wystąpienia Stani- 
sława Konarskiego, który w roku 
1740 założył pierwszą szkołę świec- 
ką, poprzez działalność Komisji Edu- 
kacyjnej (Grzegorza Piramowicza 
Onufrego Konopczyńskiego i innych), 
a więc od chwili wyzwolenia szkolnie 
twa spod władzy kościelnej, spod 
władzy ciemnoty i zacofania, poprzez 
ożywioną działalność Sejmu Cztero- 
letniego (1788 — 1792 r.) i Konsty- 
tucję 3 Maja w r. 1791, która przy- 
niosła”ttmiatkowane wprawdzie lecz 
postępowe i potrzebne reformy — to 
czy się nieustanna walka z siłami re 
akcjiz=z=="m=zmAt" - 

edmym z czołowych przedstawi- 
J cieli tego wielkiego ruchu postę- 


prostu 


drugiej połowie XVIII wieku, w[1801), największy poeta epoki stani- 


sławowskiej. 

Krasicki jest wielkim artystą, słu 
żącym narodowi. Środki jego sztuki 
podporządkowane są celom wychowa- 
wczo-moralnym. Dlatego jest on prze 
de wszystkim wychowawcą, który 


chłoszcze ciemnotę i przesądy szla- 
Fog nieludzki stosunek szlachty 
o 
wstecznictwo panującej klasy szlą- 
checkiej, piętnuje nieuczciwość i 0b- 
naża ujemne strony, cechy i przywa- 
ry szlachetczyzny. 


Spuścizna literacka Krasiekiego jest 
ogromna, bogata i niezmiernie rozma 
ita: artykuły, rozprawy moralne, nia- 
łe i duże powieści, pierwsza w Polsce 
encyklopedia powszechna („Zbiór po- 
trzebniejszych wiadomości”), historia 
poezji powszechnej („O rymotwór- 
stwie i rymotwórcach*), opisy po- 


dróży i pisma historyczne, komedie | 


i bajki, satyry i listy poetyckie, drob 
ne wiersze, poematy żartobliwe i po- 
emat bohaterski o wojnie  chocim- 
skiej. Ale koroną twórczości Krasic- 


(1802). 
Biorąc za hasło powiedzenie „Praw 
dżiwa cnota krytyki się nie boi“ Kra 


ludu, odsłania obskurantyzm i|sicki zajadle i celnie atakuje niepra- 


wość ustroju szlacheckiego, ośmiesza 
wsteczniectwo i zabobon, Satyra mó- 
wiąc prawdę, kieruje swoje ostrze 
przeciw życiu obyczajowemu ówczes- 
nej klasy posiadającej, walcży z przeja 
wami zepsucia, z marnotrawstwem, 
dewocją, życiem nad stan, lenistwem, 
karciarstwem, pogonią za modą cudzo 
ziemską, pijaństwem, pieniactwem i 
awanturnictwem, nieludzkim trakto- 
waniem ludu itd, Tym wszystkim przy 
warom, zepsuciu i zdziczeniu, cechom 
wynikającym z upadku klasy sziachec 
kiej, Krasicki przeciwstawia ideał 
pracy i odmiany obyczajów. 


utor „Satyr“ należy do żarliwych 

orędowników świeckiego naucza- 
nia. W dążeniu do wyzwolenia nauki 
spod wpływu ówczesnego, ciemnego 
i reakcyjnego kleru, walczy z obsku- 
rantyzmem i pisze poematy żartobli- 
we: „Myszeis* (1775), „Monacho- 
machia* (1778) i „Antymonachoma- 
chia* (1780). 

W powieściach: „Mikołaja Doświad 
czyńskiego przypadki“ (1776) oraz 
„Pan Podstoli* (1778 — 1804) Igna- 
cy Krasieki kreśli swój pozytywny 
ideał: rządnego gospodarza-ziemia- 
nina. W „Przypadkach* znajdujemy 
oskarżenie ówczesnego zepsucia i za- 
cofania; bohater poprzez doświadcze 
nia życiowe dochodzi do przekonania 
o wartości rzetelnej pzacy, która ode 
radzą moralnie, 


-| tych czasów jego celne, 
kiego są „Satyry“ (1799) „Bajki i| skie pióro, mądre satyry i piękne baj 
przypowieści* (1779) i „Bajki nowe" | ki — spełniały rolę głęboko wycho- 


niebwem, wołały o naprawę. Dlatego 
też jego twórczość weszła do skarb- 
ca polskich tradycji postępowych. 
Czcimy je i nawiązujemy do nich ja- 
ko do źródła, które zasila naszą lu- 
dową kulturę. 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Nie będąc rewolucjonistą, Ignacy 
Krasicki oddał wielkie usługi obozo- 
wi reform i oświecenia, Na tle tam- 
mistrzow- 


wawczą, walczyły z ciemnotą i wstecz | 


Ign cy Krasicki 


| FRASZKI 


SWIAT ZEPSUTY 


Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić, 
Wolno się na czas żenić, wolno i rozwodzić, 
Godzi się kraść ojczyznę łatwą i powolną, 

A mnie sarkać na takie bezprawie nie wolno? 
Niech się miota złość na cię i chytrość bezczelna, 
Ty mów prawdę! Mów śmiało, satyro rzetelna! 


OWIECZKA I PASTERZ 
Przymawiało jednego czasu wino wodzie: 
Ja panom, a ty chłopom jesteś ku wygodzie. 
Nie piłoby cię państwo, rzecze woda skromnie, 


Gdyby nie chłop dał na cię, co chodzi pić do mnie. 


WINO I 


WODA 


Strzygąc pasterz owieczkę nad tem się rozwodził, 


Jak wiele brac ponosi, 


żeby jej dogodził. 


Że milczała: „Niewdzięczna! — żwawie ją ofuknie 
Więc rzekła: „Bóg ci zapłać!, a z czego te suknie?" 


PIJAK 
Trawiąc niegdyś nad flaszką nocy į poranki, i 
Chory pijak stłukł wszystkie kieliszki i szklanki, 
Klął miód, piwo znieważał, wino zwał tyranem, 
Przyszedł potem do zdrowia i odtąd... pił dzbanem.. 


Widziałam pracę 


"Triechgornej Manufaktury ! 


czyliśmy się choć niektórych słówek, |nasza mie miała granic, kiedy ma |sam chodzi ciągle od jednej maszyny 


Wycieczka do Związku Radziec- 

kiego była dla has cżymś tak 
bardzo radosnym i uroczystym, że po 
nie mogliśmy doczekać się 
chwili przybycia do Moskwy, Już w 
pociągu zapoznaliśmy się z młodzie- 
żą radziecką. Uderzył nas ich niesły- 
chanie życzliwy i przyjacielski stosu- 
nek do nas, Wielu uczestników na- 
szej wycieczki znało język rosyjski, 


aby chociaż coś nie coś zrozumieć, 


dworcu w Moskwie powitali nas 


W podniosłym nastroju, ze śpiewem | przedstawiciele młodzieży komsomol- 


przyjechaliśmy do Moskwy — celu 
naszej podróży. Stolica wielkiego 
Związku Radzieckiego uczyniła na 
nas oszałamiające wrażenie. Po pro- 
stu nie mogliśmy uwierzyć, że jeste- 
śmy w kraju socjalizmu, w kraju, o 
którym do tej pory słyszeliśmy tylko 


powego jest Ignacy Krasicki (1735— |a pozostali — między nimi i ja — u-|z radia, cztaliśmy w prasie. Radość 


Wychowankowie Al Capone 


W Yorkville — dzielnicy Nowego Jorku — młodzi Amerykanie w swoich zabawach dziecięcych odtwa- 
rzają sceny poznane w lekturze książkowej (powieści kryminalno =- Sensacyjne), z artykułów gazetowych 
(sprawozdania z wyczynów Al Capone i jemu podobnych gangsterów) oraz a filmów hollywoodzkich. Nie 


wystarczają im ołowiani żołnierze. Chwytają za pałki i drewniane miecze. Bijatyka jest 


jednak jedynie 


pierwszym krokiem, pierwszą lekcją „wychowania amerykańskiego". Amerykański styl życia ma „szersze 


horyzonty" ma 


„Życie jej stoi pod znakiem prawa vendetty! Miłość jej jest dzika.. Życie gwałtowne.. Śmierć nędz- 
O hollywoodzkiej reklamie można powiedzieć, że w tym wypadku jest szczera — i cyniczna. Na afi- 


szu reklamującym mord i rozluźnienie wszelkich więzów moralności nie ma słów: „do lat... 
niony“. Filmy w rodzaju „Vendetty* 


większego gangstera świata“ 
w swoim własnym kraju. 


=, 


wstęp wzbro= 


rod “ nie należą w Stanach Zjednoczonych do zakazanych. Nic więc dziwne- 
go, że „wychowują". A skutki takiego „wychowania“ nie dają na siebie czekać. 
styl życia zbiera swoje krwawe żniwo. Ofiarami bru talnych sadystów. 


W Korei amerykański 


; ,„wychowanków* Hollywoodu i „naj- 
Al Capone padają spokojni. pracowici ludzie, którzy pragną żyć w wolności, 


skiej, wręczając nam kwiaty i wita- 
jąc się z nami bardzo serdecznie, To 
„rozbroiło” mas do reszty. Poczuli* 
śmy się, jak u siebie w kraju i od- 
tąd zaczęło się dla nas Życie, jak w 
bajce. Zwiedzanie fabryk, świetlic, 
domów kultury, metra, domów wypo* 
czynkowych i różnych budowli, wy- 
warło na nas wielkie wrażenie, By- 
liśmy w Mauzoleum Lenina, zwiedzi- 
liśmy Leningrad, uczęszezaliśmy do 
kin, teatrów i cyrku. 


Mnie, jako prządkę, najbardziej za 
interesowała praca w  przędzalni 
wTriechgornej Manufaktury”, którą 
zwiedzaliśmy, Z wielką ciekawością 
przyglądałam się pracy prządek ra- 
dzieckich, aby się od nich czegoś na- 
uczyć, Trudno było mi wprost od- 
chodzić z tej pięknej, wzorowo urzą- 
dzonej, przędzalni, Radzieccy towa- 
rzysze z organizacji komsomolskiej 
widząc moje zainteresowanie, zapro- 
ponowali mi, abym 3 dni pozostała 
tutaj, celem dokładnego zapoznania 
się z pracą w przędzalni. Byłam im 
bardzo wdzięczna i wcale nie taiłam 
swej radości, Od pierwszej chwili 
pobytu w przędzalni, postanowiłam 
wszystkim się interesować, notować 
ważniejsze spostrzeżenia, aby jak naj 
więcej skorzystać, a potem przeka- 
zać je swoim koleżankom. Byłam zdu 
miona, że na salach produkcyjnych 
zainstalowane są wszędzie lampy ja- 
rzeniowe, że specjalna maszyna czy- 
Ści obrączniaki z kurzu, że na salach 
produkcyjnych znajdują się kioski, 
w których można dostać coś do zje- 
dzenia, lemoniadę, czy słodycze, 


Podczas 8-godzinnego dnia pracy 
każda zmiana ma 20-minutową przer 
wę, Maszyny wtedy nie pracują, a 
prządki i obciągaczki siadają przy 
stołach na sali i jedzą śniadanie, Pod 
czas przerwy prządki dzielą się na- 
wzajem uwagami o swych metodach 
pracy, czasem jedna z prządek albo 
majster ma wykład praktyczny, Mo- 
je koleżanki z ZPB im, 1 Maja na 
pewno się zdziwią, że prządki mają 
wykłady. A jednak tak jest. Tam zu- 
pełnie zaciera się różnica między pra 
cownikiem fizycznym i umysłowym. 
Tam  prządki i tkaczki mówią o 
swych metodach pracy, a słachają nie 
tylko robotnice, lecz nawet majster 
i inżynier robią sobie. notatki, Poza 
tym uderzyła mnie niezwykła troska 
majstrów o park maszynowy, nie mó 
wiąc już o wielkiej uprzejmości, z ja- 
ką zwracają się oni do prządek i jak 
wielkim autorytetem cieszy się sam 
majster. To już leży w naturze ludzi 
radzieckich, że z taką grzecznością 
zwracają się do swego otoczenia, 
Majster nie czeka, aż prządka zawia- 
dòmi gò, że maszyna się zepsuła. On 


|chcą jej część maszyn obsłużyć, 


rządek 


do drugiej i bez przerwy dogląda, czy 
nie ma czegoś do roboty, zapobiegając 
zepsucia się maszyny, Na sali pro- 
dukcyjnej często spotkać można kie 
rownika przędzalni, sekretarza orga- 
nizacji partyjnej, czy komsomolskiej, 
jak żywo rozmawiają z robotnikami. 
Dzięki takiej trosce o produkcję, w 
przędzalni nie ma takiego komsomol- 
ca, który by nie wykonywał baz pro- 
dukcyjnych. Wykonują wszyscy, gdyż 
sama to sprawdzałam, Zdarza się, że 
ktoś na przykład nie wykona swego 
planu dziennego. Wtedy i kierownik 
i majster oraz organizacja komsomol- 
ska analizują, dlaczego tak jest, kto 
temu winien: maszyna, majster, czy 
wreszcie sama prządka. Dopóty ba- 
dają, aż zło zostanie wykryte i na- 
tychmiast usunięte, Tam Wszystkie 
młode prządki wykonują swe plany 
miesięczne, gdyż, po pierwsze — oto- 
czone są troskliwą opieką, po drugie 
— pracują kolektywnie, W „Triech- 
gorce” nie widziałam, aby która ob- 
ciągaczka próżnowała, oddalała się 
na dłuższy czas od maszyny, tak, jak 
to u nas często się zdarza między jed 
nym a drugim obciąganiem, Tam, je- 
śli obciągaczki skończą obciąganie 
(a zostawiają maszyny w bardzo czy- 
stym stanie), po prostu pomagają 
prządkom w ich pracy, Nasze obcią” 
gaczki powinny się uczyć od swych 
radzieckich _ koleżanek=komsomołek, 
które w każdej chwili zastępują jed- 
ną z członkiń brygady i obciągają jej 
wrzeciona, U nas maszyna czasem 
stoi nieczynna godzinę, bo jeśli jed- 
na z obciągaczek odejdzie na chwilę, 
to inne kłócą się między sobą i nie 
Na 
tym traci produkcja, 

w. „Triechgornej  Mannuiakturze” 
panuje niezwykła czystość na salach 
przędzalni. Na podłodze nie ma ani 
jednej zwijki, pomimo że tam prząd- 
ki nie nosżą wcale torebek uwiąza- 
nych u pasa, jak to my robimy, 
Z brzegu każdej maszyny znajdują 
się blaszane skrzyneczki z przedział- 
kami, Do jednej wrzuca się zwijki, do 
drugiej niedoprzęd, do trzeciej nici. 

Prządki radzieckie przykręcają in- 
nym sposobem, niż my. Nauczyłam 
się więc nowego przykręcania i jeśli 
się uda, zastosuję je u nas, gdyż wte- 
dy uzyskalibyśmy wyższą jakość pro 
dukcji, 

Nie tylko nowe przykręcanie prag- 
nę przekazać swym koleżankom. 
Przekażę im wszystko, co widziałam 
w Związku Radzieckim. Opowiem im 
o, ludziach, którzy żyją kulturalniej, 
niż my, o organizacji komsomolskiej, 
która troszczy się o całą młodzież, o 
organizacii pracy w  przędzalni, ò 
współpracy między majstrem a jego 
zespołem. Przeniosę wszystkie do* 
świadczenia, spostrzeżenia, wszystko, 
czego nauczyłam się od ludzi radziec 
kich, Utkwiło to głęboko w mojej pa 
mięci, Wycieczki tej nie zapomnę 
chyba do końca życia, 


HELENA SAS 
orzadka z ZPB im, 1 Maja 


+ 


Sir. 5 


NA PÓŁCE 
Z KSIAŻKAMI 


LEW TOŁSTOJ 1828 1910. 
Książka Gudrija, wydana przez Pań 
stwowy Instytut Wydawniczy, zazna 
jamia nas z życiem i twórczością wy 
bitnego pisarza rosyjskiego, dobrze 
znanego już polskiemu czytelnikowi 


'„Wojna i pokój”, „Dzieciństwo — 
Lata chłopięce — Młodość”), Naj 
większe znaczenie Tołstoja polega — 
jak stwierdził Lenin — na tym, że 
„potrafił on z niezwykłą siłą odtwo 
rzyć nastroje szerokich mas, uciska 
nych przez współczesny ustrój, odma 
lować ich życie, wyrazić ich żywioło 
we uczucie protestu i oburzenia”, 
JESTEM CZŁOWIEKIEM MO. 
RZA. Broszurka Augustyna Krefta, 
wydana w Bibliotece Przodowników 
Pracy, zapoznaje nas z pracą rybaka 
morskiego i z jego osiągnięciami we 
współzawodnictwie pracy, Przebija z 


siej głębokie przekonanie o słusznoś 
ci i potrzebie zmian, które zaszły w 
naszym kraju od chwili jego wyzwo 
lenia przez Armię Radziecką. 


ROK 1905. Pod tym tytułem uka 
zał się wybór artykułów wybitnej re 
wólucjonistki, Róży Luksemburg, za 
mieszczonych w swoim czasie w pol 
skiej i niemieckiej prasie socjal-demo 
kratycznej, Siłą swojego niezrównane 
go talentu pisarskiego nawołuje w 
nich Róża Luksemburg klasę robot- 
niczą do dalszej, jeszcze bardziej zde 
cydowanej walki o wyzwolenie spod 
jarzma absolutyzmu carskiego, gło 
si braterstwo polskiej i rosyjskiej kla 
sy robotniczej, w imię ostatecznego 
zwycięstwa nad światem nędzy i wy 
zysku, w imię triumfu socjalizmu. 

POLSKIE UTWORY DRAMA. 
TYCZNE O 4EMATYCE WSPÓŁ. 
CZEŚNEJ. W związku z mającym się 
odbyć festiwalem współczesnych sztuk 
polskich „Czytelnik“ wydał następu 
jące utwory dramatyczne: J. Lutom 
ski „Próba sił”, J]. Pomianowski i M. 
Wolin „Faryzeusz i grzesznik”, Z, 
Skowroński i J. Słotwiński „Załoga*, 
A. Tarn „Zwykła sprawa“, A, Wy- 
drzyński „Salon pani Klementyny". 

NA WSCHODZIE. Pięknie i inte 
resująco, a jednocześnie z  serdeoz 


nym humorem opowiada nam G. Pa 
wleńko w swojej książce o tym, jak w 
okresie pierwszej pięciolatki tworzy 
ło się nowe życie na wschodzie Zwiąż 
ku Radzieckiego, jak szybko powsta 
wały tam nowe miasta, z jakim en- 
tuzjazmem, intensywnością i samoza 
parciem pracowali budowniczowie te 
go nowego życia, robotnicy i praco- 
wnicy partyjni, uczeni, działacze woj 
skowi i inni. Po przeczytaniu tej książ 
ki jeszcze lepiej rozumiemy, ile bo 
haterstwa, pracy, miłości życia, dobro 
ci, umiłowania sprawiedliwości, ile 
braterstwa ze wszystkimi ludźmi pra 
cy zawierają w sobie te dwa słowa: 
człowiek radziecki, 


WĘGIEL. Powieść A. Ścibora-Ryl 
skiego, wydana przes Spółdzielnię 
Wydawniczą „Czytelnik“, jest debiu 
tem pisarskim. Tematem jej jest his 
tòria ewolucji, jaką przechodzi kopal 
nia „Anna Weronika“, która ze złej 
staje się przodującą, dzięki wytężo 
nej pracy partii oraz kolektywu ko 
palnianego. W niezwykle sugestywny 
sposób pokazuje (autor metody, ja 
kimi posługuje się dyr. Migoń, były 
robociarz z Zabrza, w walce o podnie 
sienie wydajności i ukrócenie bume 
lanctwa, 

MAJAKOWSKI O AMERYCE. Wy 
dana przez Spółdzielnię Wydawniczą 
„Czytelnik“ książka pod tym tytułem 
zawiera wiersze i szkice największe 
go poety radzieckiego, powstałe pod 
czas i po podróży do Stanów Zjednó 
czonych i Meksyku w 1925 roku. W 
utworach tych demaskuje Majakow- 
ski antyludową treść demokracji bur 
żuażyjnych i kłamliwy charakter „twól 
ności burżuazyjnych”, rozkład i sprze 
dajność kultury i moralności miesz 
czańskiej, Szkice i wiersze Majakow 
skiego zachowały o dziś dzień swą 
aktualność. 


Do podżegaczy wojennych 


Wojenne śnią się wam pożogi, 

Nowe grabieże, świeże mordy, 

Na granatami zryte drogi 

Chcecie żołdackie puścić hordy, 

A wszystko, proszę panów, po to, 

By we łzach i krwi łowić złoto. 

Cóż dla was znaczy ludzkie życie, 

Cóż dla was znaczą ludzkie racje, 

Gdy prosperity na Wall „ Streecie, 

Kiedy na giełdzie skaczą akcje, 

A każdy pocisk, czołg lub ponton, 

Rozpycha portfel, wzmacnia konto. 

Każdy z was chętny jest i gotów 

Odciąć narodom wiew szeroki 

Ciężkim pułapem samolotów, 

Odgrodzić nurtem krwi głębokim, 

I lud, co pięść podnosi w górę 

Spętać szeregiem, skuć mundurem. 

Któż przy was stoi? Tito, Franco, 

Attlee, Moch i z Bonn „dyktatorzy“, 

Bankruci idei, słudzy banków, 

„Mężowie stanu“ na obroży. 

Słażalcza klika, co sprzedaje 

Za czek z Wall „. Streetu własne kraje. 

Jednak za złoto, proszę panów, 

Nie wszystko kupi się na Świecie, 

Można wybielić Guderianów, 

Opłacić większość w O.N.Z.-ecie, 

Lecz nie da się przekupić Fordom 

Górnik z Nadrenii, doker z Bordeaux. 

Śnijcie bankierzy i giełdziarze, * - 

Sen pod ciężarem ślepych powiek, 

= Aż was obudzi bieg wydarzeń, 
Których ster ujął prosty człowiek, 
Do walki z nim wam Sił nie starczy: 


— Korea walczy, Vietnam walczy! 
A EDWARD SIKORSKI 


REMONT - 


(Z pamiętnika lokatora) 


8 KWIETNIA 1950. Wracając dziś 
wieczorem do domu, o mało nie wybiłem 
sobie zębów. Potknąłem się o jakieś des 
ki i cegły, którymi było zawalone pod 
wórze, a których w mroku nie zauważy 
łem, Przez całą noc myślałem: co zna 
czy to rumowisko? 

9 KWIETNIA. Hip, hip, hura, brawo, 
wiwat! Radosna wiadomość! Dowiedzia 
lem się od dozor 
cy, że w wyniku (== 
naszych podań, TZZZZ<R 
składanych co ty | d [ri u 
dzień przez 6 mie (ii ALI I 
sięcy, Zarząd Nie j 
ruchomości przy- | 
stąpił do remon 
tu naszej chalu || rząg 
py. Kochana zac 
na instytucja ten 
Zarząd Nierucho- 
mości. A malkon 
tenci psy na niej wieszają! 


15 KWIETNIA, W czasie remontu po 
wybijano szyby w 6 mieszkaniach. Nie 
mamy o to pretensji. Remont trwa, więc 


je naprawią. Zresztą — wiosna na dwo 
rze. 


20 KWIETNIA. Coraz więcej świerze 
go powietrza w mieszkaniu: brygada re 
montowa twyważyła drzwi z zawias, Po 
nadto, w toku naprawy, powstała w ścia 
nie szczytowej dziura wielkości szafy 
bibliotecznej. Oczywiście głowa mnie o 
to nie boli, bo remont trwa. Zresztą wios 
na na dworze. 


3 MAJA. Wczoraj przystąpiono do na 
prawy dachu, Ponieważ przy tej okazji 
naruszono podstawy strychu, ob. Karo- 
lak, który zamieszkuje na drugim pię- 
trze, uzyskał bezpośredni widok na nie 


> |macie! Gói wy”tałk, obywatelu: - 


Drzewko biurokracji 


Radny Pracus 


rał, nie odmawiał. Zastępował wszy- 
stkich we wszystkim. Nagrodę za 
gazetkę ścienną otrzymał 20 -= osobo 
wy zespół redakcyjny, a gazetkę pi- 


Radnych było wielu, ale prócz 
przewodniczącego i sekretarza rady 
zakładowej pracował tylko radny 
Pracuś. 

— Pracuś złoty, zrób mi to spra- 


wozdanko — prosił radny Sznapski 
— bo ja nie mam czasu — na kon- 
ferencję... 

Pracuś brał robotę kolegi, a Sznap- 
ski szedł na konferencję... do gospo 
dy. 

b Pracuś, zróbcie, kochany, wy 
kaz za mnie, bo ja się tak źle 
czuję dzisiaj — mówiła Izolda Rzą- 
ska z komisji artystycznej i czym 
prędzej biegła na randkę, aby 
ratować swoje samopoczucie w towa 
rzystwie pewnego blondyna. 


I tak wszyscy przywykli, że radna 
Swojska mówiła po prostu: 


— Mam bilety do teatru, więc 


wy, Pracuś, zostaniecie za mnie na 
dyżurze. 
Uczynny radny Pracuś nie szem- 


Przed i po wprowadzeniu 


„suchych dni* 


Horacy Satrin 


sał, strzygł i kleił — Pracuś. Żło- 
bek był wzorowy, ale Pracuś często 
sam go sprzątał, bawił dzieci i gdy 
by mógł, karmiłby niemowlęta włas 
ną piersią. Na zebraniach kobie- 
cych on wygłaszał pogadanki. On, 
stary koń, prowadził zebrania mło- 
dzieżowe. W świetlicy reżyserował 
przedstawienia, grał na puzonie w or 
kiestrze, podnosił i opuszczał kurty- 
nę. Dwoił się i troił i ze zmęczenia 
na czworakach o mało nie biegał. 
Ale, o cokolwiek go poproszono 
wszystko zrobił. Każdemu pomógł, 
Każdego zastąpił. Późno wracał do 
domu, wcześnie wstawał i nocą: jesz 
cze śnił, komu by pomóc. 


Raz wstaje e świcie i raźnym 
truchtem wybiega na ulicę. Dozorca 
właśnie zamiatał. 


— Obywatelu, Pracuś, zastąp pan 
mnie na chwilę — zawołał — pójdę 
na śniadanie. 

Pracuś łapie miotłę i tak żwawo 
nią wywija, że dozorca nie skończył 
jeść, gdy ulica była zamieciona. 

Wszedł do sklepu, by kupić papie- 
rosy, a tam ruch. Ekspedienci zoba- 
czyli Pracusia i krzyczą: 

— Jesteś, bracie, nareszcie. Sta- 
waj za ladą i sprzedawaj! 

Posprzedawał trochę, aż się zgrzał 
i zaczerwienił od krzątaniny, tak 
chciał dogodzić klientom. Ekspedien 
ci w końcu zlitowali się nad nim i 
mówią: 4 


Pod adresem pewnej stołówki 


Gdybyż w tej jadłodajni — myślę sobie nieraz — 
spis potraw był tak zmienny, jak humor kelnera... 


Spekulant wiejski 


Że ma żyłkę kupiecką, nikt nie wątpi o tym. 


Nie darmo przez lat tyle żyłował 


biedotę! 


Nagrobek biurokraty 


Napsuł akt co niemiara i krwi ludzkiej siła, 
W końcu śmierć so samego ad acta złożyła. 


— No, teraz luźniej — to ganiaj, 
bracie do roboty, bo już późno. 

Biegnie więc Pracuś kłusem do fa 
bryki, a tu karawan jedzie. Wieko 
trumny się uchyla i nieboszczyk wo- 
ła: 

— Pracuś, zastąp mnie na chwilę! 

Tego było za wiele. Podskoczył 
Pracuś do góry i obudził się... we 
własnym łóżku. Bo to był na szczęście 
tylko sen. Patrzy na zegarek — póź- 
no. Trzeba się śpieszyć, bo: sprawo- 
zdanie za Sznapskiego, bo konferen- 
cja za Drabskiego, bo wykaz za 
Rząską, bo w świetlicy za Bródkę, 
bo w żłobku, bo tu, bo tam, za tego 
i tamtego... 

— O, nie! — ryknął srogim głosem 
Pracuś — dość! A moja robota? 

Rzeczywiście robota Pracusia zdaw 
ma zaniedbana leżała odłogiem. 

Wziął się więc nareszcie do swojej 
pracy i kto przyszedł do niego z proś 
bą o zastępstwo, o pomoc, to Pracuś 
warczy tylko: prrrecz, bumelancie! 

A Sznapski, Drapski, Rząska, Swoj 
ska — mówią: Jak się ten człowiek 
zepsuł, poza swoją własną pracą świa 
ta nie widzi, a kto za nas będzie 
teraz robił? 

K. ZALEYSKI 


bo. Niebo jest zresztą pogodne i czyste. 
Wiadomo — wiosna. 

15 MAJA, Dozorca zakomunikował 
nam, że w pracach remontowych nastąpi 
ła przerwa. 

30 MAJA. Przerwa w remoncie trwa. 
Ponieważ wczoraj padało, Karolak spał 
pod parasolem. 

15 CZERWCA. Przerwa w remoncie 

trwa. W Zarządzie Nieruchomości oświad 
czono nam, że prace będą niebawem 
wznowione, czego najlepszym dowodem, 
iż pozosławiono na podwórzu wapno, ceg 
ły, piasek itp. 
. 80 CZERWCA, Przerwa w remoncie 
trwa, Ma to swoje dobre strony. Karo- 
lak, który zamieszkuje poniekąd pod go 
łym niebem, opalił się jak Murzyn. 

30 LIPCA. Przerwa w remoncie trwa. 
Nie nachodzimy nawet specjalnie Zarzą 
du Nieruchomości, bo skoro na podwórzu 
pozostawiono wapno, piasek itd. — to 
jasne, że roboty będą wkrótce znowu pod 
Jete. 

1 WRZEŚNIA. Przerwa w remoncie 
trwa. Zabijamy okna kartonem, a dziu 
ry w drzwiach — deskami, bo zimno. 
Otwór w ścianie zasłoniłem kocem. Naj 
gorzej z Karolakiem. Od tygodnia mok 
nie w mieszkaniu, 

2 WRZEŚNIA. Interwencja w Zarzą- 
dzie Nieruchomości. Obiecano wzno- 
wić remont, 

3 WRZEŚNIA. Jak wyżej:'2 września. 

4 WRZEŚNIA, Jak wyżej: 3 września, 


1 PAŹDZIERNIKA. W wyniku na- | 


szych ustawicznych interwencji Zarząd 
Nieruchomości udzielił nam uroczystej 
obietnicy, że przystąpi bezzwłocznie do 
przerwanego remontu, gdy tylko pozwo 
lą na to warunki atmosferyczne, 

2 PAŹDZIERNIKA. Obserwujemy pil 
nie warunki atmosferyczne. Złe, Karo- 
lak dostał zapalenia płuc. 

15 PAŹDZIERNIKA. Na odcinku me- 
teorologicznym — bez zmian. 

16 PAŹDZIERNIKA. Zwróciliśmy się 
do Zarządu Nieruchomości, ażeby przy 
najmniej uprzątnął rumowisko na podwó 


rzu. Otrzymaliśmy odpowiedź, że jest to 
niemożliwe, ponieważ remont nie jest 
ukończony. 

2 LUTEGO 1951 r. Bez zmian. Karo 
lak w szpitalu. * 

3 MARCA. W Zarządzie Nieruchomoś 
ci oświadczono nam, że dom naş- praw 
dopodobnie ulegnie rozbiórce. 

Ja myślę: PO TAKIM REMONCIE! 

OD REDAKCJI: podobne pamiętni 
ki mogliby napisać np. lokatorzy do- 
mów przy ul. Rzgowskiej 46, ul. Armii 

Czerwonej 102 oraz Wólczańskiej 269, 


Działalność antyamerykańska 


Ponieważ Stany Zjednoczone 


się m. in. poniższy wypadek, 


Amerykański minister skarbu przy 
pomniał sobie, że niejaki Joe Brown. 
górnik z kopalni Colorado, ma jesz 
cze dość porządne ubranie. Pozosta- 
ło mu ono po ściągnięciu zeń drob- 
nych podatków na cel tak wzniosły, 
jakim jest produkcja broni, w którą 
trzeba zaopatrzyć zogrożone atakiem 
histerii Stany Zjednoczone i kilkaną 
ście państw zachodniej Europy, 


W interesie państwa zaszła koniecz 
ność ściagnięcia z Browna i tego 
dość porządnego jeszcze ubrania. Za 


Szeroka natura 


Miałem niedawno interes do Ko. 
ciubińskiego. Dzwonię do jego mie- 
szkania, pytam: Kociubiński w do- 
mu? — W domu — odpowiadają — 
kąpiel bierze. — No, to pięknie — 
powiadam — w takim razie ją ju- 
To..: 


To było w poniedziałek. Przycho 
dzę dnia następnego. „Kociubiński 
jest?“ — „A jakże — słyszę odpo- 
wiedź — jest, pluszcze się, jak ta 
rybka*. Delikatny z natury jestem 
i w ogóle higienę osobistą popieram, 
przeto odroczyłem załatwienie spra 
wy do środy. 


W środę lepiej mi poszło. Wpraw 
dzie na stereotypowe: „Kociubiński 
w domu?*, usłyszałem: „owszem, 
ale pod prysznicem* — tym razem 
jednak zaczekałem, dopóki mój zna 
jomek nie wylazł z łazienki, zado- 
wolony, czyściutki, z mokrą, że tak 
powiem, głową. 

— Serwus — powiadm — jak się 
w 


poniedziałek wanna, wtorek 


we 


wanna, w środę wanna?.. Świerzb 


wam, za przeproszeniem, dokucza, 
czy co? Albo może systemem księ 
dza Kneippa się kurujecie? 

— Ja tak codziennie — odparł z 
dumą Kociubiński, ocierając szyję 
ręcznikiem. — Strasznie lubię się 
pluskać. Rybią mam naturę, żyć 
bez wody nie mogę... 


z 

Wracaj do domu... 

„Kobieta nie jest taksówką — nie 
powinieneś, idąc ulicą, gwizdać na 
mijające cię kobiety. 

Stół nie służy do kładzenia na 
nim nóg. 

Nie potrząsaj przed twoim rozmów 
cą plikiem dolarów. 

Nie sprzedawaj swoich przydziałów 
wojskowych, by za pieniądze te co 
wieczór upijać się do nieprzytomno 


43 


ści”. 


Oto parę zaleceń, którymi władze 


amerykańskie usiłują przepoić  żoł 
nierzy amerykańskich, stacjonują- 


cych w bazach amerykańskich na 
terenie W. Brytanii. Nic dziwnego. 
Nie ma bowiem dnia, by nie wpłynę 
ło kilkanaście skarg na panoszących 
się, jak u siebie w domu okupan- 
tów zza Atlantyku. 

Zalecenia te są bardzo niekomplet 
ne — napisał jeden z dziennikarzy 


angielskich. Naród angielski bo- 
wiem uzupełnia je jeszcze jednym 
— „Żołnierzu amerykański, wracaj 
do domu!* tr. 


znaczki pocziowe 


.|nieńskiej Nr 96), 


Faktycznie, do tego stopnia żyć 
bez wody nie może, że kilka razy 
wyszedł z domu, pozostawiając kran 
otwarty w łazience. Żeby, uważa- 
cie, mu w mieszkaniu pluskało. Ta- 
ką już ma szeroką, pod tym wzglę- 
dem naturę, że Bałtyk zapewne z 
ledwością by mu wystarczył... 

A tymczasem, dzięki takim; jak 
Kociubiński, wielu innym mieszkań 
com Łodzi wody w ogóle brakuje. 
Więc, może by, uważacie, niektóre 
„szerokie natury“ marnotrawców 
wody, ot, tak w zakresie komitetów 
domowych — przyhamować? 

Et. 


po- 
trzebują dużo dolarów na produkcję 
broni, dlatego też w USA zdarzył 


uzyskane za nie pieniądze, nie moż 
na oczywiście zbudować „latającej 

fortecy“, aleto nie szkodzi. Od ziarn 

mj do ziarnka, a zbierze się miar- 
a. 


Ściągnięto więc z Joe Browna us 
branie, 

Okazało się jednak, że minister « 
stwo wojny potrzebuje o wiele wię 
cej broni, niż by się mogło wyda- 
wać. f 

Ściągnięto więc także z Joe Brow 
na buty i kamizelkę. 

Wtedy jednak wyszło na jaw, że 
rząd potrzebuje o wiele więcej bro 
ni, niż przewidywano poprzednio, Nie 
stety, górnik Joe Brown nie miał 
już nie na sobie, prócz koszuli i ka- 
'lesonów. 

Ściągnięto więc zeń koszulę. Joe 
Brownowi pozostały jeszcze kaleso / 
ny i te mu także ściągnięto. 

Joe Brown pozostał zupełnie nagi. 

Ministerstwo skarbu nie mogło 
jednak w to uwierzyć i do Joe Brow 
na wysłało wezwanie, aby się sta 
wił i złożył przysięgę, że nic już wię 
cej nie posiada. 


Zaledwie jednak wyszedł z domu, 
policja aresztowała go i doprowadzi 
ła przed Komisję Badania Działal- 
ności Antyamerykańskiej. 


Tam mu udowodniono, że chodze 
nie nago jest demonstracją przeciw 
ko Ameryce i wsadzono go do wię 
zienia... 


J. C. 


„Stacja doświadczalņa“ 


LJ 
Niezgorzej się żyło bogaczowi Woj 
ciechowi Beśce we wsi Beresie al 
Gospodarz był z niego, żę ho.) pol 
jak to mówią — całą gębą. Na 11. 
hektarach miał do wyżywienia tyl- 
'ko trzy osoby. Parobka też trzymał, 
a jakże. i 
A jaki był Wojciech szczery — 
trudno uwierzyć! Nie miał żadnych 
tajemnic przed znajomkami i chętnie 
wdawał się w pogawędki z nimi. 
Tylko dziwili się sąsiedzi i kręcili 
głowami, że jakoś same nieszczęścia 
spadały na Wojciecha: a to żyto — 
mówił — nie rodziło się, a to ziem- 
niaki zginiły,. a to znowu wołek zbo 
żowy zniszczył cały zbiór pszenicy... 
— Biedniście wy, Wojciechu — 
uśmiechali się ironicznie 
ze wsi Beresie. Jużci nie dowierzali 
tak bardzo Wojciechowi: — Bogacz! 
— mówili ze jego plecami. — Myśli, 


Planowa sprzedaż 


(Poniżej opisana historia zdarzyła 
się — według informacji jednego z na- 
szych: czytelników — w dniu 23. II. w 


sklepie MHD Nr 189 przy ul. Wrześ- 


— Kup mi wiadro do wody! — 
rzekła żona dziś z rana, 

więc odrzekłem posłusznie: 

— Dobrze, kupię, kochana! — 


Tuż do sklepu — przywieźli 
właśnie wiadra blaszane, 
więc sądziłem naiwny, 

że je łatwo dostanę. 


Lecz sprzedawca uprzejmie 

z błędu mnie wyprowadził: 

— Dzisiaj nie sprzedajemy! — 

— Jak to? Wszak są na składzie! — 


— Są i owszem! — On na to 
odrzekł mi, kręcąc głową — 
lecz musimy sprzedawać, 

że tak powiem, planowo! — 


— Bez najmniejszych trudności 
wiadro dostać możecie, 

jeśli jutro pod wieczór 

tutaj do nas przyjdziecie! — 


* * 


* 


Gdym opuszczał sklep, 
tyłem — 
wymykała się 
postać 
z wiadrem... 
Jednak ktoś „bezplanowo“ 
wiadro mógł dzisiaj dostać? 


(sylw) 


A rnn 


małorolni | 


v 


że nam tym zamydli oczy! — Boi 


się, żeby go kto nie poprosił o jakąś 


sąsiedzką przysługę. 


mew zem . 
* * * 

Któregoś wieczoru Wojciech przy* 
wiózł ze młyna mąkę: całe 9 me- 
trów! Ale do izby wszedł z chmur- 
ną miną: 


— Odziej się stara! — rzekł do żo 
ny. — Pójdziem do śpichrza! — 


— Po co 


— Nie gadaj, tylko chodź! Gadali 
we młynie, że będzie się odstawiać 
Żyto na ten, niby, skup. Com ja, fra- 
Na przednówku sprzedam, to 
wezmę trzy razy tyle! — 


Okryła się Wojciechowa chustką i 
poszła z mężem chować zboże. 


jer? 


— Wejdźcie, wejdzcie! — zapra- 
szał uprzejmie Wojciech sąsiadów, 
którzy przyszli wedle uradzenia, kie 
dy i ile każdy gospodarz we wsi ma 
jeszcze odstawić zboża na planowy 
skup. 


— Żyto na sprzedaż? Nie mam, 
moiściewy! Pięć metrów już odstawi 
łem i dumam teraz, z czego przeży” 
jemy do nowego. — mówił płaczli- 
wym tonem, zezując spod oka, jakie 
też wrażenie wywiera to na sąsia- 
dach. 


— Już wy tak, Wojciechu, nie bia 
dujcie! — wtręcił jeden z małorol- 
nych. — Wiemy, że dostatnio żyje- 
cie i możecie jeszcze sporo odstawić 
dla państwa! — 


— Co się tam będziemy wadzić! 
— dodał drugi, — Pokażcie nam le- 
piej, co macie w śpichrzu! — 


Zafrasował się Wojciech. — A 
nuż znajdą? — pomyślał, Ale chło- 
pi już wchodzili do śpichrza. 


— Wygląda na to, że nic nie ma! 
— oświadczył jeden z przybyłych. 


— A tam, na stryszku, co macie? 


— Plewy! — wtrącił szybko „Woj 
ciech. 


— Ano, zobaczymy! — powiedział 
Paweł, gramoląc się po wąskiej dra- 
binec na poddasze śpichrza. 

— Fiu! — gwizdnął cicho. — A to 
ci kułak, psia jucha! Cała kupa jęcz 
mienia już mu wyrosła na zielono! 

— (iii! Co też mówicie Pawle! — 
wybełkotał Beśka. — Ja, uważacie, 
założyłem jak to się mówi stację do- 
świadczalną... Chcę, uważacie, zbadać 
czy w zimie, w Śśpichrzu można wy- 
hodować zboże.. Ciepło tu jak w in- 
spektach, więc myślałem, że tego... 
No, sami rozumiecie. 

Niestety, trójka gromadzka nie 0- 
kazała żadnego zrozumienia dla za- 
miłowań naukowych Bereśki.  „Do- 
świadczenie takie — powiedzieli — 
przeprowadzaj sobie w doniczce“. 

Po cz m sami przeprowadzili „do- 
świalczenie* w ramach akcji skupu, 
znajdując u kałaka ukrytych 20 me- 
trów żyta, 9 kwintali mąki i 8 cet- 
narów pszenicy. 

SYLWINA WASAK 


| 


GŁOS 


Chłopi gromady Łęczno| KRONIKA PIOTRKOWA 


manifestacyjnie 


odstawili zboże 


Dzięki wytężonej akcji uświada- 
miającej i energicznie prowadzonej 
walce klasowej na terenie gminy 
Łęczno, małorolni i średniorolni chło 
pi z gromad: Włodzimierzów, Koło, 
Barkowice, Nowa Wieś, Przygłów, 
Łazy Duże i Małe, Dąbrowa oraz 
Biała, zadeklarowali dodatkowo od- 
stawę kilkudziesięciu metrów zboża. 
Chłopi w barwnym korowodzie, 
przy dźwiękach ludowych kapeli od- 
stawili zboże do puriktu skupu Gmin 
nej Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska“ w Sulejowie. (B) 


lak fa 


bryka im. Waryńskiego walczyła 


o wykonanie pias man 


W Fabryce Okuć i Sprzętów 
Metalowych im. Waryńskiego w 
Piotrkowie Trybunalskim plan pro- 
dukcyjny za miesiąc styczeń rb. nie 
został wykonany. Tłumaczono to 
trudnościami natury technicznei, 
przejściem na produkcję nowego 
asortymentu, jak również znacznym 
podwyższeniem samego planu. 


Spółdzielnia produkcyjna w Polichnie 
przygotowała się do siewów 


Istniejąca od roku spółdzielnia 
produkcyjna w Polichnie natrafi- 
ła w roku ubiegłym na szereg 
trudności podczas akcji siewnej. 
Członków było niewielu. nato- 
miast wrogów dużo. Zwłaszcza 
wśród 17 gospodarzy, którym 
w ramach prac mierniczych prze 
sunięto pola poza teren spółdziel 
ni. W dniu rozpoczęcia pracy, 
gdy członkowie spółdzielni wyszli 
z traktorąami w pole — wrogowie 
próbowali ich nie dopuścić do ro 
boty. Jednak entuzjaści i realiza 
torzy idei spółdzielczej—Wawrzy 
niec Czapla, Andrzej. Malec, An- 
drzej Bijoch, Stefan Jasek i Mi- 
chał Przybył potrafili opanować 
sytuację, Incydent został zażegna 
ny. Akcję siewną, pomimo znacz 
nych utrudnień i ograniczonej li- 
czby pracowników — członków 
spółdzielni, pomyślnie przeprowa 
dzono, 


Dzisiaj położenie wygląda już 
zupełnie inaczej. Rok wytężonej, 
pełnej niezaprzeczalnych sukce- 
sów pracy przekonał nawet naj- 
bardziej nieufnych, że gospodar- 
ka spółdzielcza przewyższa pod 
każdym względem indywidualną. 
Ilość członków rosła z miesiąca 
na miesiąc. Na koniec wstępować 
zaczęli do spółdzielni również 
gospodarze spośród owych 17, 
rzekomo pokrzywdzonych przy 
wymiarze pól. Przystąpił więc 


Teofil Nowak, zapisali się też 
inni. 

Spółdzielnia produkcyjna w Po 
lichnie przygotowuje się sprężyś 
cie do tegorocznej akcji siewnej. 
Przyznano im kredyty w wysoko- 
ści 13,531 zł na siewy i 3.788 zł. 
na nawozy. Narzędzia są przypro 
wadzone do porządku, ziarna siew 
ne į nawozy zamówione. umowa 
z POM w Piotrkowie, podpisana. 

Akcja siewna w spółdzielni pro 
dukcyjnej w Polichnie przebieg- 
nie tego roku sprawnie i bez zaha 
mowań. 

A. MALEC 


Bolączki przedszkola 


w Sulejowie 


W Sulejowie, przy ulicy Koneckiej 
27, mieści się w trzech obszernych 
salach przedszkole dla dzieci robot- 
ników, zatrudnionych w miejscowych 
wapiennikach, Pozostaje tam obec- 
nie pod opieką trzech wykwalifiko- 
wanych przedszkolanek 70 dzieci w 
wieku 8 3 do 6 lat W przedszkolu 
znajdują się pomysłowe urządzenia 
do zabaw, gry, czasopisma dziecięce 
oraz biblioteczka. Przedszkole jest 
także zradiofonizowane. 

Natomiast bolączkę przedszkola 
stanowi brak szatni, na razie miesz- 
czącej się prowizorycznie w kuchni, 
co, rzecz prosta, urąga podstawo- 
wym zasadom higieny. 

Należy mieć nadzieję, że kiero- 
wnictwo przedszkola postara się o 
najrychlejsze usunięcie niedomagań. 


Sprawą tą zainteresował się Ko- 
mitet Miejski Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej w Piottko- 
wie, Pragnąc dopomóc zakładowi 
w jego walce o przezwyciężenie 
istniejących trudności Komitet zwo 
łał zebranie egzekutywy, na |:tóre 
zaproszeni zostali dyrektorzy oraz 
kierownicy wszystkich  piotrkow- 
skich zakładów produkcyjnych. Na 
zebraniu tym wyczerpująco prze- 
dyskutowano formy walki o wyko 
kolec planów w przyszłości. 

zmocnióne moralną podporą oraz 
instrukcjami Komitetu Miejskiego 
PZPR — kierownictwo fabry 
przystąpiło z początkiem lutego do 
energicznego realizowania nakreślo 
nych zadań. W dniu 8 lutego br. 
zwołano egzekutywę podstawowej 
organizacji partyjnej, a następnie 
rozszerzony aktyw przemysłowy. w 
skład którego weszli prócz przed- 
stawicieli organizacji zakładowych 
również i przodownicy pracy, racjo 
nalizatorzy, brygadziści oraz wyróż 
niający się robotnicy poszczegól- 
nych działów. Na odprawie tej ze- 
brani stwierdzili, że podstawowa 
orqanizacja partyjna nie zmobilizo- 
wała w styczniu br. wszystkich sił 
do walki o wykonanie planu, że 
obecnie konieczna jest tego rodzaju 
mobilizacja, że należy — jak pod- 
kreślił dyrektor zakładów, tow. 
Osuch — ruszyć teraz do general- 
nej ofensywy. W toku dyskusji ze- 
brani omówili gruntownie wszyst- 
kie słabe punkty pracy zakładu. 

Tow. Kowalska, robotnica z wy- 
działu pras, oświądczyła, że trzeba 
wzmóc akcję uświadamiajacą robot 
nikom, znaczenie 


nia niektórych uczniów, mało intere 
sujących się produkcją i przeszka- 
ni; pocą w pracy innym. 

ow. Bobrowska, robotnica wy- 
działu pras i wiertarek, zapewnia, 
że wraz z innymi towarzyszkami 
dopilnuje, aby jej zmiana nie "uiała 
żadnych awarii, ani postojów. 

Tow. Jeż zaręcza, że jego od- 
dział, szlifiernia, plan wykona. 

Po tej odprawie wszyscy zobotni 
cy i pracownicy umysłowi zakładu 
wytężyli wszystkie siły do walki o 
bł szpej planu w lutym. Kierow- 
nik techniczny porzucił swe miejsce 
za biurkiem i włożył fartuch robo 
czy, pokazywał, pouczał i czuwał 
nad regularnym spływem wyrobów 
gotowych do magazynu; kierownik 
produkcji, „doświadczony fachowiec, 
reorganizował w tym czasie i 
usprawniał pracę narzędziowni. 

Rezultaty przygotowanej przez 
Komitet Miejski PZPR i przeprowa 
dzonej przez podstawową organiza 
cję partyjną ogólnej mobilizacji ener 
gii oraz wysiłków nie dały długo 
czekać na siebie. Już w dniu 20 lu 
tego br. plan został przekroczony. 


Kurs motorzystów 
kutrów rybackich 


Ministerstwo Żeglugi organizuje 
4-miesięczny kurs motorzystów ku- 
trów rybackich. Kandydaci na kurs 
winni składać podania wraz z życio 
rysem w najbliższych Zarządach O- 
kręgowych Ligi Morskiej, 

O przyjęcie na kurs może się ubie 


socjalistycznego | gać młodzież robotnicżo-chłopska w 


stosunku do pracy, zdwoić czujność ; wieku lat 17 — 18 z ukończoną szko 
towarzyszy aby tym samym pod- |ła podstawową oraz dwuletnią prak 


ciągnąć w pracy słabszych robotni 
ków. 

Tow. Skoczek zwraca się do obec 
nych robotników, aby otoczyli *sięk 
szą dbałością przyrządy i maszyny, 
aby mieldowali natychmiast o naj- 
drobniejszych nawet uszkodzeniach. 

Tow. Rybak z wydziału szlifier- 
ni domaga się ukrócenia postępowa 


| 


tyką w zawodzie ślusarskim, wzglę- 
dnie ukończoną Publiczną Średnią 
Szkołą Metalowców. 

Absolwenci kursu zostaną zatrud- 
nieni w rybołóstwie morskim w cha- 
rakterze kierowników jednostek ry- 
backich. 

Szczegółowych informacji udziela 
Okręg Łódzki Ligi Morskiej, Łódź, 
ul. Piotrkowska 125. 


Piotrków podejmuje apel Radomska 
o szybkie zwalczanie analfabetyzmu 


Piotrków odpowiedział czynem na 
apel Radomska, w sprawie likwida 
cji analfdibetyzmu do dnia 1 maja 
br. Zobowiązanie wzmożenia walki 
z analfabetyzmem podzielono na o- 
kresy — przy czym pierwszy okres 
minął w Dniu Święta Kobiet 8 Mar 
ca. W dniu tym dyplomy ukończenia 
kursów początkowej nauki czytania 
i pisania otrzymało 120 osób. Reszta, 
tzn. 388 słuchaczy kursów, ukończy 
szkolenie na kursach, w zespołach i 
w drodze indywidualnego nauczania 
do dnia 1 maja. 


W akcji zwalczania analfabetyzmu | 


przodują na terenie Piotrkowa rejo 
ny IH i VII, spośród zakładów pra 
cy, Zakłady im. Waryńskiego i huta 
„Kara“. Opiekę nad kursami w tych 
zakładach objęły związki zawodo- 
we, a nad wszystkimi pozostałymi 
kursami i zespołami, organizacje 
masowe. 

Liga Kobiet prowadzi w chwili o- 
becnej 6 kursów, ZMP 2 kursy, Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej 1 kurs, 
8P 2 kursy, Liga Przyjaciół Żotnie 
rza 1 kurs, opieki nad nauczaniem 
indywidualnym podjął się ZMP. 


la mało sklenów spożywczych 
na Bugaju 

Robotnicza dzielnica Bugaju po- 
siada tylko dwa sklepy spożywcze, 
w których panuje zawsze tłok i na- 
prawdę bardzo trudną jest rzecza, 
szczególnie po pracy — kupić coś 
w tych sklepach. Może by PSS „Pra 
ca“ pomyślała o uruchomieniu więk 
szej ilości sklepów spożywczych na 
Bugaju. 


Wacław Drozdek 


Bufet kolejowy 
pod nowym zarządem 


Bufet na stacji kolejowej w Piotr 
kowie Trybunalskim został w tych 
dniach przejęty przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Zakładów Ga- 
stronomicznych. Innowacją jest tu 
wprowadzenie gorących dań baro- 
wych, Bufet został estetycznie urzą- 
dzony, a na uznanie zasługuje u- 
przejma i fachowa obsługa. 

W najbliższym czasie w bufecie 
zostaną również wprowadzone obia- 
dy popularne i klubowe. 

(B.). 


W tej doniosłej akcji oświatowej 
wyróżnili się na terenie Piotrkowa 
następujący tow. tow.: Bronisław 
Czajka — kierownik Wydziału ©- 
światy MRN, Leokadia Szymańska, 
członkini Ligi Kobiet, Józef Szper- 
na, nauczyciel Liceum im. Chrobre 
go, Paweł Meger, prezes Sądu Po- 
wiatowego i Jam Cieślak, dyrektor 
huty „Kara“, 


Program na dzień 10 marca 1951 r. 

11.50 „Głos mają kobiety". 11,57 
Sygnał. 12,04 Dziennik. 12,15 Przer 
wa. 13,30 Aud. szkólna dla klas III 
i IV. 18,50 Drobne utwory skrzyp- 
cowe. 14,10 Muzyka rozrywkowa. 
14,20 (Ł) Przegląd kulturalny. 14,30 
Aud. szkolna dla klas licealnych. 
14,50 Koncert Orkiestry PR. 15,80 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 16.00 
Utwory fortepianowe Haydna i Bee- 
thovena. 16.25 (Ł) Koncert rozryw 
kowy. 16,45 (Ł) Aktualności łódzkie. 
17,00 Dziennik. 17,15 Muzyka ludowa 
17,40 Lekcja języka rosyjskiego. 
18,00 (Ł) „Ludzie Triechgorki przo 


dują w kulturze wytwórczości”. 
18,20 (Ł) Opowieść filmowa. 18,45 
(Ł) Felieton tygodniowy. 19,00 


„Wszechnica Radiowa“ — wykład z 
cyklu: „Historia Polski i kultury pol 
skiej“. 19,20 Pieśni i utwory o wal- 
ce narodu rumuńskiego o pokój i 
socjalizm. 20.00 Dziennike 20,80 
„Przy sobocie po robocie“, 21,80 Mu 
zyka i aktualności. 22.00 „Ojciec Go 
riot“. 22,20 Koncert (transm. z Pra- 
gi). 28.00 Ostatnie wiadomości. 28,10 
Muzyka taneczna. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ZGUBIONO  dwajZGUBIONO legit. 
wymeldowania wyjsłużbową wydaną 
dane przez Prezy|przez Dyrekcję 0- 
dium Gminnej Ra kregową Szkolenia 
dy Narodowej Kon| Zawodowego w 
dratowice  powiatjŁodzi, Ozgowa A- 
Strzelin, na  na-|leksandra. 57 
zwisko Stanisław- ZGUBIONO dowód 
sey Marian i Elż-| kolejowy wydany 


bieta. Osino, pow. przez Dyrekcję 
Piotrków Tryb.  |Łódzką, Józefa 
59' Rozpendek. 58. 
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KRONIKA RADOMSKA 


Kobiety radomszczań 


PA 


pi tosir atn 


skie 


wnarodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni 


Uroczysta akademia z okazji Dnia Kobiet 


Niezwykle uroczysty i radośny 
charakter miała akademia urzą- 
dzona z okazji Międzynarodowe- 
go Dnia Kobiet w Radomsku. O 
godz. 15 sala kina „Wolność“ wy 
pełniła się robotnicami zakładów 
i przodownicami pracy. Licznie 
stawiły się również przedstawi- 
cielki kół LK ; kobiety niezorga 
nizowane z terenu naszego mia- 
sta. 

Przedstawicielka Powiatowego 
Zarządu Ligi Kobiet, ob. Bartnic 
ka, wygłosiła referat, w którym 
omówiła wkład kobiet radom- 
szczańskich w realizację zadań 
Planu 6-letniego na minionym 
etapie. W okresie budownictwa 
podstaw socjalizmu w Polsce ko- 
biety miasta i powiatu radom- 
szczańskiego przodowały często 
pociągając swym przykładem ro 
botników mężczyzn. Wiele zrobi 
ły na odcinku budowy i rozbudo 
wy spółdzielni produkcyjnych go 
spodynie wiejskie w poszczegól- 
nych gminach powiatu radom 
szczańskiego. 

Mówiąc o sytuacji międzynaro 
dowej, o solidarności kobiet całe 
go świata w walce o pokój — re 


Otrzymali odznaczenia 


W Zakładzie Nr 9 zostali udeko 
rowani odznakami 4 przodownicy 
pracy za wydajną pracę na odcinku 
zawodowym. Wśród odznaczonych 
znajduje się ob. Czesław Dymus, 
zatrudniony jako tokarz, ob. Roch 
Zatoń — heblarz metalowy, który 
jest jednym z najstarszych pracow 
ników zakładu i wykazać się może 
dobrymi wynikami prawie -v każ- 
dym etapie współzawodnictwa. Od 
znaczony został również ślusarz ob. 
Jan Szymkiewicz oraz kotlarz ob. 
Bolesław Waloch. 


śe 


ferentka podkreśliła znaczenie I 
Ogólnopolskiego Kongresu Ligi 
Kobiet, który przyczynił się w 
znacznym stopniu do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni między kobieta 
mi polskimi, a kobietam; innych 
krajów. 

Zgromadzone na sali kobiety 
przerywały często referat oklaska 
mi i skandowały: „Pokój!*, „Bie 
rut!*, „Stalin!“ 

Burza oklasków rozbrzmiewa 
także wtedy, gdy wiceprzewodni 
czący Powiatowej Rady Narodo 
wej, tow. Sitek, dekorował srebr 
nym krzyżem zasługi przodowni 
cę pracy, ob. Annę Jasińską, przo 
downicę społeczną, ob. Julię Ur- 
bańską i wyróżniające się zarów- 
no na odcinku pracy zawodowej, 
jak i społecznej ob. ob. Kazimierę 
Tyl i Marię Otolińską. Bronzo- 
wym krzyżem zasługi udekorowa 
na została młoda ZMP-ówka, Wan 
da Mielczarek, Dyplomami uzna- 
nia odznaczono 28 kobiet przodo 
wnie pracy i aktywistek społecz 
nych naszego miasta. 

Do zebranych przemówiła rów 
nież towarzyszka Paulina Drzewo 
ska, która reprezentowała nasz 
powiat, jako delegatka na Ogólno 
polski Kongres Ligi Kobiet. Tow. 
Drzewoska mówiła o tym, jak na 
Kongresie przedstawicielki róż- 
nych krajów — goście ze Związ- 
ku Radzieckiego, z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, przed 
stawicielki Światowej Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet występo 
wały mówiąc © konieczności 
wzmożenia walki o utrwalenie po 
koju. Tow. Drzewoska wskazała 
na silne więzy solidarności i przy 
jaźni, które łączą kobiety polskie 
z kobietami innych krajów. 


Kongres wykazał — podkreśli 
ła w swym przemówieniu tow. 
Drzęwoska —- że kobiety polskie 
stanowią wielką siłę, siłę, która 
jest potężną dźwignią nasze- 
go rozwoju gospodarczego, która 
przyczynia się do umacniania og 
niw światowego frontu pokoju, 
jakim jest nasza ojczyzna. 


Tow. Drzewoska mówiła rów- 
nież o konieczności wzmożenia wy 
siłków w walce o realizację Pla- 
nu 6-letniego, o konieczności sy 
stematycznego podnoszenia uświa 
domienia ideologicznego kobiet 
niezorganizowanych. 


Entuzjazm zgromadzonych 
przedstawicielek kobiet radom- 
szczańskich świadczył, że kobiety 
miasta i powiatu radomszczańskie 
go, doceniając znaczenie narodo- 
wego frontu, dołożą wszelkich sił 
dlą przyspieszenia realizacji Pla- 
nu 6-letniego. ' 


W części artystycznej wystąpi 
ła orkiestra Zakładów Przemysłu 
Drzęwnego w Radomsku oraz ze 
spół artystyczny Państwowego Li 
ceum Administracyjno-Gospodar 
czego, który wykonał szereg tań-. 
ców ludowych, śpiewów i recyta 
cji. 


Prezydium PREN 
radzi nad przyspieszeniem 
akcji kontraktacji roślin 


Szybkimi krokam; zbliża się 
wiosna — zbliża się termin rozpo- 
częcia wiosennych prac siewnych. 
Na sprawny przebieg akcji siew- 
nej niemały wpływ wywiera wła 
ściwie i w terminie przeprowadzo 
na akcja kontraktacji roślin. Nic 
więc dziwnego, że ostatnie rozsze 
rzone posiedzenie Prezydium Po 
wiatowej Rady Narodowej w Ra 
domsku poświęcone było tej spra 
wie. Przedstawiciele gminnych 
rad narodowych, komisji rolnych, 
ZSCh i organizacji społecznych z 
terenu radzili nad usprawnieniem 
przebiegu akcji kontraktacji ro- 
ślin. 


Jak wynika ze sprawozdania, 
wyniki na tym odcinku nie są za 
dowalające na obszarze całego po 
wiatu, Dobrze przebiega kontrak 
tacja na terenie gmin: Dmenin, 
Pajęczno, Kobiele Wielkie, Rząś 


i W Zakładzie Nr 9 | 
nie ma przerostów personalnych 


Kierując się wytycznymi VI Ple 
num Komitetu Centralnego, rierw- 
szy sekretarz KW PZPR tow. Le- 
on Stasiak zwrócił uwagę w refera 
cie wygłoszonym na rozszerzonym 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
w Łodzi — na konieczność zlikwi 
dowania przerostów personalnych, 
które miały miejsce w niektórych 
instytucjach i zakładach pracy w 
województwie łódzkim.  Przeanali- 
zujmy jak przedstawia się sytuacja 
na tym odcinku w Zakładzie Nr 9 
w Radomsku — którego załoga re- 
gularnie z miesiąca na miesiąc prze 
kracza plany produkcyjne. 


Otóż stosunek pracowników 
umysłowych do fizycznych jest w 
Zakładzie Nr 9 o 10 procent niż- 
szy, niż przewiduje plan zatrudnie» 
nia na pierwszy kwartał roku bie- 
żącego. Mówiąc o pracownikach 
umysłowych należy zaznaczyć, że 
w Zakładzie Nr 9 znaczny pro- 
cent pracowników umysłowych, to 
siły techniczne, zatrudnione bezpo- 
średnio przy produkcji. 

Stosunek pracowników fizycz- 
nych nieprodukcyjnych do produk- 
cyjnych wynosi 11 proc, W niektó 


tych okresach natężenia produkcji, 
część pracowników  nieprodukcyj- 
nych zatrudniona jest przy pomocni 
czych pracach produkcyjnych. Po- 
zostali pracownicy, to robotnicy 
działu transportowego i placowi. 

Kierownictwo zakładu dąży do 
tego „aby pewien procent pracowni 
ków nieprodukcyjnych był przeszko 
lony w pomocniczych pracach pro- 
dukcyjnych tak, aby w okresie na- 
tężenia produkcji nie zachodziła ko 
nieczność angażowania pracowni- 
ków z zewnątrz, tym samym znik- 
nie zatrudnianie pracowników pro- 
dukcyjnych w godzinach nadliczbo 
wych. 

W Zakładzie Nr 9 odczuwa się 
jeszcze brak  wykwalifikowanych 
pracowników technicznych, kon- 
struktorów, kontrolerów technicz- 
nych, techników itd. Braki te są 
usuwane dzięki systematycznemu 
szkoleniu czołowych przodowników 
pracy. Po zaznajomieniu ich z za- 
gadnieniami technicznymi, zostają 
kierowani na kursy techniczne, po 
ukończeniu których zajmują stano- 
wiska techników w zakładzie pra- 
cy. Szczególną uwagę zwraca się 
w tym wypadku na młodzież, Ostat 
nio np. dawniejszy tokarz ob. Tade 


usz Sobieraj, po przeszkoleniu na 
kursie technicznym, objął funkcję 
technika formowania, zaś ob. Mie- 
czysław Nocoń, pracownik modelar 
ni, po przeszkoleniu zaawansował 
na młodszego konstruktora. 

Jak widzimy, w Zakładzie Nr 9 
na skutek właściwie prowadzonej 
polityki kadr — nie ma przerostów 
personalnych. Stosunek pracowni- 
ków umysłowych do fizycznych i 
stosunek pracowników  nieproduk- 
cyjnych do produkcyjnych — utrzy 
mywany jest we właściwych grani 
cach, 


nia, Brudzice, Brzeźnica, Sulmie= 
rzyce, Zamoście, Radziechowice, 
Dąbrowa Zielona, Konary, Dobry 
szyce, Przerąb i Radomsk. W po- 
zostałych gminach powiatu ra- 
domszczańskiego akcja kontrakta 
cji roślin przebiega słabo i należy 
ją usprawnić. 

W związku z powyższym, Pre 
zydium Powiatowej Rady Naro- 
dowej zobowiązało prezydia rad 
gminnych do bliższego zaintereso 
wania się przebiegiem kontrakta 
cji roślin, gdyż akcja ta zakończo 
na winna być już w najbliższych 
dniach. 

Na posiedzeniu PRN zwrócono 
uwagę na konieczność ożywienia 
działalności kierowników grup 
plantatorów oraz na sprawę zago 
spodarowywania pastwisk. W 
związku ze zbliżającym się termi 
nem rozpoczęcia prac rolnych, 
gminne rady narodowe winny 
rozpracować na swym terenie pla 
ny pomocy sąsiedzkiej i zapoznać 
z nimi mieszkańców gromad, 


PCK 
prowadzi szkolenie sanitarne 


Przed kilku dniami w świetlicy 
Powiatowej Rady Związków Zawo 
dowych w Radomsku odbyła się od 
prawa przewodniczących Kół Żdro 
wia z terenu miasta i powiatu ra- 
domszczańskiego. Na odprawie 
omówiono wytyczne działalności ra 
domszczańskiego oddziału PCK na 
odcinku szkolenia sanitarnego. Obec 
ni na naradzie zobowiązali się na 
swym terenie prowadzić szkolenie 
sanitarne II stopnia we wszystkich 
gromadach powiatu radomszczań- 
skiego i w miejscowych hufcach 
SP. 


Uczniowie Państwowej Szko!y Ogólnokształcącej 
podniosą wyniki nauczania 


Przed kilku dniami w Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej w Radom- 
sku odbyło się rozszerzone plenum 
zarządu szkolnego ZMP, na którym 
aktywiści młodzieżowi wspólnie z gro 
nem nauczycielskim radzili nad pod- 
niesieniem wyników w nauce i zli- 
kwidowaniem ocen niedostatecznych. 

Jak wynika ze sprawozdania, w 
drugim okresie ilość ocen niedosta- 
tecznych spadła z 78 proc. do 25 


proc. W wyniku dyskusji zebrany ak 
tyw ZMP-owski postanowił całkowi- 
cie zlikwidować oceny niedostatecz- 
ne, poprzez walkę z bumelanctwem, 
poprzez troskliwszą opiekę nad ty- 
mi, którym zdobywanie wiadomości 
przychodzi nieco trudniej, Postano- 
wiono również w najbliższym czasie 
nawiązać kontakt z młodzieżą jednej 
ze spółdzielni produkcyjnych w na- 


szym powiecie, 
Wiesław Tkaczyk 


Co pisało proso łódzka 


ATAK POLICJI 

NA MANIFESTUJĄCE KOBIETY 

Gazety łódzkie zamieszczają w 
dalszym ciągu skąpe wiadomości o 
przebiegu „Dnia Kobiet* w kraju i 
za granicą. W Warszawie, w nie- 
dzielę, dnia 8 marca 1931, policja za 
atakowała pochód, w którym brały 
udział kobiety. Przy ul Wielkiej 
doszło do starcia. Policja szarżowa- 
ła manifestujące kobiety. Użyto rów 
nież bomb gazowych. 


ZA 10 TYS. DOLARÓW MOŻNA 
MORDOWAĆ BEZKARNIE 
/Pod tytułem „Kto ma 10 tysięcy 
dołarów ten może śmiało popełnić 
marderstwo w USA“ — drukuje 
„Republika* duży reportaż na te- 
mat „sprawiedliwości“ amerykań- 
skiej. „W Stanach Zjednoczonych 
trzeba zapłacić 10 tysięcy dolarów 
jednemu 
żeby się wymigać od elektrycznego 

krzesła“. 


z sędziów przysięgłych, | 


w dniu 10 marca 1931 1. 


Według ścisłych statystyk — w 
ostatnim roku ani jeden z „bogat- 
szych“ bandytów nie został skazany 
na śmierć. Wszyscy oni znaleźli do 
syć pieniędzy na przekupienie sę- 
dziów, Na śmierć skazywano wyłącz 
nie „biedotę*, nie posiadającą cen- 
ta w kieszeni. 


DEMONSTRACJE PRZECIW 

OPŁATOM W KASIE CHORYCH 

Na wiadomość o projekcie rządo- 
wym wprowadzenia opłat za korzy- 
stanie ze świadczeń w Kasie Cho- 
rych w całym szeregu fabryk łódz- 
kich odbyły się wiece, ma których 
uchwalono * rezolucje, protestujące 
przeciw podobnym  ograniczaniom 
uprawnień świata pracy. 


ŁÓDŹ NIE MA PIENIĘDZY 

NA NAGRODY LITERACKIĘ 
Magistrat m. Łodzi postanowił 
skasować tzw. „nagrody literackie" 
| yDocane corocznie w wysokości 
10 tysięcy zł. 


Sport w krajach kapitalistycznych 
marzędziesrm wyzysku i deprawacji 


tejsze agencje prasowe stwierdzają, | ni dla napadów na zebrania postę- | kłady. Ogromna część tych zarob- 
powych organizacji, dla zabójstw | ków idzie do kieszeni miejscowych 


łęboki upadek kultury bur- 

żuazyjnej uwidacznia się rów 
nież w całej pełni na odcinku .życia 
sportowego w krajach kapitalistycz- 
nych. Koła rządzące na zachodzie 
przeobraziły tam sport w jeszcze je 
dno narzędzie otumaniania mas, od 
wrócenia ich uwagi od palących za- 
gadnień - życiowych. Imperialiści 
amerykańscy, marzący o nowej woj 
nie Światowej, wykorzystują sport, 
jako jeden ze środków propagandy 
militaryzmu. W Stanach Zjednoczo- 
nych zarówno sport, jak kino, lite- 
ratura i teatr są używane jako na- 
rzędzia deprawacji szerokich mas 
ludowych.  Wodzireje dzisiejszej 
Ameryki, idąc za przykładem swych 
hitlerowskich poprzedników, głoszą 
kult ordynarnej przemocy i mor- 
derstwa. 

W USA, jak i w innych krajach 
kapitalistycznych zawody „portowe 
są świadomie przeistaczane w odra- 
żające: spektakle, gdzie widok krwi 
i cielesnych kontuzji ma działać 


podniecająco+na widzów, budząc w 
nich najniższe instynkty. Rozmyśl- 
nie kultywowana w amerykańskim 
sporcie brutelność 
straszające + rozmiary. 


przyjmuje za- 
Np. tam 


Wielki start wiosennych Targów Lipskich 


Tegoroczne Targi Lipskie są naj- 
większymi po wojnie. 8.400 wystaw- 
ców (w tym 400 z Trizonii) otrzy- 
mało w tym roku 145 tys. mór. kw. 
powierzchni wystawowej (w roku u- 
biegłym było 7.500 wystawców na 
131 tys. mir. kw. terenu), jak rów= 
nież szereg nowozbudowanych hal 
oraz odbudowanych domów w śród- 
mieściu. Już w pierwszych dniach 
wystawy przyjechało do Lipska po- 
nad'8 tys. gości z samych Zachod- 
nich Niemiec oraz tysiące z rozma- 
itych krajów. 

Poza Związkiem Radzieckim, Chi- 
nami, Polską i innymi krajami demo 
kracji ludowej, w tym roku wysta- 
wiają w Lipsku — Francja, Anglia, 
Belgia, Szwajcaria, Włochy oraz 
Austria, nie 


| sze, 


Niemiec, na którym wystąpili mów- 
cy z całych Niemiec. 

— „Targi Lipskie powiedział 
na wiecu Walter Ulbricht — są w 
tym roku czymś więcej, niż tylko 
międzynarodową wystawą przemysłu 
i handlu. Wskazują one na wielką 
perspektywę pokojowego rozwoju 
przysztych zjednoczonych i demokra 
tycznych Niemiec. Dlatego wszyscy 
miłujący pokój Niemcy, którzy pra- 
gną odbudować swój kraj, muszą do 
magać się podpisania traktatu po- 
kojowego jeszcze w roku 1951“, 

Pawilony Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej były w 
{tym roku nie tylko znacznie. więk- 
ale i bogatsze w eksponaty 
i przetwórcze. Zwią- 


| przemysłowe 


licząc indywidualnych |zek Radziecki, którego pawilon był 


wystawców z innych krajów Zachod! ośrodkiem powszechnego zaintereso- 


niej Europy. Duża delegacja eksper 
tów przybyła z Chicago. Chiny oraz 


i pokojowego 


| wania, pokazał całą potęgę swego 
przemysłu i wspaniały 


Korea wystąpiły po raz pierwszy w| postęp osiągnięty w technice, w cięż 


Lipsku i w Europie z własnymi pa 
wiłonami. 

Natłok gości, turystów oraz wy- 
stawców był tym razem tak wielki, 
że musiano dosłownie regulować 
ruch zarówno w pawilonach, jak i 
restauracjach oraz lokalach rozryw 
kowych. Jak oświadczył dr Moser, 
przewodniczący Towarzystwa dla Han 
dlu Wschodniego w Hamburgu (Za- 
chodnie Niemcy), bojkot Targów Lip 
skich, zorganizowany przez admini- 
strację Adenauera i Kaisera (w tym 
samym prawie czasie otworzono Tar 
gi w Hannowerze), poniósł całkowi- 
tą porażkę! 


Liczny zjazd z Trizonii, mimo re- 
presji i szykan ze strony władz za- 
chodnich, raz jeszcze podkreślił nie 
tylko, gospodarcze, ale i polityczne 
znaczenie Targów Lipskich. W cza- 
sie Targów odbyło się wiele zjaz- 
dów ogólnoniemieckich, jak np. me- 
talowców oraz imponujący wiec Na- 
rodowego Frontu Demokratycznych 
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|kim przemyśle, w przemyśle precy- 


zyjnym, optycznym i.s o- 

Pawilon Polski pokazał w tym ro- 
ku nasz ciężki przemysł, nasze to- 
karki i frezarki, pokazał bogactwo 
naszego przemysłu tekstylnego, spo- 
żywczego i artystycznego. 

Niemiecka Republika Demokratycz 
na, która przedstawiła dorobek prze 
mysłowy po zakończeniu Planu Dwu 
letniego, pokazała na Targach, że 
wkroczyła zdecydowanie na drogę 
rozwoju własnego ciężkiego prze- 
mysłu. Dotychczas bowiem w NRD 
produkowano artykuły przemysłu 
lekkiego, precyzyjnego i optycznego. 
W tym roku mogliśmy w Lipsku o- 
glądać nie tylko 1000-konne motory 
Diesła, turbiny okrętowe oraz ol- 
brzymie pogłębiarki, ale również to- 
karki nowej konstrukcji, frezarki i 
wiertarki. 

Obok betoniarek i maszyn de bu- 


traktory, maszyny rolnicze oraz sa- 
mochody ciężarowe, nowoczesne loko 
motywy, opalane pyłem węglowym i 
nowe modele limuzyn typu BMW. 
Fabryka Zeissa pokazała tym razem 
nie tylko olbrzymią różnorodność mi 
kroskopów, aparatów  fotograficz- 
nych oraz projekcyjnych, ale nowe 
typy aparatów Roentgena oraz wspa 
niałą możaikę szkieł, jakich nie pro 
dukowała ta fabryka przed wojną. 

Oglądając eksponaty przemysłu 
NRD, stwierdzamy, że na zachód od 
naszej granicy na Odrze i Nysie ma 
my sojusznika, którego pokojowa go 
spodarka jest wielkim wkładem do 
dzieła wzmocnienia obozu pokoju w 
Europie. 

MARIAN PODKOWIŃSKI 


że w roku 1948 z powodu kontuzji, 
odniesionych na boiskach piłkar- 
skich, zmarło 21 osób, 


Ale ta sama prasa sportowa usta- 
wicznie jeszcze podnieca i podsyca 
|widzów do oglądania tego rodzaju 
„zawodów*. Bokserowi, umiejącemu 
spowodować u przeciwnika ciężkie 
uszkodzenie cielesne, organizuje się 
zazwyczaj szumną reklamę, nagra- 
dzając go tytułami w rodzaju — 
„Zabójca Jack“, „Śmiertelny taran“ 
i t. p. A wszystko to zdąża do jedne 
go celu — wpoić młodzieży zamiło- 
wanie do okrucieństwa, przygoto- 
wąć z niej żołnierzy, którzy bez li- 
tości będą zabijać i grabić zaatako- 
wanc przez amerykański imperia- 
lizm narody, 


REZULTATY „WYCHOWANIA“ 


Rezultaty takiego wychowania 
dają już znać o sobie. Amerykań- 
skie młokosy o krzepkich pięściach, 
a głowach zapełnionych hasłami nie 
nawiści do człowieka, wypielęgno- 


wanymi m. in. i przez sport ame- 
rykański, gangsterskie filmy i de- 
tektywistyczne powieści, zdystan- 


sowali w Korei pod względem okru 
cieństwa hitlerowskich zbrodniarzy. 

Reakcyjne organizacje faszystow= 
skie w USA („Legion amerykański", 
„Srebrne koszule“, „Córki Kolum- 
ba“ i t. p.), zakładają swoje kluby 
sportowe, wciągają tam młodzież 
pod płaszczykiem zajęć sportowych, 
wychowują łotrów i organizatorów 


pogromów, którzy są wykorzystywa | nów Amerykanów, 


działaczy postępowych. 


PRZEDE WSZYSTKIM ZYSK 


Sport burżuazyjny kieruje się 
przede wszystkim chęcią zysku, 
Wszelkie zawody sportowe są obiek 
tem różnorodnych zakulisowych ma 
chinacji i brudnych transakcji. O wy 


niku spotkania nie decyduje się na: 


ringu, boisku piłkarskim czy bieżni, 
ale w gabinetach różnych business- 
menów i „działaczy“ sportowych, 
którzy zarabiają olbrzymie sumy na 
totalizatorze, Sportowcy są całko- 
wicie od nich uzależnieni i muszą 
ślepo wykonywać otrzymane zarzą- 
dzenia, 

Sportowców wyczynowych kupu- 
je się jak towar, jak dom czy sa- 
mochód. 


| +5 yndykatów 


polityków, ściśle powiązanych ze 
światem przestępczym i gwarantu- 
jących mu bezkarność. 

Właścicielem jednego z takich 
totalizatora“ jest 
znany gangster Frank CosteHo, bę- 
dący zarazem dyktatorem politycz- 
nym Nowego Jorku, wyznaczają” 
cym urzędników do władz samorzą- 
dowych i sędziów. 

Inny znowu „spec“ od sportu, nag 
wiskiem Erikson, zarobił w ciągu 
bardzo krótkiego czasu na wyści- 
gach, zawodach piłkarskich i bek= 
serskich 30 milionów dolarów. 


BŁYSKOTLIWY 
POCZĄTEK KARIERY.. 
Nazwiska najpopularniejszych 
sportowców USA wykorzystywane 
są w najszerszej skali w celach re- 


— „Różni przedsiębiorcy udają się | klamowych. Charles Byrd w książ- 


w głąb kraju, na wieś, w poszuki- 


ce pt. „Losy człowieczeństwa” pi- 


waniu rokujących nadzieje atletów, | sze m. in. o studencie Red Grey, 
łudząc ich iluzją złotej przyszłości | który przeszedł na zawodowstwo — 


wolnej od pracy“ — pisze 
dziennikarzy amerykańskich Geor- 
ges Eber. 
GANGSTERZY 
I SYNDYKATY SPORTOWE 


W Stanach Zjednoczonych sport 
już od dawna znajduje się w rę- 
kach gangsterskich syndykatów, któ 
re odgrywają zarazem poważną ro- 
lę w życiu politycznym kraju. Syn- 
dykaty te przekupują sportowców, 
trenerów i sędziów i zapewniają so 
bie ogromne zyski kosztem milio- 
czyniących za- 


Czechosłowacja i Rumunia 


mistrzami świata w tenisie stołowym 


W Wiedniu zakończono drużynowe 
mistrzostwa świata w tenisie stoło- 
wym, 

W finałowym spotkaniu w konku- 
rencji mężczyzn Czechosłowacja po- 
konała Węśry 5:4, Dzięki temu ze- 
szłoroczny mistrz świata — drużyna 


dowy dróg, widzieliśmy wielkie kra- |Nowoczesna maszyna do ukladania 


ny na ciągnikach, rozmaitej wielkości |wyprodnkowma w Związku Radzieckim, 
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Święta przeszły trwożnie i smutno. Padał śnieg. Chwiłami gę- 
sta jego zasłona zwisała nad ułicami, naśladując kłęby brunatnego 


dymu. Wówczas w południe było 
Zając wstąpił do .Krauzowej. 


cierano jak o zmierzchu. 
Długo otrzepywał śnieg z butów 


i otrząsał o ramię zaśnieżoną czapkę, zanim wszedł do izby. Syn 
Krauzowej, Stach, leżał na łóżku. Wdowa siedziała przy oknie, 


przez które widać było bezustannie spadające, 
Nieustający ten ruch stwarzał złudzenie, że pokój lekko 


płatki. 
podnosi się do góry. 


zlepione śnieżne 


— Co będzie? — zapytała Krauzowa. 
— ¿ co ma być? Nie śpimy. Trzeba działać —, Zając usiadł przy 
stole, wyjął z kieszeni blaszane pudełko z tytoniem i zajął się kre- 


ceniem papierosa. 


— Był tu z administracji. Mówił, że kto z wymówionych mie- 
szka w domach familijnych, dostanie eksmisję. ? 


Zając, który podniósł do ust 
żyć ja językiem, zastygł w tym 
— No—o! 


samokrutkę aby zwił- 
ruchu, wpatrując się w kobietę: 


— Najlepiej Frontczakom. Zmarłemu wymówili, to —to far- 


sal.. — poruszył się Stach. 


A 


— Czekaj — odparł poważnie 
Zając — wcale nie. Może by 
emeryturę dostali i z domu by ich 
nie ruszano... A tak... 

— A czemu oni piszą że ni- 
by strażaka na taczkach wywie- 
źli? Przecież to był komendant... 

— Widocznie nie wypada: się 
przyznać... i 

— Ale, na Widzewie dzisiaj 
wojska było! — rozległ się głos 
spod stołu. Młodszy brat Stacha, 
dwunastoletn; Marian. wysunął 
głowę unoszac obrus. Miał szero- 
ką, usiana piegami twarz. 

— Mały! przynieś-no ognia. 

Marian poczołgał się na klęcz 
kach do piecyka, rozdmuchał po- 
piół i rrzyniósł na blaszce czerwo 
ny węgiel. 7 


str Reja i 


nawierzchni betonowej i asfaltowej, 
wystawiona na Targach Lipskich. 


8. 


LOKAUT 


rosa. Marian obserwował go uważnie, przenosząc oczy z dymiące- 


go węgla na pochylone czoło Zaj 
i przygasały czerwone iskierki. 
- Wyszli. Zawierucha zwiększa 


ąca. W oczach chłopca zapalały się 


ła się. Wiatr pędził kłęby śniegu, 


zrywając je z dachów i podnosząc z ziemi. Podniesione kołnierze, 
nasunięte na.oczy czapki, głęboko schowane w kieszeniach rękawy 


nie chroniły wcale przed mroze 


m i śniegiem. Śnieg bił w twarz, 


oślepiał. Na ulicach było pusto. Na Nowym Rynku minął ich patrol. 


Na rogu Konstantynowskiej sta 
giem jak posąg. 


ł konny policjant obsypany śnie- 


Zatrzymali się dopiero przed drzwiami z mosiężną tabliczką 
z napisem „Adw. Piotr Kon“. Stach wyciągnął rękę po sznur od 
dzwonka, lecz Zając, uprzedziwszy jego ruch, zastukał trzykrot- 


nie. Drzwi się uchyliły... 


Gospodarz stał przy stole, ręce trzymał w kieszeniach spodni 


i kiwając się, mówił: 
— W  „Pieriełomie* 


podane są liczby. Dreszcz przeszywa, 


kiedy się czyta tę krwawą statystykę. Nie pamiętam szczegółów. 
Zapamiętałem tylko liczbę zabitych lub rannych gubernatorów — 


sześćdziesięciu siedmiu — oraz 


fabrykantów i ich urzędników — 


coś około stu dwudziestu. Ogółem dwa tysiące stu sześciu wyższych 
urzędników państwowych i policyjnych, w tym rewirowych. agen- 


tów, oficerów, obywateli ziemski 


ch. sołtysów et caetera. Po drugiej 


zaś stronie barykady — ludności walczącej i ofiar przypadkowych 
— trzydzieści dwa tysiące siedemset osób. Oto są żniwa ostatnich 
dwóch lat, w przybliżeniu, oczywiście... 


— Weźmy ostatnie gazety. Z 


Radomia donoszą: zamach na szefa 


żandarmerii, pułkownika Pottiego — bomba oderwała mu nogę: 


sprawca — uczeń szkoły handlowej. 


W Petersburgu pada strzał 


w parku Taurydzkim — zamach na admirała Dubasowa. W War 
szawie dwudziestu agentów tajnej policji, prowokatorów, wsypuje 


CSR — zdobyła ponownie tytuł mi- 
strzowski. 

Również w konkurencji kobiecej 
obrońca tytułu Rumunia odnosząc 
zwycięstwo w finale nad Austrią 3:1 
zachowała tytuł mistrzowski, 

Fakt, że dwa tytuły mistrzowskie 
zdobyły Czechosłowacja i Rumunia, 
wicemistrzem świata zaś w konku- 
rencji męskiej zostały Węgry, jest 
wymownym dowodem wspaniałego 
rozwoju tenisa stołowego w krajach 
demokracji ludowej. 


jeden zj „Nazwisko jego zostało sprzedane za 


12 tys. dolarów firmie produkującej 
swetry, za 5 tys. dolarów fabrykan= 
towi obuwia, za 2 i pół tys. fabry” 
kantowi kapeluszy i za tysiąc dola- 
rów wytwórni tytoniowej, Skrom- 
ność ostatniej kwoty tłumaczy się 
tym, że Red nie jest palaczem”, 


„I SMUTNY KONIEC 

Lecz ten okres „błyskotliwej sła= 
wy“ trwa krótko. Normalny los 
sportowca w krajach kapitalistycz= 
nych to przedwczesna starość i nę- 
dza. Przedsiębiorcy, menagerowie 
ciągną z niego maksymalne zyski, a 
następnie, wyeksploatowawszy, wy* 
rzucają go na ulicę, jako człowieka 
niepotrzebnego, zajmującego tylko 
miejsce nowym „faworytom*. Osta- 
tecznie jedna z dawnych sław spor- 
towych kończy życie samobójstwem, 
druga dogorywa w nędzy, a jeszcze 
inne wstępują na drogę przestęp- 
stwa. 

Całkowity upadek i degradacja 
sportu w krajach kapitalistycznych 
stanowi jeszcze jeden dowód ogól- 
nego kryzysu kultury burżuazyjnej, 
którą imperialistyczne rządy tych 
krajów przekształciły w narzędzie 
otumaniania i demoralizacji sze- 
rokich mas. 

(G. M.) 


Wysoki poziom narciarzy wiejskich 


W Gorki zakończyły 
stwa narciarzy wiejskich Związku Ra 
dzieckiego. W zawodach, które 
trwały przez 4 dni, uczestniczyło 
250 zawodniczek i zawodników, zwy- 
cięzców przeprowadzonych uprzednio 
eliminacji w poszczególnych republi- 
kach ZSRR, 

Drużynowo pierwsze miejsce w mi 


strzostwach zajęła reprezentacja 
RSFRR, której zawodnicy wygrali 
7 z 9-ciu konkurencji mistrzostw, 
Drugą była reprezentacja Republiki 
Karelo-Fińskiej — zwyciężczyni w 
sztafecie męskiej 4x 10 km. 
Mistrzostwa wykazały dalsze pod- 


niesienie się poziomu sportu wśród 
narciarzy wiejskich, W czasie za- 


KOL 


25RA 


się mistrzo- |wodów poprawiono rekordy %fijówe 


w biegu kobiet na 5 km. oraz na 18 
km, dla mężczyzn, a ponadto w wie- 
lu innych konkurencjach uzyskano 
wyniki lepsze niż w roku ubiegłym. 


Biegi na SPO 


Sekcja Narciarska Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego w Łodzi orga 
nizuje w niedzielę, dnia 11. 3./1951 r. 
dostępne dla wszystkich biegi masoe 
we na SPO i Odznakę Sprawności 
PZN. Zgłoszenia przyjmowane będą 
na miejscu startu od godz. 8.30 do 10, 
w śgajówce w Łagiewnikach. Dojazd 
tramwajem 17. 


ogłaszają lokaut w sześciu największych zakładach, około stu ty- 
sięcy ludzi zostaje pozbawionych środków do życia. Carski mini- 
ster spraw wewnętrznych defrauduje razem z jakimś kupczykiem 
800 tysięcy rubli, przeznaczonych na wyratowanie od klęski gło- 


dowej ludności centralnej Rosji. 


I car broni tego ministra, a Sto- 


typin czuje, że grunt usuwa mu się spod nóg. Realiści i postępo- 


wcy nasi tworzą blok z endekami i drukują 


swoje nazwiska na 


kartkach, które będą rzucane do urn rękami zmaczanymi we krwi 
przelanej w pogromach i walkach bratobójczych... j 

— W Warszawskiej Filharmonii tańczy bosonóżka Isadora 
Duncan i cała stolica przypatruje się tym bezwstydnysn tańcom — 
wtórując adwokatowi, powiedział pan w ciemnych okularach 


— Ach! — wyrwało się brunetce — musimy koniecznie 


chać do Warszawy... 


Adwokat wyciągnął z prawej kieszeni, 


poje 


małą, białą rękę, 


uaerzył nią o stół i powiedział donośnyra głasem: 

— Czy to wszystko nie są objawy zdziczenia, zwyrodnienia?! 
Cynizm, bestialstwo, barbarzyństwo, upodlenie, ohydna zdrada — 
oto są określenia, którymi nazwać można to, co dzieje się po jed- 
nej i po drugiej stronie barykad dzielących ludzkość na wrogie 


obozy...» 


Po tym wybuchu zapanowała 


chwilowa cisza. Korzystając 


z niej Zając, pochylił się nad stołem i zapytał: 
— Panie mecenasie, co słychać? Jak ze Stasiakiem? 
- Adwokat popatrzył na niego, mrużąc lewe oko i schował z po- 


wrotem rękę do kieszeni. 


— Aha — powiedział jak człowiek, który dopiero co się obu- 
dził. — Stasiak,.. Stasiak.. Tak, tak, pamiętam, Nie, nic z tego. 
Przyznał się do winy. Widziałem protokół. Zostanie przeniesiony... 


Zbyt poważnie się zaangażował.. 
draka. 


Wiem, szykuje się wielka 


Przypuszczam, że do Warszawy. 
Możecie swoim powiedzieć: 


wszystkich zlokautowanych robotników, którzy nie są stałymi mie- 
szkańcami Łodzi, mają wywieźć... tak. wywieźć do miejsca stałego 


zamieszkania. Żeby się nie pętali 


bez roboty, nie wiecowali i. Boże 


broń, nie wymyślili rewolucji. Tak.. oczywiście draństwo zosta” 
nie wszystko przeciwko wam wymyślono... Tak... i to wszystko,., 
Zając spochmurniał. Trącił łokciem Stacha: 
— Chodźmy Stasiakową uprzedzić. jutro będzie za późno Jak 
już pan mecenas mówi, znaczy, że tak jest. 


— Chodźmy do starego — zaproponował Zając, zapalając papie wielu robotników zaangażowanych politycznie. Fabrykanci łódzcy (D © n) 
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